6 ROBOTNICZY 


PROLETARTUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK fil (VI) 


"WARSZAWA (PAP) — Dnia 24 
bm. w sali Rady Państwa rozpoczął 
obrady V Walny Zjazd Zw. Litera- 
tów Polskich, naczelnej reprezentacji 
neszego pisarstwa. 


Na otwarcie zjazdu, który zgroma- 
dził pisarzy z całej Polski przybyli 
członkowie Rady Państwa: marsza- 
łek Sejmu W. Kowalski i wicemar- 
szałek W. Barcikowski, członkowie 
Rządu z premierem J, Cyrankiewi- 
czem na czele, przedstawiciele KC 
PZPR z sekretarzem KC PZPR E. 
Ochabem na czele, przewodniczący 
Stol. Rady Narodowej J. Albrecht o- 
raz przedstawiciele organizacji spo- 
łecznych. W uroczystości otwarcia 
zjazdu wzięły też udział delegacje pi 
sarzy zagranicznych. 


Otwarcia zjazdu dokonał prezes 
Głównego Zarządu , Literatów Pol- 
skich Lecn Kruez kowski, mówiąc m. 
in.: 


Po raz piąty w Odrodzonej Pae 
Ludowej zbiera się walny zjazd de- 
legatów Związku Literatów Pol- 
skich. Tym razem zebraliśmy się w. 
Stolicy państwa, w .odbudowującej 
się, rosnącej z każdym dniem War- 
szewie. 

Z tym miastem literatura polska 
związana jest mocniej i serdeczmiej 
niż z jakimkolwiek innym. Z murów 
i bruków tego miasta najobficiej czer 
pała swe natchnienie nasza rewolu- 
cyjna poezja. 
| I tu w tym mieście współczesny pi 
sarz polski usłyszeć może najmoc- 
niej, najżywiej bijący puls nowego 
życia, upartej walki i codziennych 
zwycięstw narodu, który wszedł na 
drogę socjalizmu, 

Z tego miasta myśli nasze kierują 
się ku temu, który jest wodzem i na- 
vezýcielem ludów, budujących socja- 
diem. Z Warszawy wyzwolonej przez 
bohaterską Armię Radziecką ślemy, 
gorace pozdrowienia _genisinemu jeji 
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( rozkwit nowej polskiej literatury 


Walny Zjazd Związku Literatów rozpoczął obrady w Warszawie 


wodzowi i wielkiemu strategowi poko 
ju, głębokiemu filozofowi kultury i 
przyjacielowi pisarzy — Józefowi 
Stalinowi. 


Słowa te zebrani, powsławszy z 
miejsc, przyjęli burzą oklasków i 
owacji. 


Z tej sali — mówił dalej L, Krucz- 
kówski — my, przedstawicielstwo pi 
sarstwa polskiego, ślemy wyrazy 
czci pierwszemu obywatełowi nasze- 
go ludowego państwa, Prezydentowi 
Rzeczypospolitej Bolesławowi Bieru- 
towi. Czcimy w nim wodza polskiej 
klasy robotniczej, któremu sprawy 
kultury narodowej są szczególnie bli 
skie, w którym ludzie ranki i sziu- 
ki mają prawdziwie życzliwego przy 
jacielą i opiekuna. 


Uczestnicy zjazdu wstają i urządza 
ją owację na cześć Prezydenta. 


Widomym znakiem troski, jaką 
państwo ludowe otacza twórców w 
dziedzinie kultury kontynuuje 


Kruczkowski — jest fakt o wymowie 


bodaj symbolicznej — fakt, że obra- 
dy nasze toczyć się będą — po raz 
pierwszy we własnej siedzibie “wiąz 
ku, w pięknym Domu Literatury na 
krakowskim Przedmieściu. Właśnie 
dzisiaj, kiedy z morza ruin naród 
odbudowuje swoją Stolicę, kiedy 
tak olbrzymie zadania mobilizują 
ofiarmy wysiłek polskiej klasy robot 
niczej — właśnie dzisiaj, i dopiero 
dzisiaj pisarze polscy otrzymują wła 
sny dach nad głową, na który na 


próżno czekali przez dwadzieścia lat 


wczorajszej ziemiańsko - burżuazyj- 
nej Polski. 


W dniach tego zjazdu zaciągamy 
nowy wielki dług wobee polskiej kla 
sy robotniczej i naszego ludowego 
państwa. Właśnie dlatego głównym 


zadaniem naszego warszawskiego 


zjazdu musi "być ostateczne przełama 


nie działających jeszcze w naszym 
waż przeszłości, pod 


Serdecznie witamy ai Zjazd 
pionierów spółdzielczości produkcyjnej 


uojeuódziwa łódzkiego 


Minęły cztery miesiące od I 
Zjazdu zarządów spółdzielń pro 
dukcyjnych, na którym po raz 
pierwszy spotkali się pionierzy 

„ spółdzielczości produkcyjnej na 
szego województwa, dzieląc się 
doświadczeniami. 

Naulj wyniesione z I Zjazdu 
pomogły wiele b jwteygaacaicy 
produkcyjnym w dalszej pracy. 

w okresie od I Zjazdu spół- 
dzielnie produkcyjne. naszego 
województwa poważnie się 
wzmecniły, przeprowadzając 
przedterminowo i sprawnie sie 
wy. Obecnie stoją one w pełnej 
gotowości do rozpoczęcia pierw 
szych żniw w Planie 6- letnim, 
wykazując raz jeszcze wyższość 
gospodarki zespołowej nad in- 
dywidualną. 

' Dzisiejszy Zjazd, w którym 
obok przedstawicieli „starych“ 
spółdzielni wezmą udział człon 
kowie zarządów spółdzielń pro 
dukcyjnych, powstałych w okre 
sie ostatnich 4 miesięcy, wzbo 
gaci je w nowe doświadczenia, 
uzbroi w walce z szeptaną 
propagandą wroga klasowego 
— kułaka usiłującego zawrócić 
wieś polską z drogi, na którą 
wkroczyła. Zjazd będzie miał 
dla chłopów województwa łódz 
kiego tym większe .naczenie, 
że wezmą w nim również u- 
dział delegacje spółdzielni pro- 
dukcyjnych województwa wro 
cławskiego oraz chłopi wracają 
cy z wycieczki do Związku Ra 
dzieckiego. 
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na trudnościami. Te trudno- 
ści wznosi wróg klasowy — bo 
gacz wiejski, agenci anglo-ame 
rykańskiego imperializmu, by- 
li obszarnicy i fabrykanci oraz 
ich pomocnicy, 
Zjazd najwięcej uwagi po- 
święci sprawie umocnienia ist 
niejących już spółdzielni pro- 
dakcyjnych, podniesienia ich do 
ah ich poziomu gospodar 
i poziomu ideologiczne- 
so Eh., członków, ażeby coraz 
silniej promieniowały one swą 
wzorową gospodarką i zgodnym 
współżyciem na okoliczne gro- 
mady. Tym samym pozyskiwać 
one będą coraz szersze rzesze 
mało i średniorolnych chłopów 
dla idei spółdzielczości produk 
cyjnej dla ustroju sprawiedli- 
wości społecznej, ustroju socjali 
stycznego na wsi. 
f AT 
Pionierzy spółdzielczości pro 
dukcyjnej! Witając serdecznie 
Wasz Zjazd w imieniu klasy ro 
botniczej Czerwonej Łodzi, ży- 
czymy Wam owocnych obrad 
oraz zapewniamy Was, że w 
walce o socjalizm na wsi nie' 
będziecie odosobnieni. 
Klasa robotnicza województwa 
łódzkiego pod przewodnictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej pomoże Wam w wal- 
ce z wyzyskiwaczem-bogaczem 
wiejskim, usiłującym przeszko 
dzić Wam w marszu do dobro- 
bytu, pomoże Wam usunąć 


wszystkie trudności, z jekińje 


borykacie w wałce o 
wę ustroju wsi. 

W oparciu o wspólny wysi- 
łek, o ścisły bojowy sojusz ro- 
botniczo-chłopski, w oparciu © 
przebogate doświadczenia chło 
pów radzieckich, wieś polska 
pójdzie do nowego, lepszego ju 
trą. które znać nie będzie wy”Y 
sku człowieka przez człowieka, 
do Socializmu. 


+ 


jęcia decydującej walki o nową świa 
domość pisarza, o jego aktywizm 
społeczny, 0 udziat jego aktów twór 
czych w budowaniu form życia i no- 
wego, socjalistycznego człowieka. 

W pracy, której mamy dokonać na 
tym zjeździe, będziemy mieli szcze- 
rych, rzetelnych sojuszników, są 
wśród nas nasi przyjaciele i koledzy 
— pisarze różnych krajów i naro- 
dów. Witam ich najserdeczniej. Wi- 
tam przede wszystkim delegację pi- 
sarzy radzieckich w csobach Alekse- 
go Surkowa i Lubomira Dmiterko, 
(oklaski) przedstawicieli tej teratu 
ry; która nie tylko episuje i opiewa 
swój naród i jego wielkie budowni- 
ctwo, ale sama współtworzy i kształ 
tuje nowego człowieka swojej radzie 
ckiej ojczyzny. 

W osobach: naszego brazylijskiego 
przyjaciela, znakomitego powieścio- 
pisarza Jorge Amado, francuskich 
pisarzy Janine de Villefosses - Bouis 
sonnouse i Vladimira Poznera oraz 
amerykańskiego publicysty Samuela 
Sylenn, witam przedstawicieli wielkie 
go frontu jdntelektnalistów zachodu, 
mężnie walczących z imperialistyczną 
dżumą, coraz groźniej pustoszącą ży 
cie kuliuralne ich krajów. 

Witam naszych przyjaciół i kole- 
gów z bratnich republik demokraty- 
'ezno-ludowych w osobach pisarzy cze 
chosłowackich, dobrych naszych zna- 


jomych: Jana Didy i Pawła Bojāra, 


pisarzy węgierskich Zoltana Zełk i 
Ferenca Karinthy, rumuńskich: Dy- 
mitru Corbca i Siłviana Josifecu o- 
rAz delegację niemiecką w osobach: 
Bodo Uhse i Kurta Barthla — którzy 
w Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej należą do awangardy sił od- 
rodzenia swojego narodu. Witam zna 
komitego pistrza Friedrich Wolffa, 
przedstawiciela Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej w Połsce, pisarza, 
którego działalność jest doniostym 
czynnikiem zbliżenia między Polską 
Ludową i Demokratyczną Republiką 
Niemiecką. 

Niestety, nie wszyscy z ZAPTOSZO- 
nych na ten zjazd pisarzy zagranicz- 
nych mogli przybyć do Warszawy. Je 
den z nich, znakomity autor „Oby- 
watela Paine“, Howard Fast, przez 
reakcyjny rząd amerykański kilkana- 
ście dni temu wtrącony został do wie 
zienia, Z tej sali ślemy braterskie 
pozdrowienia Howardowi 
ślemy je również do celi więziennej 
wielkiego poety tureckiego, Nazima 
Hikmeta, ślemy dla jeńca argentyń- 
skiej kaźni Alfreda Varela, Imiona 
tych pisarzy mówią temu zjazdowi 0 
największym dziś obowiązku pisarza, 
o jego zasadniczym obowiązku wal- 
ki o pokój, która jest równoznaczna 
z obroną podstaw kultury. 

Po przemówieniu, prezes Kruczkow 


przyjęli przez sklamację: K. Wyka, 
(przewodniczący), J. Andrzejewski 


Fastowi, | 
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W. Broniewski, K. Brandys, M. D3- 
browska, J. Gałaj, P. Gojawiczyńska, 
M, Jastrun, A. Kowalska, L. H. Mor 
stin, Z. Nałkowska, J. Parandowski, 
J. Putrament, L. Rudnicki, J. Tuwim 

18. żółkiewski OTAŁ jako sekretarzy: 
E. Fiszer W. Zalewski i J. Koprow- 
ski, 

Obejmując przewodnictwo Kazi- 
mierz Wyka wezwał do złożenia hoł- 
du pamięci zmarłego w tych dniach 
Ksawerego Pruszyńskiego. 

Przez zgon jego — powiedział Wy 
ka — literatura polska poniosła 
ciężką, niepowetowaną stratę, 

Pamięć zmarłego pisarza zebrani 
uczcili jednominutową ciszą. 

Następnie w imieniu Rządu zabrał 
głos premier Cyrankiewicz, wygła- 
szając dłuższe przemówienie. 


Obrady II Miejskiej Konferencji 


łódzkiej organizacj ji PZPR 


Członek Biura Politycznego 
RC PZPR 
tow, Jakub Berman. 


W dniu wczorajszym w sali „Og 
niska“ rozpoczęła obrady II Kon 
ferencja Miejska Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej Łodzi. 

W obradach biorą udział: członek 
Biura Politycznego KC PZPR tow. 


nego KC PZPR tow. Władysław 
Dworakowski, zastępca członka 
KC PZPR i zastępca kierownika 
Wydziału Ekonomicznego KC 
PZPR tow. Franciszek Blinowski 
oraz członek Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej j zastępca kie 
rownika Wydziału Kadr KC tow. 
Magdalena Treblińska. 


Konferencję zagaił I sekretarz 
KŁ PZPR tow. Paweł Wojas, wita 
jąc serdecznie przybyłych na Kon 
ferencję przedstawicieli KC, de 
legatów i zaproszonych gości i 
składając hołd bohaterom pole- 
głym w powstaniu łódzkim w 


czerwcu 1905 roku. 


Referat polityczno-sprawozdaw= 
czy wygłosił tow. Wojas. Referat 
pt. „Zadania łódzkiej organizacji 
partyjnej w pracy wśród kobiet“ 
wygłosiła tow, Helena Kędrak — 
sekretarz KŁ PZPR. 

Sprawozdanie w imieniu Komi- 
sji Rewiryjnej złożył tow. Konrad 
Józefczyk. 

Następnie rozpoczęła się dysku 
sja. 

Dziś, w drugim dniu obrad od 
będzie się dalszy ciąg dyskusji 0- 


Jakub Berman, członek KC PZPR | vaz wybór nowych władz partyj- 


i kierownik Wydziału Organizacyj 


nych. 


Włókniarze, dziewiarze, tramwafarze 


z entuzjazmem podejmują Gzyn Lipcowy 


Przygetewania do obchodu szóstej rocznicy Manifestu PKWN 


' Apel kolejarzy z Tarnowskich Gór odbił się potężnym echem w ca- 
iym kraju. Odpowiada na niego robotnicza Łódź licznymi zobowiązaniami 
produkcyjnymi. Każdy robotnik łódz ki przystępujący do Czynu Lipcowe- | g. 
go zdaje sobie doskonałe: sprawę, że przyśpiesza tym samym realizację 
znłożeń Planu OO z że staje zdecydowanie w pierwszym szere- 


gu frontu obrońców pokoju 
10000 m. tkanin 
2000 kg przędzy 
da ponad plan załoga 
„Wełnianej Trójki“ 
"Gdy ` Zakłady Przemysłu Weł- 
nianego im. Y Maja (PZPW nr 8) 
obiegła wiadomość, że fabryka bę- 


fizie podejmować Czyn Lipcowy, do. 


Świetlicy stawili się licznie przodow 
nicy pracy, racjonalizatorzy, młodzie 
żowoy, partyjni i bezpartyjni robot- 
nicy, ci wszyscy, którym droga jest 
walka o Polskę Socjalistyczną, któ- 
rym droga jest wałka © pokój, 

Na wstępie przemówili tow. Szcze- 
paniak i tów. dyr. Rotberg, którzy na 
kreślili w swych przemówieniach ca- 
łą doniosłość Czynu Lipcowego. Nie 
miiknacymi oklaskami witali zgroma 
„dzeni na sali wobotnicy słowa © 
wzmagającej się wciąż walce o pokój, 
o solidarność klasy robotmiczej całe- 
go świata, 

Owacyjnie witano wystąpienie tka 
ezki z zespołu najwyższej jakości 
tow. Stefanii Wawrzały, która zobo- 
wiązała się celem godnego uczczenia 


Wegry i NRD 


zawarły układ kulturalny 
naukowo-techniczny i płatniczy 


BUDAPESZT (PAP). — Delegacja 
rządu Niemieckiej Republiki Demoa- 
kratycznej z wicepremierem Ulbrich- 
tem na czele złożyła w sobotę wie- 


,|niec przed pomnikiem bohaterów ra- 


dzieckich na górze Gellerta, Delega- 
cji towarzyszył minister obrony na- 
rodowej Mihaly Farkas. Na uroczy- 
stość złożenia wieńca przybyli: mi- 
nister spraw zagranicznych Kailai, 
minister finansów Olt i minister han- 
diu zagranicznego Szobek, jak rów- 
nież amhasador radziecki Kisielew i 
przedstawiciele dyplomatyczni kra- 
jów demokracji ludowej. 


Uwaga, 
wyjeżdżający na kolonie 
harcerskie ! 

Komenda Łódzka ZHP, w porozu- 
mieniu z władzami szkolnymi zawia- 
damia, że młodzież wyjeżdżająca 
na kolonie harcerskie ma przesunię- 
ty termin składania egzaminów do 
szkół średnich na dzień 26 czerwca, 


|w tym dniu wszyscy uczestnicy ko- 


lonii harcerskich, zdający egzaminy 
do szkół średnich, winni zgłosić się 
do swoich komisji egzaminacyjnych, 


* * 

BUDAPESZT (PAP) — W sobotę 
wieczorem w gmachu parlamentu wę 
gierskiego, w sali posiedzeń prezy- 
dium Węgierskiej Republiki Ludo- 
wej, w obecności premiera Dobi, wi- 
cepremiera Rakosi'egó i wielu człon- 
ków rządu oraz delegacji Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej z wicepre 
mierem Ulbrichtem na czele nastąpi- 
ło uroczyste podpisanie układów kul 
turalnego, naukowo - technicznego a* 
raz płatniczego iw sprawie wzajem- 
nych obrotów towarowych oraz wspól 
nej deklaracji obu rządów. Deklara- 
cję tę, w imienin Węgier podpisał pre 
mier Dobi, w imieniu NRD — wice- 
premier Ulbricht. 


święta Odrodzenia Polski podnieść 
jakość swej produkcji o dałsze 8 pro 
cent. Po niej składali zobowiązania 
inni robotnicy i pracownicy zakła- 
dów. Przewijarka ob. Irena Woźniak 
zobowiązała się zmniejszyć ilość od- 
padków o Z proc, tow. Kiciński w 
imienin robotników oddziału szar- 
parni złożył zobowiązanie, iż załoga 
tego oddziału wzmoże swą wydaj- 
ność o 5 proc. 

Cała załoga zobowiązała się dać 
dodatkowo ponad plan do dnia 22 lip 
ca br. dalsze 10.000 m tkanin i prze- 
farbować ponadto 16.000 m tkaniny 
bawełniano - zgrzeblnej. 

Jakość wyprodukowanej przędzy 
podniesie się w tym czasie o 2 proc. 
przy jednoczesnym wykonaniu ponad 
plan dalszych 2.000 kg. przędzy. 

Następnie przyjęto zobowiązanie, 
które mówi o podniesieniu jakości 
tkanin surowych o 5 proc. oraz uch- 
walono szereg zobowiązań o charakte 
rze socjalnym i gospodarczym. 


Zobowiązanie załogi 


PZPDz. im. T. Duracza 

Do rady zakładowej Zakładów 
Przemysłu Dziewiarskiego im. T. Du 
racza (PZPDz. Nr 1) napływają bez 
przerwy liczne zobowiązania indywi 
dualne robotnie i robotników zakła- 
dów, ZMP-ówka Wanda Targońska z 
oddziału osnowowego zobowiązała się 
uczcić Święto Odrodzenia Polski 
powiększeniem wydajności pracy o 2 
proc., wzywając jednocześnie do pod 
jęcia podobnych zobowiązań całą mło 


'dzież ZMP-owską przemysłu dziewiar 


skiego. Również inna członkini ZMP, 
pracownica działu krajalni Anna 
Król, zobowiązuje się podnieść wydaj 
ność pracy 0 1 proc., podobnie jak 
Barbara Sykut z tego samego oddzia 
łu. 


Tramwajarze 
podejmują 

zobowiązania lipcowe 

W ślad za załogą kolejarską stacji 
Łódź - Kaliska podjęli apel koleja- 
rzy z Tarnowskich Gór również pra- 
cownicy Miejskich Zakładów Komuni 
kaeyjnych. 

Jak donosi nasz koróspondent, już 


Rza 


c KM iciczusi é 


podał się do dymisji 


GENEWA (PAP). — Z Paryża 


ło 352 deputowanych, za rzędem 


` donoszą, że rząd Bidault na so-| — 230. Gdy przewodniczący Izby 
botnim posiedzeniu  Zgromadze- 
nia Narodowego doznał porażki 
w posoan nad vctum zaufa- 
Pzeciwko rządowi głosowa- 


ogłosił wynik głosowania, Bidault 
udał się do Pałacu Elizejskiego. 
by wręczyć dymisję gabinetu 
Prezydentowi Republiki. 


na kilka minut przed godziną 16-tą 
jedna z hal nowoówybu ma- 

gazynu przy ul. Tramwajowej 11 za» 
ludniła się tramwajarwami. Żywo 
oma oni swe zobowiązania, któ 
re skła będą za chwilę na trybu- 
nie mundurowi pracownicy ruchu — 
konduktorzy, motorowi i kontrolerzy, 
jak również grupy „cywilów. 

Zebranie otwiera tow. Radziński, 
który omówił znaczenie święta 
PKWN i zestawił masową skcję 
Czynu Lipcowego z Apsłem Pokoju i 
walką klasy robotniczej całego fwia- 
ta z i do nowej wojny. 

Sz silne wrażenie wywo- 
tato cię inż. Wyszyńskiego, 
który deklaruje dodatkową pracę, mi 
mo, że juź dawno przekroczył 70 lat. 
i wzywa do współzawodnictwa lipco 
wego młodszych kolegów. Przemawia 
li także przedstawiciele linii zamiej- 
skich tow. tow. Paszko i Błażejewski 
i wielu jeszcze innych. > 
„Zobowiązania nasze -— mówił I se 
kretarz org. part. przy MZK tow. Wa 
do wski — stanowią najlepszy dowód, 
że walka o pokój nie skończyła się u 
nas z chwilą złożenia podpisu pod 
Apelem Sztokholmskim. Nasze zobo- 
wiązania niechaj będą jeszcze jednym 
gwożdziem do trumny obozu podże- 
gaczy wojennych!“ 

„Międzynarodówka” odśpiewana na 
zakończenie zebrania podkreśliła raz 
jeszcze podniosły i bojowy nastrój, 
jaki panował wśród tramwajarzy. 

* * 
kx 

Z całego kraju napływają zobo- 
wiązania podejmowane na cześć szó 
stej rocznicy wydania manifestu 
PKWN. 

Liczne sóbowiąskośa podjęli ro- 
botnicy budowlani, jak np. robotmi- 
cy PPB w Warszawie, robotnicy 
SPB w Bydgoszczy, Gliwicach i Ra- 
ciborzu, zobowiązując się wykonać 
przedierminowo szereg budynków i 
remontów oraz zaoszczędzić poważ- 
ne sumy. 

W Białymstoku liczne zobowiąza- 
nia podjęli Włókniarze z PZPW Nr 
34 i PZPJG Nr 5. 

Napływają również pierwsze z0- 
/bowiązania robotników rolnych. 
W zespole PGR Bogusławice, woj. 
kieleckie, na ogólnym zebraniu za- 
łogi traktorzyści składali zobowią* 
zani. zwiększenia wydajności pra- 
cy. zwi oszczędności ropy i 
przeprowadzenia dodatkowych prac 
rolnych, 

Masowo podejmuje zobowiązania 
lipcowe młodzież Służby Polsce. 


Sesja naukowa 
Uniwersytetu Łódzkiego 


Wczoraj, w dniu 24 czerwca Or, w 
auli UŁ przy ul. Narutowicza 68 roz- 
poczęła się pierwsza sesja naukowa 
Uniwersytetu Łódzkiego z okazji 
5-lecia tej instytucji. 

Przedmiotem obrad I części sesji 

zakończenie sesji odbędzie się w 
dniu dzisiejszym) był referat rektora 
UŁ prof, dr J. Chałasińskiego pt „Od 
liberalnej do socjalistycznej idei uni 
wersytetu' oraz dyskusja nad ‘ym 
referatem. Szczegółowe sprawozdanie 
z zebrania i dyskusji zamieścimy w 
najbliższym nrmerza „Głosu - 
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' WYCHOWAMY NOWE OFIARNE KADRY 


.. mieziormmych działaczy pariuyjnmycia 


Przemówienie |-sekretarza KŁ PZPR tow. Pawła Wojasa — wygłoszone na Il Konferencji 


Towarzyszki Delegatki, Towarzy 
sze Delegaci! 

Minął rok od pierwszej Łódzkiej 
Konierencji Partyjnej. Rok ten obfi 
tował w wiele historycznych wyda- 
rzeń na arenie międzynarodowej. 

Jak to słusznie przewidywały t- 


"chwały listopadowej narady Biura 


Informacyjnego Partii IKomunistycz 
nych i Robotniczych, imperialiści 2- 
merykańscy, ich kompani i satelicj z 
bloku atlantyckiego nie ustają w 
knowaniach przeciw pokojowi, go- 
rączkowo przygotowują się do no- 
wej wojny. Idąc w ślady faszystow- 
sko - hitlerowskich napastników, Im 
perialiści angio- amerykańscy, roz- 
pętują dziki wyścig zbrojeń, pokry* 
wają siecią swoich baz wojennych. 
morskich i lotniczych wszystkie do- 
stępne im zakątki świata, Stosują na 
skalę dotąd nieznaną metodę szanta- 
žu i nacisku politycznego, aby utoro 
wać drogę ekspansji gospodarczej 
garstce monopolistów, aby poddać 
narody świata jarzmu ucisku i nie 
znającego względów wyzysku, 
Trumany i Achesony, Attlee i Be- 
viny, Churchille i Schumany i ich 
imspiratorzy, miliarderzy z Wall- 
Street snują zbrodnicze plany roz- 
pętania nowej rzezi wojennej, pla= 
ny mordu milionów niewinnych lu- 
ilzi, kobiet, dzieci i starców przy po- 
mocy bomb atomowych i innych na- 
rzędzi mordu. 
Ale jak to słusznie wskazywał 
na IV-tym Plenum KC PZPR 
towarzysz Bolesław Bierut, „Za | 


Związek Radziecki z niebywałą w 
historii szybkością odbudował wszyst 
ko, co zostało zniszczone przez woj” 
nę, podniósł pradukcję o z górą 50 
procent ponad porom przedwojen= 


ny. 
Dzięki kilkakrotnej obniżce cen, 
oparciu rubla na podkładzie złota, 
oraz podniesieniu dochodu narodo- 
wego wzrosła ogromnie stopa życio- 
wa całego narodu radzieckiego. Na- 
uka radziecka stała się przoduiącą 
nauką świata. Naród radziecki wspiął 
się na nieznane nam wyżyny kultu- 
ry. Ręka genialnego sternika Rewo- 
lucji Październikowej, < towarzysza 
Stalina wiedzie naród radziecki ml- 
lowymi krokami do komunizmu, 


Cała rosnąca potęga Związku Ra- 
dzieckiego służy przede wszystkim 
bezkompromisowej walce o pokój, 
walee, w której Związek Radziecki 
zdobywa sobie miłość i uznanie na- 
rodów całego Świnta, Za utrzyma- 
niem pokoju są miliony i setki mi- 
lionów prostych ludzi na świecie. 

W ciągu minionego roku dzięki 
braterskiej pomocy Związku Radziec 
kiego umocniły się poważnie kraje 
demokracji ludowej: Polska, Czecho- 
słowacja, Węgry, Rumunia, Bulga- 
ria i Albania, dokonały poważnego 
kroku naprzód na drodze budownic 
twa socjalizmu, podniesienia dobro- 
bytu i kultury szerokich mas practi- 
jących, 

W ciągu minionego roku byliśmy, 
świadkami historycznego zwycięstwa 
wielkiego narodu chińskiego, które- 
mm przewodziła bohaterska Komunt 
styczna Partia Chin. Naród chiński 
przepędził imperialistycznych gnębi- 
cieli amerykańskich i reakcyjną kll- 
ke Czang - Kai=Szeka i utwierdził 
władze ludu na ogromnym teryto- 
rium państwa chińskiego. 

Czterystasiedemdziesięciopięciomi= 
Honowy naród chiński włączył 
się do rodziny narodów  kroczą- 
cych ku soejalizmowi. Zwycięstwo 
Chin Ludowych stało się nową dźwi 
gnia ruchu narodowo - wyzwoleńcze- 
go w Wietnamie, Malajach, Burmie, 
Indonezji, Indiach, Syjamie, na kon 
tynencie afrykańskim iw innych kra 
jach kolonialnych 1 półkolonialnych. 

Przełomowe znaczenie dla losów 
Europy miało powstanie w roku u- 
biegłym Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej, Doniosłość stworzenia 
Demokratycznych. miłujących pokój 
Niemiec dla sprawy pokoju w Euro- 
pie określił już towarzysz Stalin: 

„Stworzenie Niemieckiej De- 
mokratycznej, miłującej pokój 
Republiki — pisał towarzysz 
Stalin w liście do prezydenta 
N. R. D, towarzysza Piecka — 
stanowi punkt zwrotny w dzie- 
jach Europy. Można nie watpić. 
Że istnienie miłnjęcych pokój Nie 
miec obok istnienia miłującego 
pokój Związku Radzieckiego wy 
klucza możliwość nowych wojen 
w Europie, kładzie kres przele- 
wowi krwi w Europie i uniemaż. 
liwia światowym imperialistom 
ujarzmianie krajów europej- 
skich.” 


Rok wielkich osiągnięć 


tym niewątpliwym wzrostem a- | robotniczej, uchwalonych z inicjaty 
gresywności kryje się jednak nie | wy naszej Partii przez Sejm Usta- 
siła, a słabość, Awanturnicze pla | wodawczy. Wymienimy tu 
ny mają swe źródło zarówno W | Górniczą”, która przyznaje górnikom 
coraz to ostrzejszym kryzysie | szereg przywilejów. Nowa ustawa o 
strukturalnym kapitalizmu i je- | urlopach przyznała robótnikom już 
go pogłębiających się wewnętrz= | po 1 roku pracy w zakładzie prawo 
nych przeciwieństwach, jak i bez |do 12 dni płatnego urlopu, zamiast 
silnej wściekłości na skutek 0- | dotychczasowych 8 dni oraz prawo 
gromnego wzrostu sił obozu po- | robotników do miesięcznego urlopu 
koju, demokracji i socjalśzmu”. |po 10 latach pracy. Ustawa ta prze- 

Kryzys wstrząsa zmurszałymi mu* | widuje również możliwość skrócenia 
rami kapitalizmu, nie omijając jego | czasu pracy dla osób zatrudnionych 
obecnej cytadgi — Stanów Zjedno- | przy pracach szkodiiwych lub szóze- 
czonych Ameryki, Niesie, on bezro- | gólnie uciążliwych do 8 godzin dzien 
bocie, nędzę, poniewierkę, głód. ni- | nie przy utrzymaniu pełnego zarob- 
wypowiedziane meęczarnie dziesiąt- | ku za B-godzinny dzień pracy. 
kom i setkom milionów proletariu= Ustawa o Fundusze Zakładowym 
Szy, bezrolnych i małorolnych chło- | może 1 powinna stać się źródłem 
pów, inżynierom i technikom, lu- | poważnych dotacji przedsiębiorstw 
dziom nauki, kultury i sztuki we | państwowych na ponadplanowe in- 
wszystkich krajach kapitalistycznych | westycje socjalne 1 kulturalne. po- 
i kolonialnych, nadplanówe budownictwo mieszka- 

W realizacji potwornych planów | niowe, na indywidualne wynagro- 
wojennych monopolistów amerykań | dzenie wyróżniających się robotni= 
> szczególnie zdradziecką i 4a ków. 

łą rolę odgrywają prawicowi 800 Utworzenie Jednolitego Funduszu 
liścj oraz prowokatorske - faszystow | $typendialnego, znaczne jednoczes- 
ska banda Tito—Rankowicza. ‘ne powiększenie wydatków na ten 

Awanturniczym planom wojennym | cej, umożliwia klasie robotniczej i 
imperialistów, zawikłanych w nie- | pracującemu chłopstwu w coraz szer 
zliczonych wewnętrznych sprzecz= | szym zakresie możliwości kształec- 
nościach, przeciwstawia się rosnący | pią swych dzieci w szkołach wyż- 
w potęgę obóz wolności, pokoju, de- | zmory, 
mokracji i socjalizmu ze Związkiem | ~ 
Radzieckim na czele, Proszę Towarzyszy! 

W ciągu roku, który dzieli nas od | W okresie sprawozdawczym od 
pierwszej Konferencji Łódzkiej, siły |I do II Miejskiej Konferencji Pár- 
tego obozu wzrosły ogromnie. tyjnej toczyliśmy zacięty bój © 
wykonanie Planu Trzyletniego, o 
mobilizację sił do wykonania histo- 
rycznego planu budownietwa funda 

Porozumienie zawarte ostatnio | mentów socjalizmu — do wykonania 
między Rządem Polski Ludowej, 2| Planu 6-letniego. 

Rządem Niemieckiej Republiki De- Sukcesy „odniesione w tej , walce 
mokratycznej ustalające na wieczne | przez naszą organizację partyjną: 
czasy granicę na Odrze i Nysie, ja- | przez naszą klasę robotniczą są 0- 
ko granicę pokoju między naszymi | czywiste, 

krajami stanowi potwierdzenie prze | Cały ntzemysł łódzid wykonał 
widywań towarzysza Stalina. Plan Trzyletni przedterminowo i 2 

Bohatersko walczy © pokój Klasa | dużą nadwyżką. Jedynie przedsię- 
robotnicza ł lud Francji, Włoch, Ho- | biorstwa. podległe Centralnemu Za- 
landii, Belgii, Norwegii i szeregu In- | rządowi Przemysłu Bawełnianego wy 
nych krajów. konały Plan Trzyletni wartościowo, 

Siły obrońców pokoju rosną na ca | natomiast ilościowo wykonały go 
łym świecie. Bojowy front, utworze | zaledwie w 99,5 procentach, pozosta 
ny przez setki milionów ludzi w ©- | jac dłużne krajowi 5.200 tysięcy me- 
bronie pokoju stanowi siłę, która Jest | trów, 77 > i 
zdolna narzucić swą wolę napastni- Usprawniło swoją pracę kolejnic- 
kom imperlalistycznym, two. Wzrosły znacznie przewozy to- 

Polska Ludowa — ważne ogniwo | warowe-i pasażerskie, O ogólnym 
światowego frontu pokoju, dokonała | naszym rozwoju gospodarczym, © 
w ubiegłym roku poważnego kroku | postępach pracy P. K. P, niech 
naprzód, Plan 1949 raku — ostatnie- | świadczy fakt, że przewozy towaro- 
go roku Planu Trzyletniego — z0-|we w 1949 roku wzrosły w porów- 
stał wykonany przedterminowo 1 z| namiu do 19484, o 28 procent, pasa- 


„Kartę | ni 


nadwyżką. Plan produkcji przemy- | żerskie — 012 procent. A 
Pomyślnie kształtuje się wykona- 'su 1949 roku, 


Trzykrotny wzrost zatrudnienia 


i takich, których przed wojną nie wy Liczba zatrudnionych robotników 
twarzaliśmy w kraju, jak na przy*|i pracowników przekroczyła 307 ty- 


słowej w okresie stycznia—maja 
1950 roku wykonany został na ogół x 
nadwyżką. Wytwarzamy więcej to- 
warów, więcej maszyn, w tej liczbie 


kiau samochody, traktory i inne, 


sięcy, W porównaniu z okresem 


W okresie sprawozdawczym doko- | przedwojennym stan zatrudnienia w 
nalśmy również poważnych postę- | Łodzi wzrósł blisko trzykrotnie, w 


pów w rolniotwie. 

Plan jesiennej i wiosennej 
siewnej został wykonany szybciej i 
sprawniej niż w latach ubiegłych, 

Państwowe Gospodarstwa Rolne 
powstałe już 800 spółdzielni produk- 
cyjnych przekroczyły plan akcji siew 
nej. Przeszło 500 spółdzielń produk- 
cyjnych wspólnie uprawiało ziemię. 
Stosuje sie również coraz skutecz- 
niej planowe regulowanie indywidu- 
alnej gospodarki chłopskiej. A 

Do ogromnych osiągnięć ostatnie- 


akcji | cent. Łącznie z członkami 


1|znacza to, że na r 
| trzech osób — dwie osoby mają pra- 
|cę i zarobek, na rodzinę złożoną z 


porównaniu z 1949 rokiem o 13 pro- 
rodzin 
fczba osób utrzymujących się z pra 
cy stanowi w Łodzi 450.000 osób, O- 
odzinę złożoną z 


sześciu osób — cztery posiadają Zza- 
trudnienie i zarobek, Oznacza to, że 
koszmar bezrobocia, pod którego o- 
buchem żyła robotnicza Łódź przed 
wojną za rządów sanacyjno - faszy- 
stowskich należy do bezpowgotneś 


go okresu należy ustawa o jednolitej | przeszłości, 


władzy państwowej, która zespoliła 
władzę ustawodawczą z władzą Wy- 
konawczą, podnosząc na nowy, wyż 
szy szczebe! formy rządzenia naszego 
państwa ludowego. 


Płaca robotnicza, dzięki wzrostowi 
współzawodnictwa | wzrostowi wy- 
dajności pracy, wzrosła w ciągu u- 
biegłego roku przeciętnie dla całej 
klasy robotniczej o 13 procent, pod- 


Rady Narodowe stają się decydn- | nosząc odpowiednio siłę nabywczą 


jącym czynnikiem władzy 
czej, realizującej politykę Partii i 
Rządu na swoim terenie, najlepszą 
szkołą rządzenia, która musi wy- 


wykonaw | mas pracujących. 


Wzrost siły nabywczej klasy robot 
niczej i pracowników umysłowych 
spowodował szybki wzrost spożycia 


chować nowe kadry, zdolne do kiero | artykułów przemysłowych i spożyw- 


wania całym życiem państwowym. 
W związku z ujednoliceniem wła- 
dzy państwowej wysuwa się poważ- 
nie problem związany ż koniecznoś- 
cią odnowienia składn osobowego, 
zarówno w składzie Rad Narodo- 


czych, 

Spożycie roczne na głowę miesz- 
kańca wynosiło w Łodzi: 

mleka — 37 litrów w 1946 roku i 
61 lirów w 1950 roku 

masła — 2,5 kilograma w 1946 


wych, jak i zwłaszcza w nposzczegól- | roku i 48 kg. w 1950 roku 


nych ogniwach aparatu Rady Miej- 


skiej, przyjętych z dawnego apara- |sztuk w 1950 roku 


tu Zarządu Miejskiego, w którym 


jaj — 50 sztuk w 1946 roku i 110 


mąki pszennej — 11,8 kg. w 1946 


dotychczas panuje atmosfera biuro- | roku i 35 kg. w 1950 roku 


kratyzmu, nie mająca nie wspólnego 
z duchem władzy ludowej. 


mięso — przed wojną w 1938 ro- 
ku 290,3 kg. i 59 kg. w 1950 roku, a 


Trzeba wpuścić do Rad Narodo- | więc blisko 2,5 krotnie. 


wych świeży strumień proletariackie 
go elementu, związać je mocno z kla 
Są robotniczą z masami pracujący" 
mi, przekształcić „w prawdziwe na- 


rzędzie władzy ludowej, zdolne do |gzych wielkich 


spełnienia funkcji dyktatury prole- 
tarlatu, 


Zagadnienie kadr 


Na pierwszy plan wysuwa się 
więc, bk jak i wszędzie zagadnienie 
kadr, konieczność wychowania 00- 
wych działaczy - radnych, odpowie- 
dzialnych pracowników poszczegól- 
nych wydziałów i resortów. Wymaga 
to nie tylko odpowiedniego doboru, 
ale i należytego przeszkolenia wysu* 


nietych, przeszkolenia zarówno ide- 


ologicznego, jak i fachowego, wyma 
ga to przede wszystkim stałej troski 


i opieki Partfi, prawidłowego kierow |naszych towarzyszy, 


nie naszych planów gospodarczych 
w przemyśle, kolejniotwie, budow- 
ctwie — w pierwszych 5 miesią- 
cach 1950 roku. Jedynym wyjątkiem 
są niektóre zakłady przemysłu baweł 
manego. Żałcłady te nadal pracują 
merównomiernie gdyż wykonanie 
planów załamuje się to w tkalniach, 
to w przędzalniach jak na przykład 
w zakładach PZPB N2 17, Nr 7, Nr 
6, w zakładach im. Marchlewskiego 
1 niektórych innych. Niepokojącym 
iest również spadek produkcji towa 
rów I gatunku w PZPB im. Stalina, 
PZPB Nr 8. Nr 6, Nr 17, Go powodu- 
je trudności w zakresie wykonania 
planów eksportowych. 

Ruch współzawodnictwa socjali- 
stycznego — ważna dźwignia na- 
szych sukcesów produkcyjnych — za 
tacza coraz Szersze kręgi. wzbngaca 
się wciąż w nowe formy. We wrześ- 
niu 1949 roku w przemyśle włókien- 
niczym uczestniczyło we współza- 
wodnictwie 55.000 pracujących ‘Ww 
kwietniu 1950 roku — już 89.000 W 
1949 r. we współzawodnictwie uczest 
niczyło 39 proc. kolejarzy, w kwiet- 
niu 1950 roku — około 60 proc. kole- 
jarzy. 

W okresie sprawozdawczym po- 
wstały nowe formy współzawadnie- 


twa. Towarzyszka Terpilakowa, i- 


dac w ślady towarzysza Czutkicha — 
pierwsza zainicjowała u nas ruch bry 
gad najwyższej jakości. Szeroko roz 
powszechnił się eainicjowany przez 
towarzysza Markiewkę ruch długo- 
falowych zobowiązań. Załoga Zekła- 
dów imienia Stalina, za przykładem 
załogi Zakładów Hajduckich, podjęła 
zobowiązania o przyśpieszenie obie- 
gu środków obrotowych i zobowią- 
zała się upłynnić dó końca roku po- 
siadane nadmierne rezerwy na kwo 
tę 1.888.880,000 zł. Za przykładem za 
łogi Zakładów Stalinowskich poszły 
mne. zobowiązując się upłynnić za- 
mrożcne środki na łączną sumę 
7.505.200.000 zł. Do dnia 1 Maja wy- 
mieńionńe zakłady zwolniły środki ð- 
brotowe na sumę 3.199.789.000 zło- 
tych, n 

Rozwinął sie ruch racjonalizator- 
ski. W przemyśle bawełnianym w 
1848 toku przyjęto 164 wnioski ra- 
cionalizatorskie, które przyniosły 105 
milionów oszczędności. W 1949 roku 
przyjęto 448 wniosków racjonatza- 
torskici, które przyniosły 860 mi- 
tionów oszczędności. AN 

W kolejnictwie po utworzeniu klu 
bów racjonalizatorskich w pierw- 
szych miesiącach bieżącego roku, 
kczba przyjętych wniosków racjo- 
nalizatorskich, wzrosła o 133 proc. w 
porównaniu do odpowiedniego okre- 


Poważnie wzrosło spożycie takich 
artykułów, które przed wojną bar- 
dzo rzadko trafiały do  robotni- 
czych mieszkań, jak czekolada, wy 
sokie gatunki ryb, tkanin wełnia- 
nych, jedwabnych, bawełnianych i 
tak dalej. 

Ulega poprawie zaopatrzenie mas 
pracujących. Rosną obroty handlu. 
Handel uspołeczniony, a w szczegól 
ńości handel socjalistyczny, pań- 
stwowy wypiera zwycięsko ele- 
menty kapitalistyczno - spekulan- 
ckie. Jeszcze w styczniu 1949 roku 
udział sektora prywatno-kapitali- 
stycznego w detalicznym obrocie 
handlowym miasta Łodzi * wynosił 
55 procent, socjalistycznego 45 pro 
cent, 

W maju 1950 roku obroty sektora 
prywatno-kapitalistycznego nie prze 
kraczają 16,5 procent, sektor socjali 
styczny obejmuje 83,5 procent ogółu 
obrotów detalicznych. 

Przytoczone wyżej fakty 1 liczby 
mówią nam o naszych niezaprzeczał 
nych sukcesach. 

Napełniają nas otuchą | wiarą W 
zwycięstwo naszej sprawy » 

To dobrze. Wiara w zwycięstwo 
naszej niezwyciężonej sprawy doda 
je nam sił do pracy. Wyzwala w 
klasie robotniczej ogromne siły, 
twórczą inicjatywę, która pcha na- 
przód naszą wielką sprawę, Spra- 
wę socjalizmu. 


Samouspokojenie — przyczyną niedociągnięć 


Ale istnieją ujemne strony nå- 
sukcesów, osiąga- 
nych w warunkach pokojowego 
względnie rozwoju. Ujemną tą siro 
ną jest fakt, że wielu naszych to- 
warzyszy upaja się tymi sukcesami. 
Ujemną stroną jest fakt, że wielu 
upajająe się 


nictwa ze strony Komitetu Łódzkiego |sukcesami, zapomina © wrognu kla- 
1 Komitetów Dzielnicowych pracami | sowym, zatraca perspektywy rewo- 


Rady 


wych. 
Rok miniony był też rokiem po- 


ważnych osiągnięć społecznych klasy 'mozadowolenie i w samouspokoi 


Miejskiej i Rad Dzielnico- ||ioąe, nie widzi braków i niedo- 


statków w swej pracy, wpada w sa 


nie, zapomina o krytyce i samokry 
tyce, zatraca czujność rewolucyjną. 
wykazuje naiwność i łatwowier- 
ność, z której chętnie korzysta nasz 
wróg klasowy i obce imperialistycz 
ne agentury, aby zadawać nam 
dotkliwe ciosy, 

Odnosi się tó przede wszystkim 
do naszych towarzyszy pracujących 
na froncie gospodarczym. Ale nie 
tylko do nich, s | 

Wspominaliśmy już o niedostat- 


e-l|kach w pracy naszego przemysłu 


| bawełnianego? 


Miej 


jednak 


bawełnianego. Gdzie leżą 
przyczyny niewykonania planu 
przez niektóre zakłady przemysłu 
Gdzie tkwią przy- 
czyny owej febrycznej pracy, nie- 
wykonania planów jakościowych, 
asortymentowych, eksportowych ta- 
kich naszych zakładów jak PZPB 
imienia Stalina, PZPB Imienia 
Marchlewskiego. PZPB Nr 17 
PZPB Nr 8, PZPB Nr 6? 

Gdy zapytamy o to naszych dzia- 
łączy gospodarczych, w tej liczbie 
naszych partyjniaków, odpowiada- 
ją nam najczęściej, że przyczyna le 
ży w złym surowcu, w złym stanie 
parku maszynowego, w niskiej wy- 
dajności maszyn, w płynności siły 
roboczej, w braku sił wykwalitiko= 


zx 


skiej PZPR w Łodzi 


wanych, w absencji, w awariach, 
w postojach „i tak dalęj i tak dalej. 
Czy taka odpowiedź ' wyjaśnia 
nam coś, towarzysze? Nie. Ta od- 
powiedź nie wyjaśnia niczego, ponie 
waż nie zawiera odpowiedzi kto 
jest winien temu, że surowiec jest 
zły, że istnieje płynność siły roba 
czej, że brak sił wykwalifikowa= 
nych, że są absencje, postoje i tak 
dalej i tak dalej, A nie dając odpo” 
wiedzi na te pytania, nie pozwala 
tym samym podjąć takich kroków, 
które przyniosły by uzdrowienie 
przemysłu. j 
Odpowiedź naszych działaczy go< 
spodarczych nie może na8/"towarzy 
sze, zadowolić. 
Spróbujmy więc 
prawdy sami. * , 


dokopać sią 


<< 4 w 


Lepiej opracować plany 
procesów technologicznych 


Zanim ją znajdziemy — kilka fak 
tów dla ilustracji. 

W roku ubiegłym Centralny Za- 
rząd Przemysłu Bawełnianego gle- 
cił zakładom im. Stalima przestawić 
znaczną część krosien — bodajże 
około 600 — na produkcję tkanin 
z francuskiej sztucznej przędzy. Pro 
cesu technologicznego nie opraco- 
wano, Pozostawiono tę sprawę in- 
wencji tkaczy i tkaczek. Co 
jest istotne — ową francuską przę 
dzą obłożono krosna wielowarszta- 
towców, w tej liczbie óbsługują= 
cych 12 krosien. 

Jakie były skutki tego posunię- 
cia Centralnego Zarządu? Wykona- 
nie planu produkcyjnego Nowej 
Tkalni załamało się gwałtownie. 
Wykonanie planu produkcyjnego za 
kładów imienia Stalina zostało po- 
ważnie zagrożone. Zakłady imienia 
Stalina, które dzięki uporczywej 
pracy organizacji partyjnych, Kemi 
tetu Dzielnicy Fabrycznej, dzięki 
wysiłkom najlepszych robotników i 
pomocy Komitetu Łódzkiego zaczę” 
ły piąć się w górę, aby zająć należ 
ne sobie miejsce wśród czołowych 
zakładów —w wyniku tego posunię 
cła Centralnego Zarządu — zostały 
cofnięte wstecz. Ruch wielowśrszta 
towy został brutalnie siłumiony. 
Tkaczki 12-łek pracowały praktycz 
nie tylko na 6-ciu krosnach. Ich za 
robki wskutek tego gwałtownie ob 
niżyły sie, powodując uzasadnione 
rozgoryczenie właśnie wśród czoło- 
wych ludzi zakładów — przóodowni 
ków pracy — wielowarsztatowców 
— maszej najlepszej kadry proleta- 
riackiej. 

Dzięki wysiłkom towarzyszy z kie 
rownictwa zakładów zastosowano 


Rutyniarstwo i 


pewne półśrodki, ale właściwego 
rozwiązania dotychczas nle znalezio+ 
no. Pod naciskiem Komitetu Łódz 
kiego poczyniono pewne kroki, któ- 
re złagodziły sytuację. 

Ale fakt pozostaje faktem, 


Co przyczyniło się wobec tego do 
zarwania planów produkcyjnych 
Nowej Tkalni? Przędza francuska— 
czy nasi towarzysze z Centralnego 
Zarządu Przemysłu Bawełnianego, 
którzy dopuścili obłożenie nią 606 
krosien bez przygotowaria ł nade 
słania przepisu procesu technolo- 
gicznego, bez pierwotnego opróbo* 
wania tych przepisów w małej ska- 
li? 

Mówia nam towarzysze z admini 
stracji przemysłowej, że jedną z 
przyczyn załamywania się planów 
produkcyjnych w zakładach imienia 
Marchlewskiego, w zakładach Nr 
171 niektórych innych, jest zły 
stan parku maszynowego. Ale nikt 
z tych towarzyszy z admin! tracjł 
przemysłowej nie dał nam dotąd 
odpowiedzi dlaczego plan remontów 
zapobiegawczych w 1949 roku dla 
szeregi! zakładów przewidywał ro- 
mont zaledwie 30 — 40 procent tc] 
liczby maszyn, które wymagoly re 
montun? 

Dlaczego nie zapyłano kierowni- 

ctwą poszczególnych zakładów, dla- 
czego nie zbadano uprzednio w są- 
mych zakładach jakie są faktyczne 
potrzeby remontów? 
Cóż jest więc przyczyną nilewyktna 
nia planów przez niektóre nasze za 
kłady przemysłu bawełnianego? 
Zły stan: parku maszynowego, czy 
wróg klasowy nieqostrzezony orzez 
naszych zadowolonych z siebie tn= 
| warzyszy dyrektorów? 


konserwałyzm 


wrogiem posłępu 


W niektórych zakładach nasi 7- 
rektorzy, kierownicy oddziałów. sa- 
łowi, majstrowie — partyjnt 1 bez- 


` Ale czy będąc na sah przygląda. 
ją się dość bacznie na jakie obroty 
są nastawione maszyny? Czy kon- 


partyjni = a niekiedy i sekretarze |trolują je? Czy pilnują, aby wszyst 


organizacji partyjnych, 
jako przyczynę niewykonywania pla 
nów piska wydajność maszvn. 


wskazują kie przybory automatyczne były 


|czynne? Czy umieją copatrzeć się 
+ i. (Dalszy ciąs na stri $-cie 
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Wierni wskazaniom Partii 


Lenina-Stalina 


WYCHOWAMY NOWE OFIARNE KADRY 


mieziomnych działaczy partyjnych 


Przemówienie |-sekretarza KŁ PZPR tow. Pawła Wojasa — wygłoszone na I! Konterencji Miejskiej PZPR w Łodzi 


(Dalszy ciąg ze str 2-giej) 
rąk wroga klasowego, rąk konser- 
watystów I rutyniarzy w tych. któ 
rzy strojąc się częste w piórka ree- 


komych  „dobrodzieżów” robotni- 
ków, tolerują zaniżanie obrotów, 
wyłączanie nowosrvesr""*  przybo- 


rów sameezynnych? 

Czy sądzą, że wróg klasowy nie 
móże chodzić czasem w bluzie 
rarotniczej lub ferszalunku m ` 
stra, a ile szkody przynosi niedbal- 
stwo. brak troski o swój socjalistycz 
ny warsztat pracy. 

Dlaczego nie słyszymy takich 
skarg na niską wydajność maszyn 
powiedzmy dla |rzykłądu w zakł»- 


dach imienia Dzierżyńskiego? Dla- | 
tego, że tam organizacja partyjna 
— tow. Toma i nasz towarzysz 
dyrektor Radzikowski i inni wdro- 
żyli juź cały personel kierowniczy 
aflministracvino-teohniczny i cały 
aktyw związkowy i partyjny zakła 

du do systematycznego kontrolowa 
nia obrotów. do przest*'e"snia czy 

stoś si maszyn, do pilnowania pracy 
automatycznych przyborów i nie co 

fają się przed dem"=kowanieom i 
zdejmowaniem z roboty nawet i re 
montowych fachowców, el ei 
„fachowcy“ chcą nas ciągnąć 
wstecz, cehniżać wydajność nraszyn 

a tym samym i zarebki robeton œ 


Zła organizacja pracy — 
powodem niewykonania bazy produkcyjnej 


Skarże się niebłórzy nasi ad vi 
stratorzy na płynność siły roboczej 
ns absencje i tym próbuja tłuma- 
czyć nam niewykonywanie planów 
Ale nie chca korzęstać z upraw 
nień, które daje ustawa o sociali- 


stycznej dyscyplinie pracy. Jeża 
mogła być dvscvnlina nracy w od- 
dziala: w/trórym kierownikiem bvt 
niejaki Podsńrski, zresztą ezto- 
nek Partii, kiedy ukrywał on w 
swych biurkooh Asiosiatki myntedan 
ków o absenecjach nierobów i nie 


chét wyciąynąć z nich konsekwen 
eji? 

A gdzie obserwujemy naiwiek- 
szą płynność siły roboczej? W jed- 
nym z oddziałów PZPB Nr 17 w 
ciągu roku zmieniło się 70 procent 
składu załogi. 

Jaka była przyczyna? 

Zła organizacja pracy, która po- 
wodowała systematyczne niewyko- 
nywanie baz przez większość robot 
ników. 

Rto był temu winien? 

Kierownictwo oddziału. Wystar- 
czyłó wzmocnić kierownictwo, a 
zmniejszyła się płynność - 


A Skarżą się asi administratorzy 
na plage postojów. Jest na co sie 
skarżyć. Postoje sieraja w przemy- 
śle batyelnianym 10 procent  'ego 
czasu roboczego. Nasi administrato- 
rzy bardzo skrupulatnie podzielili 
te postoje na: techniczne, enci. *- 
tyczne; organizacyjne i tak dalej i 
tym bodobne, jak sdvbv to nam 
<56 tłumaczyło. Ale nie potrafią 
nam podać z imienia i ska 
kta orzyczynił się do wytonienia ło 
żysk w silniku czy turbinie, kto 
odpowiada za to, że w zakład: h 
bawełnianych Nr 9 wiele tysiecy 
wrzecion stało przez szereg godzin 
ponieważ silnik. który je porusza! 
zepsuł się ostatecznie. Dlaczego wie 
lokrotne ustne i pisemne monity dv 
rekcji zakładów zbyto w Centrāl- 
nym Zarządzie Przemysłu P .el- 
nianego fekceważacym mezen? ? 
Kto za to został DY do od 
powiedzialności? 

Gdzie była ich R Gdzie 
była czujność rewolucyjna naszych 
referatów ochrony przemysłu, któ- 


re dopiero ced Komitetu Łódzkiego 
dowiadywały się e wypadku, który. 


WY 


_ldotknał ich zakład pracy? 


Socjalizm buduje się w ostrej walce klasowej 


Proszę Towarzyszy! 


Rzucając te pytania 1 zarzuty pod 
adresem niektórych działaczy go- 
spodarczych, a odnieść je można 
równie dobrze I pod adresem nie- 
których odpowiedzialnych pratów- 
ników państwowych, a nawet i par 
tyjnych — nie jest w moich zamia 
rach ustalić winę Pawła czy Gawła, 
choć to nie jest bez znaczenia. 

Trzeba nam, towarzysze, sięgnąć 
głehiej. 

Musimy sobie zadać pytanie, dla- 
czego wieln naszych towarzyszy 
skądinąd może i dobrych towarzy- 
szy, szczerze oddanych idei socjaliz 
mu, nie umiało dostrzec ręki wro- 
ga klasowego? 

Towarzysz Stalin, analizując w 
maju 1928 roku sytuację j zadania 
budownictwa socjalistycznego pisal: 

„Cecha charakterystyeena prze 
żywanej chwili polega na tym, 
że budujemy już pięć lat w wa- 
runkach pokojowego rozwoju”. 

Mówię o pokojowym rozwoju 
nie tylko w tym sensie braku 
wojny z wrogami zewnętrznymi, 
ale i w sensie braku elementów 
wojny domowej wewnątrz kra- 
ju“, 

"To właśnie nazywa się u nas Wa- 
runkami pokojowego rozwoju nasze 
go budownictwa. Wiecie, że trzy la 
ta wniowaliśmy z kapiłalistami ca 
łego świata o to. aby wywalczyć te 
_warnnki nokajowego rozwoju. 

Wiecie, że te warunki wywalczy- 
Hśmy i uważamy to za wielkie na- 
sze osiągniecie. Lecz. towarzysze, każ 
de osiągnięcie, w tej liczbie 4. to 
osiągnięcie, posiada i swoje ujemne 

* strony. Warunki pokojowego Vie 
downictwa nie pozostały bez ślady 
dla nas. Nałożyły one piętno na na 
szą pracę, na naszych pracowni- 
ków, na ich psychologię. W ciągu 
tych pięciu lat posuwaliśmy się 
płynnie naprzód. jak po _ szynach. 

W związku z tym u szeregu na- 
szych pracowników wytworzył się 
nastrój, źe wszystko póidzie jak po 
maśle, że si y nieomalże w pū- 
śpiesznym pociągu 1 posuwamy 


ost 
naprzód bez przesiadania wprost. 


do socjalizmu. Na tym gruncie wy 
rosła teoria „żywiołowego rozwo- 
du", teoria „jakoś to będzie”, teoria 
o tym, że „wszystko ułoży się” sa- 
mo przez sie, teoria o tym, że wro 
gowie nasi uspokoii się i wszystko 
pójdzie u nas jak z nut. Stąd pew- 
ne dążenie do bierności, do śpiącz- 
ki. Ta właśnie psychologia śpiącJ- 
ki, to teoria „żywiołowego rozwo- 
ju“ w pracy — ona to właśnie sta~- 
nowi ujemną stronę okresu pokojo- 
wega rozwoju. 

Na czym polega niebezpieczeństwo 


ltakich nastrojów? Na tym, że za- 


mydlają ome oczy klasie robotniczej, 
mie dają jej rozpoznać swoich wro- 
gów, usypiają ją pyszałkowatymi 
przemówieniami 0 słabości naszych 
wrogów i podkopują jej gotowość bo 
jową. 

„Nie wolno — poucza dalej to- 
warzysz Stalin — pocieszać się 
tym, że Partia liczy u nas milion 
członków, Komsomoł dwa mi- 
liony, Związki Zawodowe — dzie 
sieć milionów, że przez to samo 
zapewnione jest wszystko dla 
ostatecznego zwycięstwa nad 
wrogami, Jest to niesłuszne, tò 
warzysze, Historia- mówi, że naj- 
większe armie ginęły wskutek te 
go, że wpadały w pychę, zanadto 
wierzyły w swoje siły, zbyt ma- 
ło liczyły się z siłą wrogów, po- 
padały w śpiączkę, zatracały go 
towość bojową 1 w chwili kry- 
tycznej były zaskakiwanę znie- 
nacka. Największa Partia może 
być zaskoczona znienacka, naj- 
większa Partia może zginąć. jesti 
nie uczy się lekeji historii, jeśli 
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", które usypiają czujność re- 
aA naszych ludzi. 

Trzeba tam, towarzysze. skoń- 
czyć z samozadowoleniem. obu- 
dzić ze śpiączki naszych ludzi, nie 
wierzyć w tak zwane „obiektyw 
ne warunki“, usprawiedliwiają- 
ce niewykonywanie planów. nie 
wierzyć w tak zwane przypad- 
ki”, które maja nam wyjaśniać 
fakty awarii i postojów, złą ja- 
kość towarów produkowanych 
przez niektóre nasze zaklady i 
wiele jeszcze innych rzeczy. 


Trzeba nam, towarzysze, budzić 
czujność rewolucyjną naszych działa- 
czy. całej naszej klasy robolniczej, 
nauczyć się widzieć za niedesłatkami 
| brakami w pracy poszczególnych 
Centralnych Zarządów i Zjednoczeń, 
dyrekcji naszych zakładów przemy- 
słowych i instytucji handlowych lub 
innych — Indzi, Ludzi oddanych na- 


szej sprawie, ludzi zdołnych i oliar-j walibyśmy zapisać 


nych w pracy, cziijnych i bojowych, 


ale rzeba widzieć i gadułów i safan- 
dułów. trzeba widzieć zręcznie zama 
skowanych, ale śmiertelnych wrogów 
klasy robotniczej. 


Tego właśnie uczy nas w szczegól- 
ności uchwała Biura Organizacyjnego 
KC o pracy I zadaniach Partii w prze 
myśle bawełnianym, która do naj- 
ważniejszych niedociagnieć I braków 
w naszej pracy zalicza „Niedostatecz 
ną czujność w stosunku do obiawów 
niedbalstwa. szkodnictwa i politycz. 
nej działalności wroga klasowego”. 

Gdyby nasi działacze gospodarczy 
związkowi i partyjni. gdyby nasze or 
ganizacje partyjne wysnuły dla sie- 
bie wnioski praktyczne z tej uchwa- 
ły, gdybyśmy byli wyostrzyli swoją 
czujność rewolucyjna nie potrzebo- 
w naszym ra- 


chunku poważnych strat. 


Wspaniałe perspektywy rozwojowe Łodzi 


w Planie 


Towarzysze, naszą klasa robotni- 
cza, nasza Partia pracuje w pelnym 
poczuciu odpowiedzialności, z jasną 
perspektywa dalszego rozwoju, 

Opracowany przez naszą Partię 
Plan 6-letni przyniesie łodzi dalszy 
poważny wzrost produkcji, a więc 
tym samym wzrost bogactwa narodo- 
wego i poprawę warunków material- 
nych mas pracujących. 

Przemysł kluczowy w Łodzi zwięk 
szy swą produkcję o 744 procent, 
przemysł drobny — o 278,2 proc. 
przemysł spółdzielczy — o 407,2 proc. 

Łącznie cała produkcja przemysłu 
w Planie 6-letnim zostanie zwiększo- 
na w wartości o około 92,9 proc., co 
przyniesie wzrost produkcji przemy- 
słowej na głowę mieszkańca o 82 proc 

Jedną z poważnych inwestycji w 
Planie 6-letnim Łodzi, której projekt 
wyszedł z Komitetu Łódzkiego — bę 
dzie budowa rurociągu Pillca— Łódź, 
który da nam dodatkowo 40,000 me- 
trów sześc. wody na dobę. Będzie to 
gigantyczna inwestycja, która w zna- 
cznym stopniu, choć jeszcze nie w 
pełni usprawni zaopatrzenie miasta 
naszego w wodę, zarówno dla potrzeb 
ludności, jak i dla przemysłu, który 
obecnie natrafia na poważne trudno- 
ści, zwłaszcza w wykończalniach, z 
powodu braku wody. 

Poza rozbudową rurociągów prze- 
widywana jest również rozbudowa ka 
nalizacji do 660 km, co pozwoli 57 
proc. ludności na korzystanie z urzą- 
dzeń kanalizacyjnych, 

Plan 6-letni wymaga zwiększenia 


6-lełnim 


wydajności pracy w przemyśle, przez 
dalszy rozwój współzawodnictwa. 50- 
cjalistycznego, racjonalizatorstwa, 
lepszej organizacji pracy. Wymaga 
przede wszystkim zdecydowanej põ- 
prawy stylu pracy Centralnych Za- 
rządów oraz administracji fabrycznej, 
umiejętności przejawiania w prakty- 
ce czujności rewolucyjnej, 

Trzeba, aby Centralne Zarządy ży- 
ły problematyką naszych zakładów 
pracy. aby przyszły z pomocą klasie 
robotniczej, w sposób należyty planu 
jąc i organizując procesy produkcyj- 
ne. Muszą się one również zająć naj- 
ważniejszym zadaniem — sprawą do- 
boru, wysuwania 1 szkolenia kadr, 
Chciałbym też życzyć towarzyszom z 
Centralnych Zarządów, aby utracili 
coś niecoś z tego olimpijskiego spo- 
koju, z którym dotąd mówią nam o 
faktach niewykonywania planów pro 
dukcyjnych, jakościowych, o pósto: 
jach i awariach, o niewykorzystanych 
rezerwach. Pragniemy. aby bardziej 
upodobnih się do radzieckich działa- 
czy gospodarczych, którzy swoim en 
tuzjarmem potrafią zapalić klasę ro- 
botniczą i swoją wiedzą i umiejętno- 
ścią ułatwić jej pracę. 

Oczywiście, o pracy naszego prze- 
mysłu, komunikacji, handlu, decydu- 
je nie tylko praca Centralnych Za- 
rządów, kierownictwa poszczegól- 
nych resortów gospodarczych, ale 
przede wszystkim praca naszych or- 
ganizacji partyjnych. 

Pozwolę wiec sobie, towarzysze 
delegaci. zatrzymać uwagę Waszą na 
tym węzłowym zagadnieniu. 


Od akływności organizacji partyjnych 
zależy nasz dalszy marsz do socjalizmu 


Osiągnięcia polityki naszej Partii 
i Rządu Ludowego, oczywiste, nama- 
calne już dziś dla każdego, spowodo- 
wały ogromny wzrost zaufania i przy 
wiązania klasy robotniczej 1 najszer- 
szych mas narodu do naszej Partii, 
do Rządu Ludowego, do Związku Ra- 
dzieckiego, do WKP(b), do Wielkiego 
Stalina, ogromny wzrost twórczej 
aktywności szerokich mas. 

Ów wzrost zaufania i aktywności 
mas do Partii i Rządu Ludowego zna- 
lazł wyraz w szeregu ważnych akcji 
aMyirrnych, przeprowadzonych w 
ciee rdmłonego roku przez. naszą 

okazji obchodu 5-lecia Pol- 
i wej, Międzynarodowego Dnia 
v 1 Pokój, XXXII Rocznicy 

Socjalistycznej Rewolucji 

riikowej i szeregu innych ak 


jej pełni członkowie naszej 

| łódzka klasa robotnicza za- 
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znały się z nim szerokie masy. Akcja 
70-lecia wykazała, jak nikczemne by 
ły insynuacje grupy odchyłeńców, 
którzy usiłowali wmówić w nas, że 
polska klasa robotnicza nie jest zdol- 
na do przyjęcia nauki marksizmu — 
lenintzmu. 


Dalszymi etapami aktywizacji mas 
pracujacych. pogłebiającego się zjed- 
moczenia klasy robotniczej ! szero- 
kich mas ludowych były: — obchód 
8 marca — Międzynarodowego Dnia 
Kobiet oraz ohchód 1 Maja 1950 ro- 
ku, który stał się bojowym przeglą- 
dem sił proletariatu polskiego, pod 
hasłami pokoju i wałki o wykonanie 
Płanu 6-letniego. 


Prawadzonej przez naszą Partię 
szerokiej kampanii ideologicznej to 
warzyszył Czyn  Plerwszomajowy 
łódzkiego świata pracy, który przy- 
niósł naszej qospodarce nowe warto-, 
ści na sumę 5 miliardów 336 milio- 
nów złotych obok różnych zobowią- 
zań i osiągnięć socjalnych. 

Tegoroczna trzystotysięczna, bojo- 
wa, pełna proletariackiego entuzja- 
zmu manifestacja 1-Majowa, była do 
wodem wzrostu dojrzałości klasy ro- 
botniczej, jej zaufania do naszej Par- 
tii, jak i wzrostu zdolności mobiliza- 
cyjnej naszych organizacji partyj- 
nych, która w całej pełni uwidoczni- 
ła silẹ w czasie akcji zbierania pod- 
pisów pod  Apelem Sztokholmskim 
Stałego Komitetu Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju. 


Waka o pokój — scementowała naród 
wokół Państwa Ludowego 
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rozwinęło działalność 41 
ht, 649 Blokowych, 665 
eiti 179 Szkolnych 1 Mło- 
th Komitetów Obrońców Po 
0 
| zbierania podpisów pod 
""holmskim rozwinęła się 


fy 649 7y oi zak. esie od czasu wy 
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Edet siin 


się zebrania, masówki, wiece i odczy- 
ty, poświęcone walce o pokój, 

W wyniku tej masowej akcji, któ- 
ra przekształciła się rzeczywiście w 
ogólnonarodową, bojową manifesta- 
cję przeciw 1imperialistycznym poł- 
żegaczom wojennym, na terenie na- 
szego miasta pod Apelem Sztokholm- 
skim zebrano około 450 tysięcy pod- 
pisów. 

O jednolitej postawie Społeczeń- 
stwa łódzkiego Świadczy fakt, że za: 


notowaliśmy 264 odmowy 
podpisu. 

Możemy już dziś, z tej trybuny u- 
jawnić tych agentów imperialistycz- 
nych podżegaczy wojennych. Byli ta 
wywłaszczeni fabrykanci i obszarni- 
cy, ich sługusi z granatowej policji, 
byl sanacyjni oficerowie i dygnita- 
me sługusi imperializmu spod znaku 

WRN oraz tak zwani „Świadkowie 
Jehowy” W. tej samej grupie znalazła 
się część kleru z biskupami na czełe. 
Jest to tym dziwniejsze. że, jak wia- 
domo, w umowie biskupi polscy zò- 
bowiązali się brać udział w wysił- 
kach narodu polskiego w walce o po- 
kój. 

Z dzisiejszej prasy towarzysze już 
wiedzą o oświadczeniu Episkopatu w 
sprawie akcji sztokholmskiej, Oświad 
czenie to , jest skutkiem presji naj- 
szerszej opinii publicznej, która ma 
prawo domagać się wyciągnięcia 
wszystkich konsekwencji z tego O- 
świadczenia, a mianowicie, złożenia 
podpisów przez wszystkich biskupow 
i ukrócenia agresywnej, antynarodo- 
wej działalności tych księży, którzy 
występują przeciwko akcji sztokholm 
skiej. 

Garstka odszczepieńców, która od- 
ważyła się przeciwstawić jednomyśl- 
nej woli ponad 18 milionów Polek i 
Polaków, postawiła się poza naro- 
dem, ujawniła swe prawdziwe obli. 
cze wrogów narodu polskiego, agen- 
tów  imperialistycznych podżegaczy 
wojennych, służałców — bankierów 
z Wall-Street, hitlerowskich magna- 
tów z Zagłębia Ruhry oraz ich wspól 
ników z Watykanu. Niech więc nie 
mają żalu, że spotka ich los wszyst- 
kich odszczepieńców gniew i 
wzgarda narodu. Jak kto sobie po- 
ściele — tak się wyśpi. 

Proszę Towarzyszy! 

Przed naszą organizacją partyjną 
stoi obecnie zadanie, aby ten ogrom- 
my dorobek ideologiczny i polityczny ; 
mmocnić, aby zachować i dalej roz- 
budować ów wiełki aparat Komite- 
tów Obrońców Pokoju i „trójek” agi- 
tatorów pokoju oraz skierować wnię 
i gotowość mas ludowych do czynnej 
walki w obronie pokoju w łożysko 
walki o wykonanie zadań pierwszego 
«oku Planu 6- letniego i o dalszę u- 
mocnienie naszego Państwa Ludowe- 
go. Widzimy, że wokół Partii naszej 
skupia się obecnie szeroka warsiwa 
bezpartyjnych, aktywnych sympaty- 
tyków, gotowych pracować z poświę 
ceniem dla wspólnej sprawy, liczne 
rzesze ZMP-owców, aktywistów związ 
kowych, aktywistek Ligi Kobiet, agi- 
tatorów pokoju. Wśród tych bezpar- 
tyjnych jest wielu utałentowanych 
ludzi — organizatorów i agitatorów, 
przodowników i racjonalizatorów Lu 
dzie ci to niewyczerpana skarbnica 
kadr, z której czerpać możemy i po- 
winniśmy. Ale, drodzy towarzysze. 
czy zastanawialiście się, jakie wnio- 
ski wypływają dla nas, dla łódzkiei 
organizacji partyjnej z  przytoczo- 
nych przeze mnie faktów? 

Wytyczne III i IV Plenum mówią 
nam o regulowaniu składu Partii, © 
wychowaniu nowych kadr partyj- 
nych, uczą nas, że dopływ nowych 
kandydatów Partii winien składać 
się w 90 procentach z robotników 
przemysłowych, robotników rołaych, 
mało i średniorolnych chiopów, a tył 
ko 10 procent mogą stanowić pracow 
nicy umysłowi. Jakżeśmy realizowa 
li, towarzysze, te wytyczne? 

W okresie sprawozdawczym łódz 
ka organizacja partyjna przyjęła no- 
wych kandydatów do Partii w licz: 
bie 1.568 towarzyszy. Przesunięto z 
kandydatów na członków ogółem 
2,398, natomiast z członków w po- 
czet kandydatów 221 towarzyszy, 

Z Partii wykluczono łącznie przez 
Podstawowe Organizacje Partyjne i 
Komisję Kontroli Bary 8) — 1415 
osób. 

Na dzień LVL 1950 r. przekrój so- 
cjalny łódzkiej organizacji partyjnei 
przedstawia się następująco: 

Ogółem członków i kandydatów 
jest 52.065, w tym robotników 34.555 
(66,3 procent), pracowników umysło= 
wych 17.237 (33,1 procent), innych 
273 (0.5 procent), Ogólna liczba ko 
biet wynosi 15.244 (29,2 procent). 

Odsetek robotników w naszej or- 
ganizacji zmalał z 68 procent na i.VI, 
1949 r. do 66,3 procent na L.Vi 1957 
roku. Natomiast ilość pracowników 
umysłowych wzrosła z 30,7 procen' 
do 33,1 procent. 

Liczby, które przytoczyłem mówią 
nam, że nie tylko nie możemy się po- 
szczycić żadnymi sukcesami naszej 
organizacji w dziedzinie wzrostu na- 
szych szeregów partyjnych  prawi- 
dłowego regulowania naszego składu 
socjalnego organizacji partyjnej we- 
dług wytycznych III i TV Plenum, ale 
stwierdzić można nawet fakt cofania 
się. 

Fakt ten zmusza nas nie tylko do 
bicia na alarm, ale i w pierwszym 
rzędzie do krytycznej analizy przy- 
czyń tego zjawiska i nakreślenia so- 
bie praktycznych zadań, wiodących 
do przezwycieżania tei słabości 


jedynie 


Trzeba stwierdzić, że kierownictwo 
Komitetu Łódzkiego już od dawna 
spostrzegło to niepokojące zjawisko. 


Sygnalizowaliśmy o nim sekretarzom , 


Komitetów Dzielnicowych, zwracali- 
śmy uwagę Komitetom Dzielnicowym 
i Komitetdm Fabrycznym na koniecz 
ość dokonania przełomu. Z kolei se 
krętarze Komitetów Dzielnicowych 
również wiele mówili na temat 


potrzeby przełomu na tym odcinku 


z sekretarzami Podstawowych Orga- 


nizacji Partyjnych. Ale jakoś tak się 


stało, że na gadaniu się skończyło. 


Nasi towarzysze sekretarze pode- 
szli do tej sprawy w sposób uprosz- 


czony, O czym bowiem świadczy 


fakt, że w okresie od III Plenum KC 
do 1 czerwca bieżącego roku przy 


jęto do Partii 305 robotników produk- 


cyjnych, w tym zaledwie 15 przodo- 
wników pracy, o czym świadczy 
fakt, że na takim robotniczym tere- 
nie, jakim jest Dzielnica Śródmiej- 
ska-Prawa na 23 kandydatów przyję 
tych przez POP w ciągu ostatnich 
dwóch tygodni — 19 to urzędnicy w 
większości drobnomieszczańskiego po 
chodzenia. 


Q czym to, 


świadczy? 


proszę towarzyszy, 


Świądczy to o tym, że nasi towa- 
rzysze sekretarze Podstawowych Or- 
ganizacji " Partyjnych, egzekutywy 
POP i QOP nie interesują się przodo= 
wnikami pracy i racjonalizatorami, 
nie przebywają w dich Środowisku, 
nie prowadzą wśród nich pracy uświa 
qamiająco-politycznej, nie otaczają 
ich opieką. Świadczy to o tym, źe 
nasi sekretarze Podstawowych Otga- 
nizacji Partyjnych, egzekutywy POP 


t egzekutywy Oddziałowych Organi- _ 


zacji Partyjnych nie widzą przodow= 
ników pracy, racjonalizatorów, mi- 
strzów oszczędności, 


A cóż ta oznacza? 


Oznacza to, 
szych Podstawowych i Oddziałowych 
Organizacji Partyjnych. po prostu 


nie widzą najlepszych ludzi naszej 
klasy robotniczej w swoich zakłau 
dach pracy. 


A cóż to oznacza nie widzieć naj- 
lepszych ludzi naszej klasy robotni- 
czej, przodujących ludzi naszych fa- 
bryk? Oznacza to — nie rozumieć 
przodującej roli Partii, jako awan- 
gardy klasy robotniczej, a więc wiec 
się w ogonie, a więc być oportani- 
stą, to znaczy człowiekiem, który 
hamuje rozwój naszej Partii, który 
utrudnia nam budownictwo sacjali- 
zmu. 


Jakże można godzić się z takim na 
przykład faktem, że w PZPB Nr 8 
załogę przędzalni stanowi 221 kobiet, 
a członkiń Partii jest załedwie 7. Po- 
dobna liczby mógłbym przytoczyć 
jeśli idzie o stan naszych organizacji 
partyjnych w wazłowych gałęziach, 
w węzłowych oddziałach produkcji z 
szeregu innych łódzkich fabryk. 


Czy nie my sami ponosimy winę 
za to, że dopływ do Parti! jest przy- 
padkowy, że Partia nie wchłania w 
siebie tych najlepszych synów i có- 
rek klasy robotniczej? 

Pytanie polega więc na tym, dla- 
czego nasi towarzysze i kierownictwa 
POP nie widzą tych ludzi. nie pracu- 
ją z nimi, nie zasilają szeregów Par- 
tii najlepszymi przodownikami pracy, 
aktywistami naszych organizacii. 


Czy nie pokułtują jeszcze gdzie 
niegdzie pozostałości falszvwej qo- 
mułkowskiej koncepcji umasowienia 


Partii, drógą wciągania do Partii lu- 
dzi na stanowiskach” | urzędników? 

Czy czasem nie kryje się za tą po- 
żorną ślepota po prostu niechęć do 
wpuszczania tych utalentowanych lu 
dzi do partyjnych organizacji. ze 
względu -na obawę konkurencji? 
Wzgład na to, że ci wczocajsi sym- 
patycy mogą w niedługim czasie 
przerość politycznie naszych starych 
towarzyszy, zwłaszcza tych, którzy 
nie lubią się uczyć? 


Nie chciałbym posądzać o to towa: = 


rzyszy i stwierdzać kategorycznie, że 
tak fest. 


Jedno nie ulega watpliwości. To- 
warzysze sekretarze i członkowie 
władz POP nie przyswoili jeszcze 
sobie praktycznie wsknńzań towarzy- 
sza Bieruta, wskazań III į IV Pile- 
num KO, nie chcą rozelądać się wo- 
kół siebie za kadrami, które godne 
są zaszczytu należenia do naszs: 
Partii. 


Trzeba, aby konferencja nasza 
przyczyniła się do zdecydowanego 
złamania wszelkiego rodzaju oportu 
nistycznych teoryjek w związku z 
tu sprawą i aby towarzysze wyszli 
z tej konferencji z najgłobszym prze 
świadczeniem, że-realizacia w. 'skazań 
towarzysza Bieruta w sprawie pra” 
widłowego wzrostu i właściwego re- 
gułowania składu naszej organizacji 
partyjnej musi stać się sprawą MO- 
noru łódzkiej organizacji partyjnej. 


(Dalszy ciąg na str. 4-tej) 
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(Dalszy ciąg ze str. 3-ej). 

_. Jeszcze raz. powtarzam, trzeba 
nam brać do Partii ludzi z kluczo- 
| wych odcinków produkcji, z kluczo* 
wych dla danej produkcji zawodów, 
czołowych, najlepszych ludzi *naszej' 
| klasy robotniczej, a więc przodowni- 
ków pracy, racjonalizatorów, mi- 
y "strzów oszczędności, uczestników zes- 
połów najwyższej jakości, ludzi, o 
_ których mówi się, że mają złote rę- 
ce i złotą głowe — kwiat naszej 
klasy robotniczej. 
~ fMrzeba sobie uświadomić, że nie 
jest to łatwe zadanie. Trzeba pamię- 
( tać, że ci ludzie o złotych rękach i 
' złotych głowach, o których mówiłem 
wyżej, ludzie bliscy naszej Partii 
mają w sobie — i to jest rzecz na- 
turalna — wysokie poczucie godno- 
ści Musimy, towarzysze, wyrobić 
sobie umiejętność przekonywania i 
zjednywania tych ludzi, znalezienia 
z nimi wspólnego języka, unikając 


y 
"FE 
Rzecz prosta, towarzysze, że aby 
| dotrzeć do tej kadry ludzi, o których 
mówiłem, że stanowią niewyczerpa- 
| za skarbnicę kadr naszej Partii, nie 
/ wysychające źródło wzrosłi szere- 
| gów naszych, trzeba podnieść na nis- 
| porównanie wyższy poziom naszą 
| propagandę i agitację, nasze maso- 
| we szkolenie ideologiczne, . 
| Towarzysz Bierut wskazuje, że 
* Astotnym brakiem w pracy naszej 
' Partii jest brak należycie postawio 
nej masowej propagandy i sgitacji, 
| docierajacej codziennie żywym sio- 
wem do najbardziej zacofanych 
warstw, propzgandy i agitacji zwią- 
zanej z konkretnym, żywym doświad 
«czeniem codziennym mas. 
(, Towarzysz Bierut wskazuje z całą 
mocą na konieczność poważnego Wwy- 
| ciku dia podniesienia ideologicznego 
| poziomu członków Partii, jako dźwi- 
gni do usktywnienia całej masy 
członków naszej Partii. 

|. są osiagnięcia łódzkiej or* 
tarji partyjnej w realizacji tych 

"nych towarzysza Bieruta na 

qm oraz uchwał Biura Orga- 

1ego ? 

"atamy, że łódzka organizacja 

4 w latach ubiegłych poważ- 
WE zwaostawała w tyle na odcinku 
szkolenia. 
| Niewątpliwie uruchomienie jesie- 
nią 1949 roku 365 kursów  fabrycz- 
nych, 15 wieczorowych szkół politycz 
mych, 27 grup samokształcenia, 6 

grup samokształcenia dla pracowni- 

| ków aparstu partyjnego, w których 
| na przestrzeni szeregu miesięcy u- 
' ćzyło się mniej lub bardziej systema- 
'tycznie 10.521 ozłonków i kandyda- 
tów Partii, w tej liczbie 5.844 robot- 
| ników, w tym 2.029 kobiet, powołanie 
do pracy 373 wykładowców, 209 
członków Komisji Szkoleniowych sta 
| mowiło poważny zwrot w życiu łódz 
_ kiej organizacji partyjnej, przyczy- 
niając się do podniesienia poziomu 
ideologicznego poważnego odsetka 
| członków naszej organizacji. Podob- 
" nym osiągnięciem było uruchomienie 
ww okresie marzec — kwiecień br. 443 
_ kursów pierwszego stopnia, w których 
ntzestniczyło 3.510 słuchaczy, w tym 
8.006 kobiet, spośród członków Par- 
ti, kandydatów, aktywistów ZMP 
oraz uruchomienie 395 wykładow- 
ców obsingujących te kursy. 
A Wzrósł skład liczebny kół prele- 
gentów przy KD — do 653 na dzień 
dzisiejszy. Liczba agitatorów sięga 
_ gbecnie około 11.000 towarzyszy, gdy 
| jeszcze w grudniu ubiegłego roku 
mielismy ich zaledwie 3.848, zorgani 
 zowanych w 354 grupach. 

W akcji pokoju uruchomiliśmy 12 
tysięcy „trójek“ agitatorów, w tym 
połowę stanowili bezpartyjni. 
Istotnym osiągnięciem była orga- 
nizacja Łódzkiej Szkoły Partyjnej i 
| jej rozbudowa. 
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nych. 
~ Ale gdy kończy się akcja, gdy na- 
| si towarzysze zasypiają na laurach 
_ dobrze spełnionego obowiązku, gdy 


j 


ratrętnego przypominania im o por 
trzebie wstąpienia do Partii. Takie 
natręctwo może tych ludzi raczej o- 
depchnąć od nas, Trzeba tak z nimi 
pracować, aby oni sami z własnej, 
nieprzymuszonej woli odczuli potrze 
bę należenia do naszej Partii. 

Powiecie, towarzysze, że to tru- 
dna rzecz. Tak. To prawda, jest to 
rzeczywiście trudne zadanie. Ale 
odkąd to my, towarzysze, członkowie 
naszej wielkiej Partii, Polskiej Zje- 
dnoczónej Partii Robotniczej przewo 
dzonej przez Wiernego Ucznia To- 
warzysza Stalina towarzysza 
Bieruta, mamy lękać się trudnych 
zadań? Pragniemy przecież upodob- 
nić się do przedującej Partii Prole- 
tariatu całego świata, do Partii Bol- 
szewiekiej, A bolszewicy — jak uczy 
nas Towarzysz Stalin — nie lękają 
się żadnych trudności, uczą się sztu- 
ki przełamywania wszelkich trudno- 
ści. 


Podniesienie poziomu ideologicznego 
— dźwignią uaktywnienia mas 


Analizując naszą pracę propagan- 
dowo - ideologiczną, pomijając nie- 
zwykla ważną, a niewatpliwie zanie- 
dbana przez kierownictwa wielu pod 
stawowych organizacji partyjnych 
sprawę zapswnienia należytej frek- 


| wencji słuchaczy na kursach, musi- 


my stwierdzić, że piętą Achillesową, 


|najsłabszym punktem naszego syste 


mu masowego szkolenia ideologicz- 
mego jest niedostateczny poziom, nie 
zadowalający skład socjalny naszycn 
kadr prełegentów i wykładowców. 

Dość, że stwierdzę, że wśród czyn 
nych jesienią 1949 roku 378 wykła- 
dowców kursów II stopnia było za- 
ledwie 40 robotników produkcyjnych, 
że-po III Plenum usunięto z kadry 
wykładowców 33 csoby, jako element 
klasowo lub ideologicznie nam obcy. 

W pierwszej połowie 1950 roku sy- 
tuacja na odcinku wykładowców ule- 
gła nieznacznej poprawie. Spośród 
czynnych obecnie 420 wykładowców 
— 12 posiada ukończony kurs Cen- 
tralnej Szkoły PZPR, 120 kura 
Łódzkiej lub Wojewódzkiej Szkoły 
Partyjnej, 288 — kursy terenowe II 
stopnia, 100 wykładowców pogłębia 
swe wiadomości w grupach samo- 
kształeeniowych. 

Natomiast skład socjalny wykła- 
dowców nie uległ dotąd radykalnej 
zmianie. Nie można uznać za zado- 
walający stan rzeczy, gdy na liczbę 
420 wykładowców zaledwie 79 jest 
robotników od warsztatów. Wręcz 
za błąd polityczny rozpatrywać nale 
ży fakt, że w Łodzi, gdzie przeszło 
połowę zatrudnionych w przemyśle 
stanowią kobiety — nie docenia się 
roli i zmaczenia kobiet w pracy pro- 
pagandowo-wykładowej. Liczba ko- 
biet-wykładowców wynosi zaledwie 
34 — to jest około 8 procent ogól- 
nej liczby czynnych wykładowców. 

Trzeba, abyśmy zorganizowali sy- 
stematyczne doszkalanie i przeszka- 
Janie wykładowców. Trzeba, aby 
dość szerokie w tym zakresie plany 
Wydziału Propagandy, zatwierdzone 
przeż ostatnie uchwały Ezzekutywy 
Komitetu Łódzkiego zostały w pełni 
wykonane. Trzeba, aby Komitety 
Dzielnicowe i kierownictwa Podsta- 
wowych Organizacji Partyjnych roz- 
patrywały sprawę podniesienia po- 


ziomu ideologicznego naszych propa- |. 


gandystów, wykładowców, prelegen- 
tów, szkoleniowców, jako doniosłe i 
ważne bojowe zadanie partyjne. 


Nauczmy się odpowiadać połężnym 
koniruderzeniem na dywersyjną 
działalność wroga 


robocze, gdy daleko jest do jakiejś 
historycznej daty, odznaczonej czer- 
woną farbą drukarską w kalenda- 
rzu, wówczas wróg wypełza ze 
swych mysich dziur ł zaczyna siać 
swoją zatrutą jadem szeptaną pro- 
pagandę — początkowo cichaczem w 
ustępach fabrycznych lub innych za 
kamarkach, a później coraz głośniej, 
coraz bezczelniej w sklepach i tram- 
wajach, w ogonkach pod kinami lub 
w Ubezpieczalni Społecznej, przybie 
ra sutannę lub suknię zakonną, roz- 
łazi się po domach naszeptując ja- 
kieś potworne brednie a tym, że ja- 


'| koby żołnierze radzieccy znajdują 


zaczynaja sie zwykłe przecietne dni fakcie. Inna znowu 


.|się w Głownie, że jutro nie będzie 


już zajęć w szkole na Karolewie, bo 
oddana gostanie na koszary dla 
wojsk radzieckich, kolumny któ- 
rych ebliżają się od strony Piotrko- 
wa. Jakiejś starej wiedźmie przyśni- 
ło się, że ją zgwałcił szwadroń ko- 
zaków i opowiada już o tym jak © 
„głowa politycz- 


` 
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na" po komunikacie o zrzuceniu 
przez amerykańskie samoloty desan 
tu stonek ziemniaczanych na nasze 
gemie w Szczecińskim — wykombi- 
nowała sobie, że to Rzad niby ukry- 
wa fakty, że to nie stonke ziemnia- 
czaną, ale olbrzymi desant spado- 
chroniarzy amerykańskich i angiel- 
skich spuszczony został z samolo- 
tów amerykańskich, że wojna już 
rozpoczęta. a jeśli nie — to jutro 
lub pojutrze zostanie ogłoszona — 
i namawia dlatego swoja sąsiadkę - 
rebotnicę, aby nie posyłała swego 
syna do wspaniale wyposażonego 
obozu harcerskiego, położonego w 
jednej z najcudowniejszych miejsco 
wości nad polskim Bałtykiem, a in- 
ną sasiadkę, aby nie posyłała swojej 
córki na kołonie letnie w Wiśniowej 
Górze, bo.. bo zostanie odcięta od 
niej i już jej nie zobaczy, 

A nasi towarzysze słyszą te bzdur 
ne płotki, te duby smalone — nie 
mogą nie słyszeć — przecież każdy 
ósmy dorosły łodzian lub łodzianka 
— to ozłonkowie Partii — i nie re- 
agują na to ani słowem, ani czy- 
nem, albo zdarza się to bardzo rzad- 
ko, 

Nie ma przecież akcji... 

Taka postawa nie godna jest czło- 
wieka noszącego miano członka na- 
szej wielkiej Partii budowrriczego 
socjalizmu, szermierza wielkiej spra 
wy Marksa — Engelsa — Lenina — 
Stalina. i 


Trzeba, aby nast towarzysze, Na= 
sze organizacje partyjne, nasze dziel 
nicowe wydziały propagandy na- 
uczyły się nie czekać aż o tej lub 
innej płotce dowie się Wydział Pro- 
pagandy Komitetu Łódzkiego i da od 
powiednie „nastawienie, ale sami, 
nie czekając aż plotka obejdzie pół 
miasta. powinni organizować odpór 
wrogiej szeptanej propagandzie, bi- 
jąc wroga, gdzie trzeba — satyrą, i- 
ronią, śmiechem — tą hardzo ostrą 
i niezawodną bronią propagandysty 
partyjnego, a gdzie trzeba — i tylko 
tam, gdzie to trzeha — twardą ro- 
bociarską pięścią organów naszej de- 
mokracji ludowej. “ 


Doniosłe wytyczne referatu tos 
warzysza Bieruta na III Plenum 
uchwały III Plenum KC mo: 
bilizujące uwage całej Partii na po- 
trzebę zaostrzenia czujności rewo- 
lucyjnej odegrały tak doniosłą ro- 
lę w życiu łódzkiej organizacji par- 
tvjnej. 


I choć a realizacje zaleceń III Ple 
num KC walczyć nam trzeba będzie 
jeszcze przez dłuższy okreś, III Pie- 
num KC wpłynęło głęboko na prze- 
bieg akcji wyborczej do władz par- 
tyinych; oddziałowych i podstawo” 
wych organizacji partyjnych, Przy- 
czyniło się do niewątpliwego podnie 
sienia poziomu ideologicznego dysku 
sji na zebraniach 1 konferencjach 
wyborczych. 


Realizacja wytycznych Ill i IV Plenum KCPZPR 


Towarzysz Bierut na II Plenum 
RC PZPR pouczał nas, że „liczba 
członków sprawujących w Partii 
funkcję z wyboru wynosi prawie jed 
ną piątą ogółu członków. Skład 
władz partyjnych w dużej mierze 0- 
kreślą obłicze Partii i jej zdolność 
realizowania zasadniczych uchwał 
władz partyjnych”. Należy — wska- 
zywały uchwały III Płenum KC — 
wzmóc trzon prołetariacki we wła- 
dzach partyjnych. 

Obowiązkiem naszym jest zbadać 
jak zostały zrealizowane te wskaza- 
nia towarzyszą Bieruta i HI Plenum 
Kc? 

Jak zrealizowaliśmy wytyczne u- 
chwał Biura Organtzacyjnego oraz 
Sekrefariatu KC odnośnie przestrze- 
gania zasad demokracji wewnątrz - 
partyjnej przy jednoczesnym niedo- 
puszezeniu do żywiołoweści w wybo 
rach? Na ile potrafiliśmy uaktywnić 
i ubojowić szeregi naszej Partii, za- 
ostrzyć ich czujność rewołucyjną, ną 
ile potrafiliśmy nauczyć się korzysta 
nia z narzędzia bolszewickiej kryty- 
ki i samokrytyki? 

Pozwolę sobie przytoczyć pewne 
liczby i fakty, które ułatwią nam 
wyrobienie właściwej odpowiedzial- 
ności na to pytanie: 

Rozpatrzmy tak ważne ogniwo or 
ganizacyjne, jakim są sekretarze 
POP. Na ogólną liczbę 677 sekrēta- 
rzy P. O. P. w poprzednich wła- 
dzach było robotników 309, to jest 
45.6 procent ogółu sekretarzy, w 
tym 176 robotników produkcyjnych 
od warsztatów, a więc zaledwie 25 
procent ogółu liczby sekretarzy. 
Wśród sekretarzy było 59 przodow- 
ników pracy oraz 43 kobiety. 

Obecnie w tych zakładach i insty- 
tucjach wybrano 735 sekretarzy. 
Liczba sekretarzy robotników pod- 
niosła się do 345, to jest 47 procent 
ogółu, Liczba sekretarzy zatrudnio- 
nych bezpośrednio w produkcji wzro 
sła do 213, to jest do 29 procent licz 
by wybranych sekretarzy, w tym licz 
ba przodowników pracy wybranych 
na stanowiska sekretarzy POP wzro- 
sła do 63 osób, ale jednocześnie pro- 
centowo do ogółu wybranych se- 
kretarzy uległa dalszemu, copraw*- 
da, nieznacznemu zmniejszeniu. 

Warto zaznaczyć, że w 364 organi- 
zacjach wybrano nowych sekreta- 
rzy. Większość z nich — to nowy 
rosnący aktyw, ale trzeba zasygnali- 
zować i o pewnych niezdrowych zia- 
wiskach. 35 oddanych i dobrych se- 
kretarzy zostało w wyborach zmie- 

ionych tylko dlatego, że krytyko- 
wali braki i wymagali właściwej 
pracy. Świadczy to o niedojrzałości 
niektórych naszych organizacji par- 
tyjnych. 

"Trzeba wskazać: z 389 sekretarzy 
zaliczonych do grupy pracowników 
umysłowych — poważny odsetek sta 
nowią towarzysze, którzy w ostat- 
nich latach awansowali z robotni- 
ków, część zaś to sekretarze POP w 
urzędach, instytucjach, szkołach. 

Jednakże nawet uwzględniając 
wszystkie te okoliczności musimy 
samokrytycznie ocenić, że nasz wy- 
siłek w kierunku wzmocnienia pro- 
letfariackiego jądra w tak ważnym 
ogniwie partyjnym, jakim niewątpli 
wię są sekretarze POP nie był do- 
stateczny. W tak wielkim ośrodku 
proletariackim, jak Łódź, mogliśmy 
i powinniśmy byli osiągnąć wyniki 
bez porównania lepsze. 

Wzrosła natomiast w dwójnasób 
(z 45 na 85) liczba sekretarzy - ko- 
biet: procent kobie: - sekretarzy wy 
nosi obecnie 11.5 procent w stosunku 
do ogółu wybranych, wówczas, gdy 
uprzednio kobiety stanowiły zaled- 
wie 6,5 procent. 


Jednak chociaż liczba kobiet „ še- 
kretarzy wzrosła prawie dwukrotnie 
— trzeba stwierdzić, że 11,5 procent 
kobiet = sekretarzy jest fo cyfra dla 
naszej łódzkiej organizacji stanow= 
czo za mała. 

Jest ta świadectwem tego, że na- 
Sza praca ideologiczna z aktywem 
kobiecym jest niedostatecznie po- 
głebioma. że za mało pracujemy nad 
szkoleniem, nad wychowaniem kadr 
aktywistek kobiecych, że nie nauczy 
liśmy się jeszcze dostrzegać talen- 
tów działaczek politycznych wśród 
kobiet, pielęgnować je starannie, 
śmiało wysuwać na kierownicze sta 
nowiska i pomagać ich dalszęmu 
wzrostowi. 

Wspomniane fakty świadczą 1 o 
tym, że Komitety Dzielnicowe, 
zwłaszcza w pierwszym etapie tej 
tak ważnej dła pracy organizacji par 
tyjnych akcji wyborczej, pozostawi- 
ły sprawę tę żywioławemu biegowi 
wydarzeń. Trzeba z tego wyciągnąć 
praktyczne wnioski na. przyszłość. 
Nalęży tu wskazać jeszcze na jeden 
błąd — na brak śmiałości w wysu- 
waniu młodych wiekiem towarzyszy. 
weszło ich do władz partyjnych sto 
sunkowo mało. 

Wybory do władz partyjnych, do- 
konane na konferencjach zakłado- 
wych przeszły w sposób o wiele le- 
piej zorganizowany. Wybory do Ko- 
mitetów Partyjnych dały też o wie- 
ie lepsze wyniki. We władzach gna- 
lazła się poważna liczba robotników 
wykwelifikowanych, znaczny odse- 
tek pracowników technicznych (maj 
strowie i technicy, głównie wysunię 
ci zrobotników) bezpośrednio tkwią 
cy w produkcji. W Komitetach Par- 
tyjmych zasiada 37 kobiet — to jest 
odsetek większy niż odsetek kobiet 
w organizacji partyjnej. 

Również pozytywnie ocenić należy 
na ogół przebieg konferencji dzielni 
cowych, wyjąwszy może Dzielnicę 
Śródmiejską i wyniki wyborów do 
władz dzielnicowych, Poważnie wzro 
sła liczba kobiet w Komitetach Dziel 
nicowych, bo z 14,1 proc, do 33,7 
proc. 

Oceniając ogólny wynik kampanii 
śprawozdawczo - wyborczej stwier- 
dzić należy poważne wzmożenie czuj 
mości rewolucyjnej. Widać było, że 

skszania w tym względzie towa- 
rzysza Bieruta i III Plenum zostały 
już w pewnym stopniu przemyślane, 
przetrawiene i przyswojone przez to- 
warzyszy, że stały się one dla towa- 
rzyszy orężem w walce klasowej, 
prowadzonej przez towarzyszy na 
swoich odcinkach pracy. 

Znalazło to konkretny wyraz w zde 
maskowaniu przez towarzyszy szere 
gu obcych ideologicznie elementów 
i zdjęciu ich kandydatur z list. 

Ogromny był też wzrost aktywnoś 
ci na zebraniach i konferencjach 
wyborczych. Liczba dyskutantów się 
gała 25—30 pracent uczestników ze- 
brań wyborczych. Duży był udział 
zwłaszcza kobiet. Podniósł się po- 
ziom polityczny dyskusji. 

W wyniku wyborów weszła do 
władz partyjnych znaczna liczba to- 
warzyszy, którzy funkcję z wyboru 
pełnią po raz pierwszy. Odnosi się 
to również do większości sekretarzy 
OOP i POP. Są to w większości wy” 
padków towarzysze zdolni do peł- 
niema tych odpowiedzialnych funk- 
cji. Brak im jednak często potrzebne 
go doświadczenia, nawyków organi- 
zacyjnych. Wielu z tych towarzyszy 
posiada poważne luki od strony prze 
szkolenia ideologicznego. 

Zagadnieniem decydującym o tym, 
jakie kadry potrafimy wychować 
spo'ód członków nowowybranych 
władz partyjnych, jest sprava na- 


"Wierni wskazaniom Partii Lenina-Stalina 


'WYCHOWAMY NOWE OFIARNE KADRY 


miezłomnych działaczy partyjnych 


Przemówienie l-sekretarza KŁ PZPR tow. Pawła Wojasa — wygłoszone na Il Konferencji Miejskiej PZPR w Łodzi 


szej pracy z tym towarzyszami, na- 
szej opieki nad nimi, naszej codzien 
nej pomocy dla nich. 

Pamiętać przecież musimy nie- 
ustannie o tym. że podstawowe orga 
nizącje .partyjne są ogniwem łączą- 
cym masy robotnicze chłopskie i in 
teligenckie z kierowniczymi organa- 
mi Partii, że są one transmisją prze 
kazującą uchwały i wytyczne Parti! 
do mas, które je mają urzeczywist- 
niać. 

„Kontakt z masami, wzmoc- 
nienie tego kontaktu, zdolność 
wsłuchiwania się w głos mas — 
oto na czym polega niezwycieżo 
ność bolszewickiego kierownic- 
twa“ — uczy nas towarzysz 
Stalin. 


Oki tego, jak nauczymy nasze nō- 
woobrane władze POP i OOP re- 
alizować kontakt z masami, przeno- 
Sić do nich wytyczne i uchwały Par 
ta, od tego jak je nauczymy mobi= 
lizować wokół postawionych zadań, 
zależy realizacja linii naszej Partii. 

Trzeba to zrozumieć,i wyciągnąć 
prakfyczne wnioski w swej pracy. 

Czy możecie samokrytycznie powie 
dzieć, że ten doniosły swój obowią- 
zek. spełniamy jak na partyjniaków 
przystało? Wydaje się, że byłoby 
czczym samochwalstwem. gdybyśmy 
dali na to pytanie pozytywną odpo- 
wiedź. 

Ani my, sekretarze Komitetu Łódz 
kiego, ani członkowie Egzekutywy 
Komitetu Łódzkiego, ani pracowni- 
cy aparatu partyjnego KŁ, an: kie- 
rownictwa dzielnicowe nie mogą te- 
go stwierdzić dła prostej przyczyny, 
że pracę naszą z sekrefarzami POP, 
członkami władz POP ograniczamy 
przeważnie do odpraw. 

Przyjść do sekretarzy POP, Egze- 

kutyw POP, wysłuchać ich głosu o 
troskach, o trudnościach, z którymi 
się borykają, doradzić nie tyłko co 
trzeba zrobić, ale jak to trzeba zro- 
bić, ińnymi słowy dać praktyczny 
instruktaż więcej, posiedzieć 
wspólnie z tymi towarzyszami kilka 
dni, a jeśli trzeba to i dłużej w za- 
kładzie i praktycznie pokazać jak 
trzeba dane zadanie wykonać — nie 
weszło jeszcze w styl naszej pracy. 
„ Jeszcze nasi instruktorzy KD czę- 
sto są traktowani, jako łącznicy prze 
noszący „nastawienie, wbierający 
różne informacje, a nie jako wycho- 
wawcy dołowych ogniw naszej Par- 
tii. 
' Odnosi się to jeszcze w pewnej 
mierze i do stylu pracy niektórych 
kierowników Wydziałów Komitetu 
Łódzkiego i niektórych instruktorów 
Komitetu Łódzkiego. Nowowybrani 
do Egzekutwy P. O. P, towarzysze 
Są to przecież towarzysze pemi dò- 
brych chęci, robotnicy mający ścisły 
kontakt z klasą robotniczą. Brak im 
nawyków organizacyjnych, brak do- 
świadczenia, Właśnie teraz w pierw- 
szych miesiącach pracy potrzebna 
jest rada i wskazówki doświadczone 
go towarzysza, Właśnie teraz szcze- 
gólnie potrzebna byłaby pomoc in- 
struktora Komitetu Dzielnicowego 
lub Komitetu Łódzkiego, który pra- 
cowałby z Ezgzękutywą przez kilka 
dni, doradziłby jak podzielić pracę, 
jak ją rozplanować, jak pokierować 
pracą Rady Zakładowej, ZMP i in= 
nych masowych organizacj, a na- 
stępnie systematycznie bywał na waż 
niejszych posiedzeniach Egzekutyw, 
przysłuchiwał się głosom dyskutan= 
tów i służył sekretarzowi POP wska 
zówkami. 

Tego systemu praktycznego szko- 
lenia członków  nowowybranych 
władz, a zwłaszcza sekretarzy POP 
poprzez instruktora KD lub KŁ w 
sposób planowy nie stosujemy do- 
tąd zbyt szeroko, 

Towarzysz Czarnecki — sekretarz 
POP zakładów im. Strzejczyka słusz 
nie zwracał nam uwagę na koniecz- 
ność takiego praktycznego przeszko 
lenia dla nowych władz. Tej pomocy 
dła nowowybranych władz ze stro- 
ny instruktorów było jednak za ma- 
ło — stąd ów kompleks niższości, 
który odbiera towarzyszowi Czarnec 
kiemu — trzeba stwierdzić, że nie- 
słusznie — pewność siebie. Nowa 
Egzekutywa w zakładach im. Strzel 
czyka potrafi pracować, należy jej 
tylko pomóc, pouczyć ją. 

Przecież najlepszym dowodem po | 
wyższego może połużyć fakt, że w 


Związki Zawodowe—sz 


Związki Zayodowe posiadają Sze- 
roki aktyw. Jiczba członków Zarzą- 
dów Oddziaów, radców  zekłado- 
wych, przewidniczących kół związko 
wych, delegrów, mężów zaufania we 
dług bardzo niepełnych danych prze 
kracza 17 tsięcy. Wśród ogromnej 
liczby akywistów związkowych — 
dość znaczy odsetek stanowią eta- 
towi praciwnicy związkowi, względ- 
nie aktyeśŚci, zwolnieni od pracy za 
wodowej poz stający na etatach fa- 
brycznyc: 


PZPW Nr 6, w PZPB Nr 17, w 
PZPDz. Nr 5 znacznie usprawniła 
się praca dzięki nowowybranym sē- 
kretarzom i Egzekutywom. To Sa- 
mo można powiedzieć o pracy to- 
warzyszki Rozpierskiej z PZPB Nr 
21, o towarzyszce Sierankowskiej Z 
PZPB im. 1 Maja i wielu innych. 
Gdyby ci towarzysze otrzymał 
większą pomoc ze strony instrukto- 
rów KD i KŁ to bezsprzecznie ich 
praca dałaby o wiele lepsze wyniki 

Jeszcze raz podkreślam, towarzy= 
sze, sprawa właściwego instruktażu 
i pomocy dła nowowybranych władz 
Podstawowych  Organiżacji Partyj- 
nych, ważna zasadniczo dla naszego 
stylu pracy, posiada szczególne zna 
czenie właśnie obecnie. Nowowy= 
brane Komitety i Egzekutywy POP 
i QOP nie zawsze jeszcze potrafią 
nakreślić konkretny plan pracy dla 
grupowych i grup partyjnych, po- 
kierować ich pracą, dopomóc w wy 
pracowaniu właściwego stylu robo- 
ty partyjnej. 

Dla sekretarzy POP i OOP właś- 
nie w tej sprawie pomoc instrukto= 
ra Komitetu Dzielnicowego jest 
szczególnie nieodzowna. 


Przecież jeszcze dotąd większość 
naszych grupowych ogranicza się do 
zbierania składek i do powiadamia= 
nia członków grupy o mających się 
odbyć zebraniach partyjnych. Gru- 
powi i grupy jeszcze nie świadomi 
są zadań politycznych, jakie stawia 
przed nimi Partia. 


Do obowiazków grupowych {í 
członków grup partyjnych należy 
przede wszystkim nieustanne pro- 
wadzenie systematycznej pracy po- 
lityczno - wychowawczej wśród o- 
taczających ich bezpartyjnych, od- 
działywanie na bezpartyjnych włas 
nym przykładem. 


Nie może być dobrym agitatorem 
ruchu współzawodnictwa pracy, ru- 
chu wielowarształowego, ruchu ra- 
ejonalizatorstwa, ruchu najwyższej 
jakości, taki członek Partii, czy gru. 
powy, który sam nie uczestniczy w 
pierwszych szeregach ruchu współ- - 
zawodnietwa, taki, który sam nie. sy 
jest przodownikiem,  racjonalizało- — 
rem, mistrzem o0szczędności, Jakiż 
to bowiem bedzie miało autorytet 
nawoływani: do organizowania 287 
społów najwyższej jakości ze stró 
ny powiedzmy brakorobów. Kto z 
przedowników pracy wsłuchiwać 
się będzie w głos takiego członka 
Partii, który sam nie wykonuje baz 
akordowych? Chcąc więc wykonać 
zalłania postawione przez III i IV 
Plenum KOC. kierownictwa naszych 
Podstawowych i Oddziałowych Or- 
ganizacji muszą uaktywnić nasze 
grupy partyjne i zapewnić im przo- 
dnjącą rolę na swoim odcinku. na- 
uczyć pracy agitatorskiej dla syste- 
matycznego cddziaływania na beż 
partyjnych oraz umiejętności wią- 
zania sprawy walki o wykonanie 
pianu produkcyjnego z systematycz= 
ną pracą polityczno „ wychowaw= 
CEN P 


Gdy grupa partyjna: zajmie należ- `“ 
ne jej miejsce w pracy organizacji 
partyjnej, gdy potrafi poznać bezp4r 
tyjnych robotników — przodowników 
pracy, wówczas nie trudno będzie 
kierownictwu Oddziałowej, wzgląd- 
nie Podstaw. Organizacji Partyjnej 
wskazać ludzi, zasługujących na a- 
wans zawodowy, lub społeczny, ludzi + 
godnych dostąpienia zaszczytu przy= 
należności do naszej Partii. Przykład 
pracy grup partyjnych Podstawowej 
Organizacji Partyjnej Zakładów im, 
F. Dzierżyńskiego, posiadającej już 
w tym zakresie pewne osiągnięcia, 
wskazuje nam, że uaktywnienie grup 
partyjnych, jasne nakreślenie im 
przez tów. Tomę ich zadań politycz- 
nych i produkcyjnych, pozwała w 
szybkim czasie ulepszyć naszą pracę 
partyjna, wzmocnić autorytet POP w 
zakładzie pracy, podnieść rolę POP, 
jako połitycznego kierownika na swo? 
im odcinku, Tam, gdzie organizacja 
parfyjna potrafiła stać się gospoda- 
žem politycznym swojego terenu, 
jak na przykład POP przy Zakładach 
im. Dzierżyńskiego — potrafi rów- 


nież oddziaływać przez swoich człon 
ków na pracę organizacji masowych, 
a przede wszystkim Związków Zawa- 
dowych i rad zakładowych, które 
przecież w takim wielko-przemysła- 

ośrodku, jakim jest Łódź 
odgrywają, albo raczej odgrywać po= 
winny ogromną rolę. 


kołą rządzenia dla mas 


Dopiero wówczas, gdy nauczymy 
się prawidłowo kierować pracą Związ 
ków Zawodowych, uruchamiać ię 0- 
gromną armię aktywistów związka- 
wych, potrafimy przekształcić Związ 
ki Zawodowe w potężną dźwignię, 
która pozwoli naszej organizacji rea- 
Hzować stawiane przed nią zadania, 
przekształci Związki w szkołę rzą- 


(Dalszy ciąg na str, 5-tej) 
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(Dalszy ciąg ze str, 4-ej) 


dzenia dla mas, w niewyczerpany re- 
zerwuar kadr dla naszej Partii, dla 
aparatu państwowego i gospodarcze- 
go. : 

Związki Zawodowe mają, zwłasz- 
cza po Uchwałach IT Kongresu Związ 
ków poważne osiągnięcia w swojej 
pracy, przyczyniły się w poważnym 
stopniu do rozwoju współzawodnie- 
twa pracy, do ulepszenia procesów 
produkcji poprzez narady wytwórcze. 

Dużą rolę spełniają one na 'odcinku 
bezpieczeństwa i higieny pracy oraz 
w organizowaniu wczasów pracowni. 
'czych. 

Pewne osiągnięcia mają rów- 

nież Związki Zawodowe na odcinku 
kulturalno-oświatowym; pokryły one 
siecią bibliotek i świetlic nasze za- 
kłady pracy, gdzie robotnik może spę 
dzić kulturalnie czas po ukończeniu 
pracy, 
_ Ostatnio, zwłaszcza w walce o 
wprowadzenie w życie ustawy o za- 
bezpieczeńiu socjalistycznej dyscy* 
pliny pracy, Związki uaktywniły swóś 
średni i dołowy aktyw — włącznie 
do mężów zaufania i grup związko-= 
wych. i 

To są osiągnięcia, ala trzeba po- 
wiedzieć | o brakach. 

Towarzysze! Czy można powie- 
dzieć, że Związki Zawodowe stoją n 
nas na wysokości zadania, czy nasza 
organizacja partyjna opiekowała się 
dostatecznie i pomagała Związkom Za 
wodowym? Trzeba stwierdzić, że nie. 
_ Nasze Związki Zawodowe pracują 
źle, wiele Zarządów I Oddziałów pra 
cuje tylko zza biurka, ich praca ogra 
nicza się tylko do wysyłania okólni- 
ków i instrukcji, Nie interesuje się 
ona, jak rady zakładowe i mężowie 
waufania w codziennej pracy reali- 
zują te instrukcje. 

Zły styl pracy Zarządów i Oddzia- 
łów Związkowych powodował, że 0- 
„derwały się one od swych dołowych 
ogniw, jak, rady zakładowe i grupy 
związkowe, nie mogły one poznawać 
swych kadr, uczyć je, ażeby rozwi- 
jay się ( rosły w swej pracy, by 
stawały się coraz lepszymi gospoda- 
rzami swego zakładu pracy. 
` -Zity styl pracy I oderwanie sig od 
"mas pracujących cechował Główny 
Zarząd Związku Włókniarzy, który 
nie mobilizował swoich  dołowyi 
ogniw związkowych do pracy. 4 
R Niewątpliwie, że za ten stan, jaki 


wytworzył się w Związku Włóknia- Zarząd Grodzki ZMP stawia przed or 


rzy ponosi winę Komitet Łódzki, któ 
ry znał syłuację I atmosferę .w Pre- 
zydium Głównego Zarządu. Włóknia- 


ganizacją nie jest wykonywanych 
należycie, a często nie docierają one 
w ogóle do kół ZMP-owskich w 


rzy, wiedział i mówił a nieróbstwie, | fabrykach czy szkołach. 


o braku pracy kolektywnej, o zatra- 
ceniu przez niektórych towarzyszy 
czujności i poczucia odpowiedzialno- 
ści i nic praktycznie do ostatnich 
czasów nie robił w tym kierunku, ża- 
by uzdrowić stosunki tam panujące. 

Słaba pomoc Komitetu Łódzkiego 
dla Zerządu Głównego Włókniarzy. 
słaba pomoc ze strony Komiłetów 
Dzielnicowych dla Oddziałów Związ- 
ków wpływała na to, że i Komitety 
Fabryczne nie uaktywniały rad za- 
kładowych i grup związkowych, nie 
stawiały przed nimi konkretnych za- 
dań. nie interesowały się nimi. 

W protokółach posiedzeń Komite- 
tów Dzielnicowych nie znajdujemy 
żadnych uchwał, ani postanowień c 
pracy ogniw związkowych, a ta prze- 
cież o czymś mówi, mówi nam o tym. 
że niektóre nasze Komitety Dziełni- 
cowe, a w ślad za nimi Komitety Fa- 
bryczne, nie interesowały się pracą 
Związków. 

Wystarczy, Towarzysze, przeanali- 
zować, dlaczego dobrze pracuje Rada 
Zakładowa w PZPB im. Feliksa Dzier 
żyńskiego, a Źle pracuje Rada Za- 
kładowa w PZPB Nr 17 na Dzielnicy 
Górnej i będziemy miell jasny obraz 
pracy organizacji partyjnej na tym 
odcinku. 

Nie zdejmując również odpowie- 
dzialności za ten stan z towarzyszy 
partyjnych. na kierowniczych stano- 
wiskach związkowych, kfórzy, nie 
wywiązali się z pracy powierzonej 
tm przez Partię, nasza organizacja 
partyjna i nasi towarzysze muszą 
zmienić dotychczasowy stosunek do 
Związków Zawodowych, 


Trzeba, aby Komitet Łódzki, Komi. 
tety Dzielnicowe i Fabryczne — kie- 
rowały pracą Związków Zawodowych 
nie drogą komenderowania, ale kon- 
kretnie pomogły instancjom związ- 
kowym powiązać się z masami związ 
kowymi, z zakładami pracy, by żyły 
one pracą i problemami rad zakła- 


dowych i grup związkowych. 


Wskazania towarzysza Bieruta na 
TV Plenum KC naszej Partii o Związ- 
kach Zawodowych, jako kuźni no- 
wych kadr, muszą być głęboko przy- 
swojone przez każde nasze ogniwo 


partyjne, jak i ogniwa związkowe. 


| Osiągnięcia i braki 
pracy organizacji młodzieżowych 


'Nasze organizacje partyjne winny 
zwrócić baczną uwagę nie tylko na 
pracę Związków Zawodowych, ale 
i na działalność i formy pracy wszyst 
kich organizacji masowych, a przede 
wszystkim tego niezwykle ważnego 
ogniwa w wychowaniu mowych kadr, 
kadr przyszłych budowniczych socja- 
 lizmu — jakim jest ZMP, 

Łódzka organizacja ZMP w okre- 
sie sprawozdawczym posiada poważ- 
ne osiągnięcia. Wzrosła ona w tym 
czasie z 20.484 członków zorganizo- 
wanych w 640 kołach do 30.000 człon 


ków zorganizowanych w 893 kołach. 


ZMP coraz szerzej obejmuje siecią 
swoich kół zakłady pracy i szkoły. 
Zwiększa to zasięg oddziaływania 
ZMP na młodzież, i 
' Rozwój ZMP jest zdrowy. Do ZMP 
'garnie się młodzież robotnicza. 
14800 członków, to jest 49 procent— 
to młodzi robotnicy. p 
= 4.000 członków ZMP rekrutuje się 
-z młodzieży pracującej w urzędach 
1 handlu, a 11.200 ZMP.owców — to 
młodzież szkolna. r 

Liczba dziewcząt zorganizowanych 
w szeregach ZMP wzrosła w okresie 
"sprawozdawczym z 6.000 do 12,000. 
«Jest to bezsprzecznie poważne osiąg- 
nięcie. 

Dużą aktywność wykazała organi- 
'zacja ZMP w przeprowadzonych w 
'okresia sprawozdawczym akcjach, 
ak V Rocznicy PKWN, 70- 
lecia urodzin Towarzysza Stalina, ak- 
«cja Pokoju, 1 Maja i inne. 

_ Niewątpliwie wpłynęło to na ubo- 
Jowiente całej organizacji młodzieżo- 
wej i podniosło jej autorytet wśród 
młodzieży niezorganizowanej. 4 
_ Na odcinku szkolnym ZMP ma rów 
nież osiągnięcia, 
En przeprowadził w szkołach 
średnich poważną walkę o wyniki 
nauczania. Zorganizowano koła samo 
pomocowe i naukowe, organizowano 
zkólne narady wytwórcze z udziałem 
dyrekcji, nauczycielstwa, komitetów 
rodzicielskich i opiekuńczych oraz 
młodzieży szkolnej. 
_ Osiągnięcia ZMP w tej dziedzinie 
są dosyć znaczne, wyniki nauki po- 
prawiły się znacznie, _ 
__W IV Gimnazjum Państwowym i 
ceum w pierwszym okresie roku 
szkolnego 1949-50 było 72 proc. ucz- 
niów z ocenami niędostatecznymi, w 
wyniku akcji ZMP liczba ocen nieto- 


ceum było w pierwszym okresie 41 


procent uczniów z ocenami niedosta- 
tecznymi, a w trzecim okresie liczba 
niedostatecznych spadła do 


ocen 
9 proc. 
Nie ulega wątpliwości, że zagad. 
nienie dobrych wyników nauki to 
nie tylko sprawa koła ZMP w szkole 
— jest to sprawa przede wszystkim 
dyrekcji szkół. nauczycielstwa, ro- 
dziców, komitetów rodzicielskich i 
opiekuńczych, ale i rola ZMP w tej 
dziedzinie jest poważna. 


ZAMP posiada znaczne osiągnięcia, 
liczy on na ogólną ilość 14.299 stu- 
dentów — 4.674 członków. 

Przez swój autorytet i wpływ, or- 
ganizacja ZAMP-owska przyczyniła 
się do zmiany nastrojów wśród mło- 
dzieży akademickiej, jak również {ło 
zmiany oblicza wyższych ` 

Organizacja ZAMP wat 
ku akademi- «© prowadz 
dobre w*ulkl ca wash 
ZOTZAMYW"aNO Ar etor 
kształcerowe Jul nież 
Społy Samiyom=y ko ktwe 

Zespoły ' HASIA W nuta miés 
dzieży, piro: ktm leży 
robotniczej Í «iłopoki=) pacs ir 
je konkretne w tiki, 

Organizacja Her makta j 
wzrosłą — + 5 
7.800 do 20.0% 

Ten Szybki wrew wymsga Lota 
to większej li ©bulo | pewnai ighi 
logicznie f pol «e u t 
niczej. Zabezp 10. 
rownicze kadry Ow: -m posin 
dności dla ZMP. 

ZMP musi otoc. T 
cjalną opieką, zab- : wmiaściy 
wychowanie młodz > =; "b, oc 
pornić ją na wsz, CUE 
badenpowelowskie, i4 
próbami penetracji + 
nosklerykalnej propag | swięta 
z życiem narodu i jeg i ie 
cjalizm, 

Osiągnięcia ZMP n woas 
jednak zasłonić oczu na >: 
bości organizacji młodzie 11 
rządu Łódzkiego ZMP, 

Zarząd Łódzki ZMP jer =^ 
powiązany z terenem. Ma 
pomocy w pracy codziennej, 
zwyciężaniu trudności po ~ 
nym Zarządom Dzielnicowym "01 
fabrycznym i szkolnym. Brak © 
tej kontroli ze strony Zarządu 
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Jstatecznych spadła do 30 proc, Wjkiego ZMP nad pracą Dzielnic 
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Na odcinku SP wyniki pracy ZMP 
są słabe. Słabe są kadry SP. w za- 
kładach pracy i w szkołach. 

ZMP nie potrafił zasilić SP w do- 
bre kadry i nie wykorzystał SP jako 
ogniwa pracy wśród młodzieży nie- 
zorganizowanej, 

Zarząd Łódzki za mało pracuje nad 
wychowaniem aktywu młodzieżowe- 
go. W pracy Zarządu Grodzkiego 
ZMP brak jeszcze codziennej troski 
o dobór aktywu, o rozwój aktywu, 
o jego poziom polityczny, o wyniki 
jego pracy. j 

Słabość ideologiczna niektórych or 
ganizacji młodzieżowych powoduje, 
że nie są one w stanie wychować 
młodzieży zorganizowanej i oddziały 
wać politycznie na niezorganizowaną 
młodzięż. Nic więc dziwnego, iż mło- 
dzież ta wystawiona jest na oddzia- 
ływanie wroga klasowego. A stwier- 
dzić tzerb. że penetracja wroga kla- 
sowego ha odcinku młodzieżowym 
jest bardźo duża i trzeba nam o tym 
pamiętać. 

O czym mówią te fakty? 

Q tym, proszę towarzyszy, że wzmo 
cnienie ideologiczne ZMP i przezwy= 
ciężenie trudności i braków ZMP za- 
leżą w pierwszym rzędzie od pomocy 


naszej organizacji partyjnej. Słabości 


Zarządu Miejskiego ZMP oraz słabo- 
$ci organizacji ZMP-<owskiej w dużej 
mierze wynikały z faktu słabości li- 
czebnej trzony partyjnego w ZMP, a 
w szczególności w aparacie ZMP. Od 
bijał się na pracy ZMP i ten fakt, że 
KŁ i KD i nasze POP wciąż jeszcze 
niedostatecznie interesują się życiem 
i pracą młodzieżowej organizacji. 

Zapominamy. często, że ZMP stan?- 
wi Źródło nowych i młodych kadr 
dla naszej Partii. 

Komitet Łódzki za mało udziela po 
mocy Zarządowi Łódzkiemu ZMP, za 
mało aktywizuje zespół młodzieżowy. 
Komitet Łódzki nie śledzi za tym, jak 
Komitety Dzielnicowe i POP poma- 
gają ZMP w jego pracy, w przeżwy- 
ciężaniu trudności, szkaleniu i wy* 
chowywaniu młodzieży. A jak donio- 
ste znaczenie posiada opieka organi- 
zacji partyjnych wskazuje przykład, 
jak pracuie KD Widzewa i POP Za. 
kładów im. 1 Maja. I tu wyniki pra- 
cy partyjnej są widoczne. Koło ZMP 
w Zakładach im. 1 Maja skupia w 
swoich szeregach 843 młodzieżow= 
ców. W zakładach tych we współza- 
wodnictwie bierze udział 1,500 mło- 
dzieży, rośnie cały szereg, nowych. 
młodych przodowników pracy, jak 
na przykład 
prządka, wyrabiająca 127 proc, tkacz 
ka Jadwiga Perska, wyrabiająca 120 


ZMP-ówka Gugała — 


proc. istnieją również brygady mło- 


dzieżowe przeciwsabotażowe. Pięć ze| na potrzeby samej Łodzi, 


społów szkoleniowych I stopnia obej 


Ciąży na nas obowiązek doboru, 


muje tu poważną część młodzieży | przygotowania, wychowania i prze- 


ZMP-owskiej. 
Inaczej sprawy stały, niestety, do 
niedawna w Rudzie Pabianickiej, 


gdzie Komitet Dzielnicowy nie inte- 
resował się pracą ZMP. Toteż orge- 
nizącja młodzieżowa w Rudzie Pa- 
bianickiej nie wykazuje żadnej ak- 
tywności, nie ma tam szkolenia, or- 
ganizacja nie rośnie, nie rozwija się. 

Fakty mówią nam, że od tego, w 
jakim stopniu pomożemy naszej mło- 
dzieży, zależy jej wychowanie i wy- 
niki pracy. Trzeba, aby nasze orga- 
nizacje partyjne po ojcowsku opie- 
kowały się i pomagały w pracy co- 
dziennej naszej młodzieży i broniły 
przed atakami wroga klasowego, uod 
parniały na próby nacisku ideologicz 
nego, na próby penetracji. 

Fakty te mówią nam, że pomimo 
poważnych, pozytywnych przesunięć 
| przegrupowań, jakie obserwowali- 
śmy na przestrzeni ostatnich kilku lat 
wśród personelu pedagogicznego na- 
szej szkoły podstawowej, Średniej i 
wyższej, Domimo zbliżenia się do na 
szej Partli szerokich warstw naszego 
pauczyrcielstwa i profesury, dość zna- 
cznej rozbudowy partyjnej organiza- 
cji nauczycielskiej, pomimo poważ: 
nych wysiłków ze strony nauczyciel. 
stwa przyswojenia sobie podstawo- 
wych tez marksizmu, nie potrafilt- 
śmy dotąd w szerokich warstwach 
nauczycielskich dokonać przełomu 
pod jednym względem — nie potra- 
liliśtmy zaszczepić ducha nietoleran- 
cji wobec wszystkiego co reakcyjne, 
co wsteczne, co tchnie ciemnogrodem. 
Nie potrafiliśmy uczynić z naszego 
postępowego nauczycielstwa — szer- 
mierzy i bojowników w walce o du- 
sze młodzieży przeciw reakcji wszel- 
kich maści, w tej liczbie przeciw re- 
akcyjnej części kleru, która zatruwa 
naszą dziatwę i młodzież zgniłlizną ko 
smopolityzmu i popycha do najwstręt 
niejszej ze zbrodni — zbrodni brato- 
hójstwa i zdrady ojczyzny. 


Trzeba, żebyśmy naszą pracę 
wśród nauczycielstwa i profesury po- 
prowadzili w taki sposób, aby pojęło 
eno I — co jest nie mniej ważne — 
samo odczuło, że taka właśnie posta- 
wa jest jedyną konsekwentnie postę- 
pową postawą. że żadnej innej „neu- 
tralnej" postawy nie ma i być nie 
może, a tylko polityczni szarlatani i 
kombinatorzy z prawicowo-sacjali- 
stycznego „COMISCO” mogą jeszcze 


opowiadać na ten temat różne bajdy.. 


Musimy się tego dobić, jeśli prag- 
niemy realizować w życiu doniosła 
wskazania towarzysza Bieruta na 
IV Plenum KC o tym, że „Ważną 
kuźnią młodych rezerw partyjnych 
winny stać się organizacje miodzie- 
żowe ZMP i SP”, 


Opieka Partii nad organizacjami 
młodzieżowymi 
Poważnym źródłem kadr powinny | ków 57,808, 


pracowników  umysło- 


być również i takie masowe organi. | wych 46.495, młodzieży 11,147 i 41 


Liga Morska, Liga Lotnicza i Polski 
Czerwony Krzyż. j 

Liga Kobiet posiada w swych sze- 
regach 114.000 członkiń, w tym 107 
tysięcy kobiet pracujących, 5.500 go- 
spodyń domowych i 1.500 gospodyń 
wiejskich z terenu Wielkiej Łodzi. 

Liga Kobiet, jako masowa organi- 
zacja dokonała poważnej pracy 


„|wśród mas kobiecych, potrafiła wprzę 


gnąć szerokie rzesze kobiet do walki 
o produkcję, o lepszą jakość produk- 
zji. o większą wydajność. 

Wyrosły setki wybitnych przodow” 
sie pracy, jak towarzyszki: Gości- 
mińska, Szewczykowa, Borecka i in- 
ve, działaczęk państwowych, jak £0- 
waszyszki: Mikołajczykowa, Gerlec- 


je t wiele innych. 


"rzeba również wskazać i na bra- 


Ale naszej pracy partyjnej na tere- 


Ligi Kobiet. 

- rząd Grodzki Ligi Kobiet nie 
s»: «mezony należytą opieką ze stro 
w sassej organizacji partyjnej i dla 
go wudno mu kierować taką ma- 
wig Orzanizacją. A opieka ze stro- 
v name] organizacji nad Ligą Ko- 
bi: pi wisina byś większa, ponieważ 
«6,w dzełający w Lidze Kobiet 
t"żej mierze bezpartyjny i 
tigro mato dobrej chęci pracuje 

eadoywiednio, 

sago Przyjaźni Polsko-Ra- 
iskisi rs terenie łódzkim liczy 

+ 17%07 «łonków, w tym robotmi 


Nolważniejsza sprawa — budowa kadr 


anz, Wody towarzysze, o Spra 

vie, kto jes nodaj najistotniejsza 

CEIT, i tdzkiej organizacji 
forty jsi + kierownictwa, 

asi kszym w naszym 

R skupiskiem klasy 

las 'zeczą naturalną, 


- Fm t tų ustroju demo" 

i ającym funkcje 

dx 'st ^t, łódzka klasą 
Rét «st z filarów na- 
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zacje, jak Liga Kobiet, TPPR, TPŻ,| chłopów. 


Z liczb tych wynika, że TPPR jesz 
cze niedostatecznie pracuje wśród ro- 
botników i młodzieży. 

Organizacja ta powinna odgrywać 
poważną rolę, powinna ona ugrunto 
wać i pogłębić w najszerszych ma- 
sach braterską przyjaźń ze Związ- 
kiem Radzieckim, popularyzować wa 
ge naszego sojuszu i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim. 


Nasza organizacja partyjna mało 
interesowała się TPPR-em. Brak by- 
ło stałej i systematycznej opieki i 
pomocy, a wskutek tego, Towarzy- 
stwo na terenie Łodzi nie rozwijało 
systematycznej, masowej pracy pró- 
pagandowo-politycznej. 

Brak było powiązania Zarządu 
Grodzkiego z terenem i wskutek te 
szereg kół nie przejawiało prawie 
żadnej aktywności, 

Nie o wiele lepiej pracuje Liga 
Morska, która po połączeniu się z 
PZZ liczy około 58 tysięcy człon- 
ków. Ligą Lotnicza, która liczy prze 
szło 50 tysięcy członków oraz Towa- 
rzystwo Przyjaciół Żołnierza, które 
liczy 102 tysiące członków. 

Te masowe organizacje skupiają 
w swych szeregach około 450 tysię- 
cy ludzi. Przez odpowiednią pomoc 
i opiekę ze strony naszej organiza- 
cji partyjn ', organizacje te moga 
poważnię zasilić nasze kadry dlą róż 
nych odcinków naszego życia. 


szego Państwa. Czołowi ludzie łódz- 
kiej klasy robotniczej stanowić mu- 
szą istotną część składową tej pro- 


letariackiej kadry, która stanowi 
frndament całego gmachu naszej 
państwowości. t 


Mówiąc prościej, oznacza to, że na 


łódzkiej organizacji partyjnej ciąży 
przygotowania, | 
wychowania i przeszkolenia pató7j-. 
„nych proletariackich kadr nie ty!ko'czom wiejskim — kułakom wyrażał 


ubowiązek doboru, 


szkołenia rokrocznie wielu setek 
działaczy partyjnych, potrzebnych 
Komitetowi Centralnemu naszej Par 
tii dła umocnienia aparatu partyjne- 
go, państwowego, gospodarczego, 
oświatowo ~- kulturalnego w tych po- 
łaciach naszego kraju, które nte po- 
siadają takiego skupiska klasy robot. 
niczej, o tak bogatych tradycjach re- 
wolucyjnych, jakie posiąda Łódź. 

Czyż nie jest wstydem dla kierow 
nictwa łódzkiego i dla całej łódzkiej 
organizacji partyjnej, że tu, w Ło- 
dzi, w mieście skupiajacym ponad 
ćwierć miliona robotników najem- 
nych, główna masa których skoncen 
trowana jest w wielkich zakładach 
przemysłowych, że my, tu w Łodzi, 
posiadając więcej niż 50-tysięczną 
organizację partyjną, nie staliśmy 
się, nie potrafiliśmy się stać na prze 
strzeni ubiegłych 4—5 lat tym re- 
zerwuarem kadr partyjnych, z które- 
go Komitet Centralny naszej Partii 
mógłby swobodnie czerpać, 

Niewatpliwie jedną z przyczyn te- 
go niedopuszczalnego stanu rzeczy 
są szkodliwe skutki prawicowo-nacjo 
nalistycznego odchylenia i pojednaw 
stwa, jakie ciążyło na kierownictwie 
łódzkiej organizacji przed sierpnio- 
wym Plenum KC PZPR. Wystarczy 
sobie uprzytomnić fakt, że Łódź by- 
ła jedyną wojewódzką organizacją, 
która nie zatroszczyła się o stworze 
nie Szkoły Partyjnej, Komitet Łódz- 
ki nie zawsze właściwie typował kan 
dydatów na Centralną, a więc kadro 
wą Szkołę Partyjną — kierując czę- 
sto, prócz dobrych i oddanych tows- 
rzyszy i takich, którzy na robocie 
partyjnej nie zdali egzaminu, ludzi, 
z którymi nie wiadomo co robić, albo 
też zupełnie surowych i niedojrza” 
łych członków Partii. 

Skutki tej oportunistycznej polity- 
ki organizacja łódzka odczuwa dziś 
i będzie jeszcze odczuwać przez czas 
wcale nie krótki. 1 

Do odrobienia skutków tej oportu- 
nistycznej polityki kierownictwa Ko- 
mitetu Łódzkiego sprzed sierpniowe“ 
go Plenum,. KC PZPR wzięliśmy się, 
trzeba to gtwierdzić z'całą otwarto- 
ścią, z dużym opóźnieniem, bo dopie 
ro od jesieni 1949 roku. 

Jak już wspomńiałem, jesienia 
1949 roku uruchomiliśmy Łódzką 
Szkołę Partyjną, którą ukończyło 
109 absolwentów, 5-miesięcznego kur 
su i 435 absolwentów kursów krótko 
terminowych. 

Do aparatu partyjnego Szkoła do- 
starczyła ogółem 120 towarzyszy, po 
zostali absolwenci Szkoły w liczbie 
ponad 400 w swej większości zasi 
lE kadry naszych nieetatowych pro 
pogandystów, wykładowców i prele- 
gentów. 

Szkoła została obecnie rozbudowa- 
na i może pomieścić 420 słuchaczy. 

Uruchomiliśmy stosunkowo dość 
szeroką sieć masowego szkolenia, 
Ogółem różnymi formami masowego 
szkolenia partyjnego ogarnęliśmy po 
nad 20 tysięcy członków Partii, to 
znaczy ponad 40 procent składu 
łódzkiej organizacji partyjnej. 

A więc od strony cyfrowych wy- 
tików rezultaty naszej pracy nie są 
mate, 

A jednak nie rozwiązaliśmy jesz- 
cze bynajmniej problemu kadr. Nie 
tylko nie zdołaliśmy w poważniej- 
szym stopniu zaspokoić potrzeb Ko- 
mitetu Centralnego, ale, co gorzej — 
nie potrafiliśmy zaspokoić własnych 


potrzeb kadrowych. Musimy tu przy- 


znać szczerze, że etaty przyznane 
nam w styczniu 1950 roku z trudem 
skompietowaliśmy na krótko przed 
konferencją, a dodatkowe etaty nie 
są jeszcze obsadzone. 

Winę za ten stan rzeczy ponosi 
przede wszystkim kierownictwo KŁ, 
które nie doceniło sprawy kadr, a 
więc sprawy węzłowej z punktu wi- 
dzenia nauki marksizmu-leninizmu. 
Był to błąd poważny, błąd, który od- 
bija się na pracy łódzkiej organiza- 
cji partyjnej, był to błąd, który od“ 
czuwa cała nasza Partia. ` 

Po III Pienum KC, a zwłaszcza 0- 
beenie, po IV Plenum, po głębszej 
analizie naszych niedociągnięć w z4- 
kresie polityki kadr, której dokonał 
towarzysz Bierut, potrafiliśmy uświa 
domić sobie gruntownie nasze błędy. 

Jeśli Komitet Łódzki w swoim cza 
sie nie docenił sprawy kadr i popeł- 
nił na tym odcinku poważne błędy, 


Ito fakt ten nie mógł nie wpłynąć 


na pracę Komitetów Dzielnicowych, 
Kcmitetów Fabrycznych oraz egze* 
kutyw podstawowych organizacji w 
zakresie kadr. 

Jeśli Komitety Dzielnicowe oras 
kierownictwa podstawowych organi 
zacji partyjnych do ostatnich tygo 
dni praktycznie w ogóle nie żyły 


sprawą kadr — to któż za to — od”* 


powiada, jak nie Komitet Łódzki, któ 
ry nie stawiał konkretnych zadań w 
zakresie polityki kadr, ani Komite- 
tom Dzielmieowym, ani Komitetom 
Fabrycznym, czy egzekutywom pod 
stawowych organizacji partyjnych ? 

Tak to jest, towarzysze, i nie ma 
chyba potrzeby owijać prawdy w ba- 
wełnę. i 

Na IV Plenum KC towarzysz Bie: 
rut z całą mocą podkreślił, że „ca 
ła Partia winna zrozumieć, że spra“ 
wa właściwego rozwoju i wzrostu 
Partii — to podstawowe, najważniej- 
sze i naczelne zadanie”. 

Doświadczenie ostatnich tygodni 
po IV Plenum KC nie świadczy by- 
najmniej o tym, że cały nasz aktyw 
Komitetów Dzielnicowych, podstawo- 
wych organizacji partyjnych podjął 
do końca wskazanie towarzysza Bier 
ruta, a tym bardziej potrafił je zasto 
sować w praktyce, choć w-ostatnich 
dniach widać pierwsze objawy zapo- 
wiadające poprawę. 

Kadr, towarzysze, nie można szu- 
kać w Wydziale Kadr Komitetu Łódz 
kiego, chociaż pracuje on coraz le- 
piej, Nasze przyszłe kadry działaczy 
partyjnych znajdują się przede wszy 
stkim w Waszym polu widzenia. Trze 
ba ich szukać w nieetatowym akty 
wie propagandowym, szkoleniowym, 
organizacyjnym i gospodarczym Par- 
tii, w Zwiazku Młodzieży Polskiej, 
w Związkach Zawodowych, w maso- 
wych organizacjach, w zakładach 
pracy, instytucjach i urzędach, 


„Trzeba tylko pamiętać o wskaza“ 
nia towarzysza Stalina, © tym, że 
kadry należy cenić, że należy cenić 
naszych ludzi, naszych pracowników, 
że należy ich poznawać, śmiało wy- 
suwać, wychowywać i szkolić. 

Przecież dziś każdy Komitet Dziel 
nicowy korzysta z pomocy setek nia- 
etatowych aktywistów. Jest z czego 
wybierać. Przecież w każdym zakła” 
dzie wokół kierownictwa _podstawo* 
wej organizącji partyjnej skupiony 
jest szeroki krąg aktywistów, człon= 
ków władz dołowych ogniw partyje 
nych, grupowych, radców zakłado” 
wych, mężów zaufania, aktywistów 
ZMP, Ligi Kobiet, istnieje szerokie 
grono przodowników pracy, racjona* 
lizatorów — dobrych partyjniaków. 
W każdej organizacji istnieje dosyć 
liczna kadra wykwałifikowanych ro- 
bociarzy - partyjniaków. 

Ludzie więc są, ludzi nie brak. 

Czego nam jeszcze, towarzysze, 
brakło? Brakło nam długofałowej pa 
lityki kadr, brakło planu pracy z ka- 
drami, brakło, nam właściwego sty* 
lu w doborze, wychowaniu i wysu- 
waniu nowych ludzi, Jeszcze nie 
przezwyciężyliśmy wadliwej prakty- 
ki naszych kierowników przerzuca» 
nia całej pracy nad doborem kadr 
na Wydziały Personalne. 

Musimy nauczyć się stosowania w 
praktyce leninowsko-stalinowskiej po 
lityki kadr. 

Tylko wówczas, gdy cała organi- 
zacja partyjna żyć będzie sprawą 
wychowania, doboru i szkolenia no- 
wych kadr, potrafimy spełnić zada- 
nie, jakie stawia przed nami Komi- 
tet Centralny naszej Partii, aby rok 
rocznie dostarczać dla potrzeb kraju 
setki proletariackich działaczy pat- 
tyjnych różnych specjalności. 

Opracowana zgodnie z wytyczny* 
mi IV Plenum KC i z zaleceniami 
Biura Organizacyjnego KC — uchwa 
ła Egzekutywy Komitetu Łódzkiego 
o zadaniach łódzkiej organizacji par 
tyjnej w zakresie uzupełnienia kadr 
aparatu partyjnego, stworzenią nie- 
zbędnej rezerwy kadr oraz ich prze 
szkolenia stanowić powinna zwrot w 
życiu łódzkiej organizacji partyjnej, 
Zgodnie ze wskazaniami tow. Bieruta 
stawiamy przed sobą, przed całą łódz 
ką organizacją partyjną zadanie do- 
boru, przeszkolenia i wychowania po 
nad 680 pracowników politycznych 
dla aparatu partyjnego i stworzenia 
znacznej rezerwy pracowników par” 
tyinych dla potrzeb organizacji pare 
tyjnych w innych połaciach naszego 
kraju. 


Zacieśnijmy więzy sojuszu 
robotniczo-chłopskiego 


Jak wiecie, towarzysze, towarzysz 
Bierut wysunął sprawę stworzenia 
owej rezerwy w szczególności w 
związku z zadaniami, jakie stoją 


przed Partią naszą i klasą robotni- 


czą w dziedzinie socjalistycznej prze- 
budowy wsi. 


Nasz udział, udział robotniczej Ło- 
dzi w pracy nad umocnieniem soju- 
szu robotniczo-chłopskiego, w pomo- 
cy biedocie i średniakom w ich cięż- 
kiej i zaciętej walce przeciwko boga 


się dotąd głównie w dwóch zakre- 
sach — w pracy nad wytwarzaniem 
potrzebnych chłopom artykułów ma: 
sowego użytku — głównie materia- 
łów włókienniczych z jednej strony, 
oraz w pracy ekip łączności fabryk 
ze wsią. 

Ruch ekip łączności fabryk ze wsią 
zapoczątkowany w marcu 1949 r., roz 
wing? się obecnie w Łodzi dość po- 
ważnie, W chwili obecnej w 127 
większych i średnich zakładach zor- 


(Dalszy ciąg na str, 6-ej) 
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Wzbogaceni doświadczeniami kołehozów E AR Wierni wskazaniom Partii Lenina-Stalina 
przyspieszymy budowę socjalizmu na polskiej wsi 


Zebranie sprawozdawcze delegacji chłopów polskich po powrocie z wycieczki do ZSRR 


WARSZAWA (PAP) — Jak już donosiliśmy 23 bm. odbyło się w sall 
Rady Państwa zebranie sprawozdawcze delegacji, która w ciągu mie- 
siąca przebywała z wycieczką w Związku Radzieckim. 


Na zebranie to przybył entuzjastycznie 


witany Prezydent RP — 


Bolesław Bierut. Obecni byli równięż członkowie Rady Pań 

ha 7 > stwa z 
marszałkiem Kowalskim oraz ozłonkowie rządu z premierem Cyran- 
kiewiczem na czeła W zebraniu wziął udział charge d'affaires ZSRR 


D. I. Zaikin. 


Zebranie zagaił wiceprezes NKW 
ZSL — pos. Stefan Ignar. 


Pierwszy z przemawiających ob. 
Jan Sendek ze spółdzielni produk- 
cyjnej Wilezków, w woj, wroclaw- 
skim przekazał na wstępie serdecz 
ne i gorące pozdrowienia kołchoź- 
ników radzieckich dla narodu pol- 
skiego, po czym w imieniu wszyst- 
kich uczestników wycieczki podzię 
kował rządowi i KC PZPR za nmeż 
liwienie zwiedzenia Związku Ra- 
dzieckiego. 


Ob. Sendek mówi dalej, że w] 
Zwiazku  Radżieckim większość 
wszystkich pracowników prac polo 
wych wykonują traktory. Kołcho- 
zy: radzieckie podnoszą stale swoja 
wydajność. W kołchozie im. „Dro- 
ga do Romunizmu'* w r, ub. przecie 
tna wydajność zbóż z jednego ha 
wynesiła 30 q. 


W roku bieżącym, pomimo dłu- 
gotrwałej suszy, plony zapowiadają 
się do 40 q z jednego ha, ponieważ 
da siewn użyto ziarna specjalnie 
ońpornego na suszę. W kołchozie 
„Droga do Komunizmu* w roku u- 
biegłym uzyskano 60 q kukurydzy 
z jednego ha. W roku bieżącym, 
dzieki zastosowaniu do siewu ziar 
na kukurydzy, wyhodowanego w 
staciach doświadczalnych, kołchaź- 
ricy spodziewają się powiększenia 
wydajności z ha o prawie 40 q. 
Nowa odmiana pszenicy tzw. krza- 
czastej, hodowana w stacjach do- 
świadczalnych, wydaje plony docho 
dzące do 100 q z jednego ha. 


Imponująco szybko odbudowali 
kełchoźnicy zniszczone w czasie woj 
ny kołchozy. W „Kołchozie im. Sta- 
lina* odbudowano już wszystkie bu 
dvnki gospodarskie i mieszkalne. 
Hodowle postawiono na takim po- 
ziomie, że obecnie przeciętna wydaj 
ność mleka od krowy wynosi 4.000 
litrów rocznie. Wspaniałe osiagnię- 
cia w kołchozach zawdzięcza Zwią- 
zek Radziecki wiełkiej dbałości © 
kadry. Szkolnictwo postawione jest 
w ZSRR na b. wysokim poziomie. 
Kołchoźnice i kołchoźnicy mają za 
pewnioną naukę w każdym kierun 
ku. W trudniejszych zagadnieniach 
technicznych. czy nawet _ nauko- 


wych pomagają kołchożźnikom pro- 
fesorowie i uczeni. 


„O tym wszystkim, co widzieliś 
my w Związku Radzieckim opowie 
my szczegółowo w naszych wsiach 
— kończy ob. Sendek — przekona- 
my naszych braci małorolnych | śre 
dniorolnych chłopów, że jedyną dro 
gą do dobrobytu wsi polskiej jest 
gospodarka kolektywna — są nasze 
spółdzielnie produkcyjne". 

Nastepnie zabrał głos kierownik 
wycieczki — zastępca członka KC 
PZPR — poseł Edmunt Pszczółkow 
ski. 

Mówca w imieniu całej delegacji 
złożył na ręce charge d'affaires Am 
basady Radzieckiej — Zaikina gorą 
ce podziękowanie dla Rządu Ra- 
dzieckiego za umożliwienie poznania 
wspaniałega dorobku budownictwa 
socjalistycznego w Kraju Rad. Jed- 
nocześnie podziękował on Rządowi 
Polskiemu za pomoc w zorganizowa 
niu wycieczki. 

W  kółchozach radzieckich — 
stwierdza pos. Pszczółkowski, — 
chłopi polscy zetknęli się z kilkuna 
stu tysiącami kołehoźników, pozna- 
iac ich bogate doświadczenia i osia 
gnięcia zespołowej gospodarki oraz 
ich życie i prace. 

Widzieliśmy nowe kultury zbóż, 
wzorowo zaprowadzona gospodarkę 
rybną, jedwabniczą. uprawę ziół i 
wieln innych roślin, oglądaliśmy re 
zultaty 3-letniego planu rozwoju ho 
dowłi, podziwialiśmy zmechanizowa 
ne, obory i stajnie, prace potężnych 
traktorów 1 kombajnów, zastęnują- 
cych wysiłek i trud człowieka. 
Oglądaliśmy wielki stalinowski plan 
przekształcenia przyrody — olbrzy- 
mie pasy leśne. 

Do osiągnięć tych — mówi dalej 
poseł Pszczółkowski — kołchozy ra 
dzieckie doszły mimo ogromnych 
zniszczeń wojennych. 

Było to możliwe dzięki zespoło- 
wej pracy. dzięki ścisłej współpra- 
cy nauki z kołchozami, w wyniku 


wszechstronnego stosowania nowo- 


czesnej wiedzy rolniczej oraz dzię- 
ki uporczywej walce kołchoźników 
o ciągłe podnoszenie produkcji. By- 
ło to możliwe wreszcie dzięki ol- 


Kanada odmówiła wiz 


dla deleaacii polskiej 


na Kongres Słowian Kanadyjskich 


WARSZAWA (PAP). — Delegacja 
polska, zaproszona na mający odbyć 
się w dniach 29 1 30 czerwca br. w 


Ratyfikacje 
układu granicznego między 
Węgrami a ZSRR 


BUDAPESZT (PAP), — Węgierski 
minister spraw zagranicznych Kallai 
i ambasador radziecki Kisialew doko- 
nali wymiany dokumentów ratyfika. 
cyjnych układu w przedmiocie ure- 
gulowania węgiersko-radzieckiej gra- 
nicy państwowej, zawartego dn. 22 
luteqo rb- 


Toronto — Kanada, pod hasłem wai- 
ki o trwały pokój, pierwszy Kongres 
Słowian Kanadyjskich, nie wyjechała. 


W skład delegacji wchodzili: długo 
letni działacz związkowy — Julian 
Kubiak, znakomita śpiewaczka — 
Ewa Bandrowska-Turska i znany li- 
terat — Jerzy Andrzejewski, 

Wyjazd delegacji polskiej nie do- 
szedł do skntku, ponieważ przedsta- 
wicielstwo dyplomatyczne Kanady w 
Warszawie odmówiło wydania wiz 
wjazdowych, nie podając żadnego u- 
zasadnienia. 


Obok słynnej sprawy arrasów i 
porwania dzieci polskich, fakt odmo- 
wy wiz delegacji polskiej stanowi 
nowe ogniwo w łańcuchu nieprzyja- 
znych i sprzecznych z prawem mię- 
dzynarodowym kroków rządu kana- 
dviskiego wobec Polski, 


brzymiej pomocy państwa, opiece 
Partii Bolszewickiej i polityce jej 
genialnego przywódcy — Generali- 
ssimusa Józefa Stalina. 


Widzieliśmy nowych ludzi radzie 
ckich. W każdym kołchozie spotyka 
liśmy nauczycieli i agronomów, któ 
rzy po ukończeniu nauki wracają 
i pracują w kołchozie.  Widzieliś- 
my bohaterów. pracy  socjalistycz- 
nej, jakże skromnych, jakże związa 
nych z ludem. 

Bogaci w te doświadczenia bę- 
dziemy u nas-rozbudowywać istnie- 
jace spółdzielnie produkcyjne i za 
kłądać nowe gospodarstwa zespoło- 
we, przyśpicszając tym samym bu- 
dowę socjalizmu na wsi, umacniając 
jednocześnie światowy front peko 
ja — powiedział na zakończenie po 
seł Pszczółkowski. 

Przemawiający następnie ob. Ta- 
deusz Spisak, przewodniczący spół- 
dzielni produkcyjnej, w Wymieniu, 
w woj. szczecińskim opowiada o od 
budowie kołchozów radzieckich ©- 
raz o ich pracy. W kołchozie „Bol- 
szewik* obwodu połławskiegso ule- 
gło zniszczeniu 120 budynków gos- 
podarskich i mieszkalnych. Dziś 
wszystkie budynki są już odbudo- 
wane. 

W kołchozie „Czerwony Party- 
zant", w tym samym obwodzie, hi 
tlerowcy wybili całą trzodę chlew 
ną. Została tylko maciota. przecho 
wywana troskliwie przez jednego z 
kołehoźników. Dziś kołchoz „Czer- 
wony Partyzant* posiada 311 sztuk 
trzody chlewnej. 

Ob. Spisak zwraca dalej specjał 
ną uwagę na stosunek kołchożni- 
ków do gospodarki  kolektywnej. 
„U nas — powiedział on — gdy zde 
cydujemy się zorganizować spół- 
dzielnie produkcyjna, to czekamy 
na kredyty i planujemy wielkie bu 
dynki, wygodne domy mieszkalne, 
a dopiero potem zaczynamy intere- 
sować się hodowlą, uprawą roslin 
itp. 

W Związku Radzieckim natomiast 
kołchoźnicy myślą najpierw o rozpo 
częciu produkcji, o tym, aby jak 


najprędzej poprowadzić i rozwinąć 
hodowlę. Gdy to wszystko jest już 
zorganizowane i kołchoz przynosi 
dochód, kołchoźnicy zabierają się z 
kolei do pełnej zabudowy gospodar 
stwa. Dokonują tych inwestycji naj 
częściej z dochodu kołchozu. 

Biorąc przykład z kołchoźników 
— powiedział na- zakończenie ob. 
Spisak — zbudujemy prawdziwie 
szczęśliwą wieś, taką, jaka jest w 
Związku Radzieckim”. - 

Franciszka Wolska, małorolna 
chłopka ze wsi Łobzów w pow. ol- 
kuskim mówiła o pracy kobiet w 
kołchozach, na co kobiety z jej wsi 
poleciły zwrócić szczególną uwagę 
Ob. Wolska widziała jak kobiety 
pracujące w polu odwożone byly 
na obiad do kołchozu wygodnymi 
samochodami. W przedszkolach roz- 
mawiała ze zdrowymi, roześmiany= 
mi dziećmi. Oglądała też radosne 
życie rodziine w mieszkaniach koł 
choźników radzieckich. 

„Musimy brać przykład z kobiet 
radzieckich, jak mamy organizować 
życie w kołchozach i jak pracować 
— powiedziała w zakończeniu ob 
Wolska. . - 

Natalia Banasiak, bezpartyina 
chłopka z lubelskiego , mówiąc o 
pracy w kołchozach, powiedziała m 
in.: 

„Będziemy budować u siebię gos 
podarstwa zespółowe. Wiemy teraz 
bowiem, że jest to dla nas wielkie 
dobrodziejstwo. Jeżeli w naszej wsi 
kułak będzie szkalował Związek Ra 
dziecki, to ja mu odpowiem, że kła 
mie, że jest naszym wrogiem. JA 
wiem, jak jest w Związku Radziee 
kim i ja o (ym wszystkim każde- 
mu będę opowiadała”. 

Po wypowiedziach uczestników 
wycieczki zabrał głos premier Cy- 
rankiewicz, który w imieniu Prezy 
denta Bieruta i Rządu podziękował 
za sprawozdania z pożytecznej, peł 
nej wrażeń podróży, życząc iedno- 
cześnie pomyślnego zastosowania 
bogatych doświadczeń kołehoźni- 
ków radzieckich w budownietwie so 
cjalizmu na wsi polskiej, 


wychowamy nowe ofiarne kadry 
Dokończenie przemówienia Í sekretarza KŁ PZPR 
tou. Wojas 


. (Dalszy ciąg na str. f-tej) 
ganizowano i działa 249 ekip łączno- 
ści, w pracach których bierze udział 
około 2500 stułych uczestników. Eki- 
py te utrzymują stały kontakt z 249 
gromadami, położonymi w 93 gmi- 
nach 11 powiatów województwa łódz 
kiego. O zakresie przeprowadzonej 
przez ekipy pracy mówia choćby ta- 
kie fakty, że w ei 5 miesięcy 
1950 roku ekipy dokonały 1.887 wy- 
jazdów w teren, że w wyjazdach o- 
bok członków Partii brało udziął wie 
lu bezpartyjnych, kobiet i młodzie” 
ży, że ekipy łódzkie zaskarbiły sobie 
na ogół zaufanie mas chłopskich, 
choć tu i ówdzie nie obyło się bez. 
błędów mniejszych czy większych. 

Powstaje jednak pytanie, czy moż- 
na do wymienionych wyżej spraw ó- 
graniczać rolę klasy robotniczej ło- 
dzi, rolę łódzkiej organizacji partyj” 
nej w tym historycznym przełomie, 
w jaki wchodzi wieś polska? 

Wydaje się rzeczą oczywistą, Że 
ani łódzka klasa robotnicza i łódzka 
organizacja partyjna nie zechce się 
ograniczyć do tej roli, ani Komitet 
Centralny nie pozwoli się nam do 
takiej roli ograniczać. ' 

Wśród szeregu ważnych zadań, 
jskie Komitet Centralny przed orga 
nizacją łódzka na pierwszym miejscu 
stawia, jest żądanie słusznie pod a- 
dresem łódzkiej organizacji partyj- 
nej wysunięte — żądanie dostarcze- 
nia zahartowanych i przeszkolonych 
proletariuszy, zdolnych do okazania 
pomocy milionowej masie biednego i 
średniego chłopstwa w ich ostatnim 
boju przeciw ostatniej nie rozbitej 
jeszcze klasie wyzyskiwaczy — prze 
ciw kułactwu. Czy jest to zadanie ta- 
twe? Niewatpliwie nie. Jest to zada 
nie trudne i poważne. Może jednak 
zostać rozwiązane przez łódzką orga 
nizację partyjną, jeśli za to zadanie 
weźmiemy się wszyscy, cały aktyw 
partyjny łódzki, wszystkie podstawo 
we organizacje partyjne w faszych 
zakładach pracy. 

Weźmy, towarzysze, pod uwagę, 
że dobrać 600 — 700 towarzyszy go- 
dnych zaszczytu należenia do kadry 


pracowników politycznych aparatu 
partyjnego oznacza, że każda nzsza 
większa zakładowa organizacja par- 
tyjna musi dobrać spośród swego 
grona kilku najlepszych, najbardziej 
oddanych i ofiarnych, najbardziej 
wypróbowanych i zahartowanych to- 
warzyszy. 

Nie jest to więc zbyt ciężkie za- 
danie. 

Wymaga ono jednego — zmiany 
stylu pracy ze strony wszystkich na 
szych instancji partyjnych — od Ko- 
mitetu Łódzkiego, poprzez Komitet 
Dzielnicowy, aż do Komitetów i Egze 
kutyw Podstawowych Organizacji 
Partyjnych w zakładach pracy. 

Trzeba tylko, abyśmy mieli w pa“ 
mięci nakaz towarzysza Bieruta ©0 
potrzebie wzorowania się na leninow= 
sko-stalinowskiej polityce kadrowej, 
Trzeba, żebyśmy pamiętali o podsta- 
wowych wytycznych nauki Towarzy 
sza Stalina — o kadrach. 

Wskazania Towarzysza Stalina da 
ją nam klucz do rozwiązania stojące- 
go przed łódzką organizacją partyj- 
na zadania. ~ 

Trzeba nam tylko jeszcze jednego 
— bojowości rewolucyjnej, zaciętość 
cii uporu w wykonywaniu zadań po- 
stawionych przez Partię. 

Tych cech nie zabraknie aktywowi 
łódzkiej organizacji partyjnej — je- 
dnej z przodujących organizacji par- 
tyjnych w naszym kraju. 

I dlatego można nie wątpić, że 
łódzka organizacja partyjna potrafi 
przyczynić się do przezwyciężenia 
największej trudności, przed jaką 
stoi nasza Partia dziś u progu pla- 
nu wielkich robót — planu budow= 
nietwa socjalistycznego  społeczeń- 
stwa. 

Naprzód więc, towarzysze, pod 
sztandarem Marksa — Engelsa — 
Lenina — Stalina — do zwycięstwa 
socjalizmu! 

Niech żyje wierny uczeń towarzy= 
sza Stalina — nasz drogi towarzysz 


Bolesław Bierut! 


Niech żyje nasz ukochany nauczy” 
ciel, chorąży pokoju i socjalizmu — 
Wielki Stalin! 


W walce o wielkie plony 


żniwnej w województwie łódzkim 


Braki w przygotowaniach do akcji 


yy rozat Rolnictwa i Leśnictwa 
orzy Wojewódzkiej Radzie Na- 
rodowej z całą energią przystąpił do 
należytego przygotowania pierwszej 
w Planie 6-letnim akcji żniwnej. Zę 
względu na wczesną tegoroczną wio- 
snę i stosunkowo niewielką dotych- 
czas ilość opadów, żniwa rozpoczną 
się przypuszczalnie dość wcześnie. 

W dnin 10 bm. odbyła się narada 
wojewódzkiego aktywu rolniczego z 
udziałem przedstawicieli partii poli- 
tycznych i organizacji społecznych, 
na której omówiono wytyczne uchwa 
ły Rady Ministrów z dnia 3 bm. oraz 
ustalono plan pracy. Podobne narady 
urządzone zostały w dniu 13 bm. na 
szczeblu powiatów, a w dniach od 15 
do 18 bm. w gminach, Obecnie orga- 
nizowane są zebrania gromadzkie, na 
których układa się szczegółowe pla- 
ny pracy żniwno-omłotowej, ustala 
zakres pomocy sąsiedzkiej oraz kolej 
ność korzystania z maszyn ośrodków 
maszynowych. Na wszystkich odcin- 
kach przygotowań kładzie się specjal 
ny nacisk na planowość i szybkość 
akcji, a więc szybki sprzęt, rychłe 
wykonanie podorywek i zasiewu po- 
plonów oraz sprawne omłoty ziarna 
do siewów jesiennych. 

Pomyślny przebieg robót żniwnoa- 
omłotowych w poważnym stopniu 
„uzależniony jest od sumiennego i 
szybkiego przeprowadzenia akcji przy 
gotowawczej. O iłe organizacje poli- 
tyczne i społeczne oraz rady narodo- 


Domki na dogodne spłaty 


oraz kredyty na remonły kapiłalne domków 
dla przodowników pracy i racjonalizatorów 


WARSZAWA (PAP). — Dnia 9 
czerwca br. zgodnie z uchwałą Pre- 
zydium Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów w sprawie zasad i 
organizacji budownictwa indywidu 
aliego — rozpoczęła swa dziata!- 
ność powołana przy CRZZ Komi- 
sja Budownicwa Indywidualnego. 

Do zadań Komisji należą m. in 
koordynacja prac wszystkich rodza 
jów budownictwa indywidualnego 
tj. osiediowego, rozproszonego i re 
montów, ustalanie szczegółowych re 
gułarinów i wytycznych działalno- 
ści komisji kwalifikujących reflek- 
tantów na pożyczki, ópiniowanie pro 
jektów domków i osiedli, wysuwa- 
nie wniosków w sprawie rozdziału 
i ewent. przerzutu kredytów i tp. 
uchwały i wnioski komisja przedsta 
wia do akceptacji Sekretariatowi 
CRZZ. 

Komisja w toku dotychczasowej 
swojej pracy rozpatrzyła szereg za 
gadnień z zakresu budownictwa in- 


dywidualnego. Ustalono m. in, że 
z sumy 980 mil, zł przenaczonych na 
budowę 8 kolonii robotniczych, skła 
dających się z domków robotniczych 
0315 izbach, wybudowane zostaną 
osiedła w Warszawie, Ursusie, Eo- 
dzi, Gdańsku, Jaworznie, Milowi- 
cach oraz w obrębie Katowic. Ko 
lonie będzie budował ZOR. Poszcze 
gólne domki po wykończeniu zosta- 
ną sprzedane robotnikom i praco- 
wnikom na warunkach kredyto- 
wych. 

Podania związkowców zaintereso- 
wanych nabyciem domków indywi- 
dualnych przyjmować i opiniować 
będą Okręgowe Rady Związków Za 
wodowych. = 

Rozprowadzane są już również 
kredyty na remonty kapitalne ł do 
kończenie domków indywidualnych, 
wynoszące 200 mil. zł oraz kredyty 
na indywidualne budownictwo roz 
proszone, wynoszące 230 mil. zł. Po- 
życzki otrzymują przede wszystkim 


przodownicy pracy i racjonalizato- 
rzy. Przede wszystkim uwzględnia 
ne są podania o kredyty na remon- 
ty kapitalne domków. których stan 
grozi wyłączeniem z użytkowania 
oraz kredyty na dokończenie robót 
rozpoczętych z pożyczek uzyskanych 
w roku ubiegłym. Wszystkie te po 
życzki są bezprocentowe i udzielane 
na spłaty do lat 10. 


Z kredytów na rozproszone budo 
wnietwo indywidualne korzystać mo 
gą członkowie związków. zawodo- 
wych, posiadające własne działki, 
badź też działki przydzielone przez 
właściwe władze. Maksymalna wy 
sokość pożyczki na ten cel wynosi 
— 1.200 tys. zł, a okres spłaty od 5 
do 20 lat. 


Przy okręgowych radach związ- 
ków zawodowych działają już komi 
sje kwalifikacyjne, które rozpatru- 
ją zsłoszenia związkowców, pragną 
cych uzyskać pożyczki. 


we potrafiły pobudzić i zmobilizować 
masy chłopskie wokół zagadnień ak- 
cji żniwnej, o tyle nie umiały przy- 
pilnować, ażeby w, pełni wywiązały 
się ze swych zadań czynniki, zajmu- 
jące się przygotowaniem technicz- 
nym i zaopatrzeniem w materiały, 
niezbędne do żniw, 


Dyrekcje Zespołów PGR 
winny najrychiei usunąć 
dotychczasowe zaniedbania 


Dyrekcje Zespołów PGR. wykazały 
w akcji przygotowawczej dużą nie- 
frasobliwość. W pokaźnej mierze po- 
nosi za to winę Dyrekcja Okręgu 
PGR. Wydano wprawdzie odpowied- 
nie polecenia, ale nie czuwano dosta- 
tecznie, ażeby zostały one wykonane. 
Skutek jest taki, że chociaż wiele ze- 
społów PGR rozporządza dostateczną 
ilością maszyn żniwnych, do akcii 
Źniwnej, jako całości, nie są należy- 
cie przygotowane. 

Prawie wszędzie np, nie zgroma- 
dzono koniecznej ilości koców, ani 
sprzętu kuchennego dla robotników 
sezonowych. Zespół Nakielnica, pow. 
łódzkiego, nie zorganizował obsługi 
technicznej dla maszyn żniwnych, 
nie zaopatrzył się w części wymien: 
ne do maszyn żniwnych i wozów, w 
płótno i sznurki do snopowiązałek, 
Zespół Cielętniki, pow. radomszczań- 
skiego, zapomniał o materiałach pęd- 
nych oraz o nasionach poplonów, któ 
rych potrzebuje około 100. kwintali, 


Podobne braki wykażują zespoły 
Rogów pow. brzezińskiego, Babsk 
pow. rawsko - mazowieckiego, Bia- 
łacz pow. opoczyńskiego, Dęhołęka 
pow. sieradzkiego i wiele innych. 
Wskazuje to, że partyjne komitety 
zespołowe i organizacje partyjne w 
poszczególnych PGR nie kontrolowa- 
ły w dostatecznej mierze przygoto” 
wań do akcji żniwnej. Powinny więc 
obecnie zaniedbania te najrychiej u- 
sunąć, a w stosunku do winnych wy- 
ciągnąć odpowiednie konsekwencje. 
Zaojatrzenie w narzędzia 

i materiały potrzebne 
do żniw 

Trzeba stwierdzić, że materiały te, 
zgodnie z uchwałą Rady Ministrów, 
zostały w wystarczających ilościach 
dostarczone, nie mniej jednak z wi- 
ny PZGS oraz gminnych spółdzielni 
nie rozprowadzono ich jeszcze mię- 
dzy wszystkie placówki handlu spół- 
dzielczego na wsi. W wielu gminnych 
spółdzielniach, jak np. w Paradyżw, 
dow. opoczyńskiego i Dębowej Gó- 
tze, pow. Sskierniewickiego zaznacza 
się brak części wymiennych do płu- 
gów i wozów, osełek, koś, babek, 
młotków oraz sznurka i płótna do 
snopowiązałek. Szczególnie daje sie 


odczuć brak sznurka i płótna do sno- 
powiązałek, natomiast magazyny Cen 
trali Tekstylnej są zapełnione tymi 
artykułami, zgodnie z zapowiedzią 
Ministerstwa Przemysłu Lekkiego. 


Jest obowiązkiem CRS „Samopo- 
moc Chłopska” położyć nacisk na 
tę sprawę i zaopatrzyć gminne spół- 
dzielnie w te artykuły, gdyż wszyst- 
kie prywatne snopowiązałki będą u- 
żyte w akcji żniwnej w ramach po- 
mocy sąsiedzkiej. 

W ciągu 5 dni po sprzęcie przewi- 
dziane jest wykonanie podorywek i 
zasianie popłonów. W związku z 
tym PZGS muszą jak najszybciej roz 
prowadzić nasiona w teren, ażeby 0b 
Szar żasiewów był jak największy. 


Zwiększymy stopień 
mechanizacji akcji żniwnej 


Zadanie to spełnią POM i SOM, 
które na ogół do akcji żniwnej są to 
słatecznie przygotowane. Maszyny są 
w poważnej części wyremontowane 
ragromadzono niezbędną ilość mate- 
riałów pędnych, smarów, sznurka do 
snopowiązałek itp. 

Natomiast nie we wszvstkich po- 
wiatach <SOM-y właściwie podeszty 
do opracowania planów pracy. Po- 
wtarzają się błędy, popełnione w wio 
sennej akcji siewnej, tj. opracowy- 
wanie planów zamówień za biurkiem, 
jak np. w powiatach koneckim, łę- 
czyckim i opoczyńskim. Ośrodki ma- 
szynowe w tych powiatach nie przy” 
gotowują planów zamówień w gro- 
madach, przy udziale wszystkich za- 
interesowanych chłopów, lecz po pro 
stu w biurzę oczekuje się zamówie- 
nia na tę, czy inna maszynę. Nic 


więc dziwnego. że w tych powiatach zostać w porę usunięte. 


zamówienia na maszyny obejmują za 
ledwie około 38 proc możliwości pro 
dukcyjnych ośrodków maszynowych, 
Jeśh weżmiemy pod uwagę stosowa- 
ne przez nie obniżanie norm dla każ- 
dej maszyny w stosunku do norm. u- 
stalonych przez uchwałę Rady Mini- 
strów, to procent ten będzie jeszcze 
o wiele niższy. j 

Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe 
na 718 młocarń posiadają zaledwie 
118 motorów spalinowych W lym 
wypadku winny przyjść im z pom- 
cą Urzędy Likwidycyjne przez przy= 
dzielenie znajtującej sie w terenie 
dość poważnej liczby motorów po- 
niemieckich. W ten sposób uniemaż* 
liwiony zostanie wyzysk chłopów ma 
ło i średniorolnych przez hoqaczy 
wiejskich, spośród których wielu po- 
siada młocarnie i motory. N 

I tutaj doniosłe zadanie staje przed 
radami narodowymi, które winny w 
rałej pełni stosować wytyczne dekre 
tu o pomocy sasiedzkiej, Maiatego 
ra celu wykorzystanie w akcji ziw- 
nej wszystkich maszyn, znajdniarych 
się w rękoch prywatnych, przy rów- 
noczestym tłumienia wszelkich prób 
ze strony bogaczy wietskich, pobie= 
rania lichwiarskich opłat. 


* . * 


Analizując przebieg dotychczaso- 
wych przygotowań do akcj! żniwnej 
należy stwierdzić, że pozostała do wy 
równania wiele jeszcze zaniedbań, 
powstałych najczęściej z braku do- 
statecznej kontroli, Naklada to na or 
ganizacje partyjne i spoleczne oraz 
na rady narodowe obowiązek wzmo- 
żenia czujności i tepienia wszelkiego 
niedbalstwa.  Niedociagnięcia, które 
jeszcze tu i ówdzie istnieją% mszą 
(Mal) 


Według recepty Goeringa 


Amerykańscy szpice wBerlinie 
usiłowali podpalić gmach Kulturbundu 


BERLIN (PAP). 
macji Niemieckiej 
kratycznej donosi, że w ub. czwar- 
tek nocą w lokalu klubowym Związ 
ku Kulturalnego Odrodzenia Nic- 
miec (Kuiturbund) w demokratycz- 
rym sektorze Berlina wybuchł po- 
żar, który udało się zlokalizować 
dzięki natychmiestowej akeji pra- 
ceowników i straży ogniowej. Docho- 
dzenia wykazały, że pożar powstał 
skutkiem podpalenia, a ślady pro- 
wadze do kół zbliżonych do zacho- 
xio - berlńskiezo „Kongresu wol- 


— Urząd Infor- 
Republiki Demo- 


ności kulturalnej”, którego organi- 
zatorem jest amerykański  szpicel 
policyjny Mełyin Lasky, Urząd In- 
formacji stwierdza, że widocznie 
prowokatorzy amerykańscy ergani- 
zujący ten tzw. kongres, zamierzali 
zniszczyć gmach Kulturbundu, któ- 
ry jest ośrodkiem skuriającym po- 
stępowe koła intelektualne. Urząd 
Informacji przestrzega przed możli- 
wością dalszych zamachów inspiro 
wanych przez czynniki amerykaf- 
skie i wzywa do jak najdalej idącej 
czujności. t 
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Pora przedsięwziąć energiczne kroki! 


Zebranie koła TPPR 


Uwaga! Koło Terenowe TPPR 
przy Dzielnicy Śródm. - Lewa! W po 
miedziałek, dnia 26 czerwca br, 0 g0 
dzimie 18 odbędzie się zebranie ko 
ła Towarzystwa Przyjaźni Polsko = 
Radzieckiej przy Podstawowej Orga 
nizacjh Partyjnej Terenowej Śródm, 
Lewa. 


Obecność wszystkich członków 
koła obowiązkowa. 


Komunikat 


W szechnicy Radiowej 

Egzaminy dla słuchaczy I kursu 
Wszechnicy Radiowej — abiturien- 
tów szkół średnich ogólnokształcą= 
cych i zawodowych na terenie Ło- 
dzi odbędą się dnia 28 czerwca br. 
o godz. 9.30 w lókalu VII Państwo" 
wego Gimnazjum i Liceum przy 
Al Kościuszki 71. 

Obowiązkowe przedmioty egzami 
nacyjne: Rozwój społeczeństwa 
ludzkiego, Nauka o Polsce i geogra 
fia Polski, Podstawy ekonomii poU- 
tycznej. 

Informacji udziela Referat Wsze- 
chnicy Radiowej w Łodzi, Al. Ko- 
ciuszki Nr 40, tel. 253-90 (wewn. 
16). 

Egzamihńy dla innych słuchaczy 
W. R, (póza małurzystami z br. 
szkolnego) odbędą się na jesieni. 


Muzyka baletowa 
w Parku 19 Stycznia 


Prezydium Rady Narodowej W Ło 
dzi — Wydział Kulfury podaj do 
wiadomości, że w miedzielę, dniń 25 
czerwca br. o godz, 16 w Fiku 
19 Stycznia (Helenów) odbędzie Się 
w ramach  wozasów ateczńjch 
trzeci z kolei koncert w wykongilu 
Łódzkiej Orkiestry Symtfonioiej 
pjd, T. Kiesewetłera. W prografie 
muzyka baletowa. Park zradiofóli= 
zowany — wejście bezpłatne, 
W razie niepogody koncert nie 
bedzie się. Í 


Éy 


— 
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DYZURY APTEK | 
Dzisiejszej nocy dyżurują naste% 
jące apteki: Pabianicka 56 — An 
niewicz, Piotrkowska 127 — Dani 
lecki;”Daszyńskiego 59 — Gorczyč 


Braki w doszkalaniu zawodowym i zła jakość przędzy 
przyczyną niewykonywania baz przez tkaczy 


— Ogromna część naszych tkaczy nie wykonuje baz akordowych 
= alarmują korespondenci z Nowej Tkalni PZPB im. Stalina, 


— Nie wypełniliśmy w tym 


miesiącu planu, ponieważ tkacze na- 


8i pracują poniżej normy — powtarza dyrektor Nowej Tkalni, tow. 


Krzyczmonik. 
— Nie wykonujemy baz, nie 


pracujemy równomiernie, szturmu 


jemy plany dopiero przy końcu roku — wołali towarzysze na ostat" 


nim Plenum Komitetu Dzielnicy 


Odwiectzna to, zadawniona bolączka 
Nowej Tkalni. Mówiło się o niej nie 
raz, podeżas plenarnych posiedzeń 
Komité Dzielnicowego, na nara- 
dach wytwórczych. Towarzysze z 
PZPB im, Stalina rozprawiali, dysku 
towali na ten temat, składali zobo- 
wiązania, lecz, niestety, czyny nie po 
dążały za oświadczeniami. Szkolenie 
zawodowe nie stało się w Nowej 
Tkalni główną woską dyrekcji ani or 
|. $ s 
ganizacji związkowej. Dopiero w 
ostatnim miesiątu przystąpiono tio 
fieco energieziiejszego doszkalania 
fkaczy, nie wykonujących baz (sta- 
mowia oni znaczną większość wśród 
załogi tkalni). Dls nadrobienia daw- 
nych zaniedbań trzeba bedzie jeszcze 
wielu miesięcy, podtzas których pla- 


ny produkcyjne zawdzięczać się be- 
dzie wyłacznie wysiłkowi tkaczy, 
przekraczających swe bazy produk- 


cyjne: 


BRAK ZORGANIZOWANEGO DO- 
SZKALANIA ZAWODOWEGO. 


Jaze dotychczas prowadzono do- 
szkälinie ztwodowe w Nowej Tkal- 
ni? Zajmowano się tylko tymi tkacza 
mi, Kłórzy wykonywali swa produk- 
cję w 50 proc. Powierzano ich opiece 
instruktorów. Opieka trwała miesiąc, 
a po tpływie tego czasu instruktor- 
ka otrzymywała inną grupę, 

Ledwo co poduczomy tkacz zosta- 
wał znów bez pomocy, 

W ten sposób, po dłiźszym cza- 
sié słosowania tego rodzaju „Sy- 
stehu doszkalania”, stawała 
liczna grupa tkaczy, dających 70 
— W proc. wykonania bazy, 

Zdolmiejsi, chętniejsi radzią sobie 
jakoś, płdnosząc samemu swe kwali- 
fikaćcje braz sprawność. Wielu nato- 
miast me mogło i dalej nie jest w 
ie samodzielnie doskonalić i 
przyśpieszyć swej pracy. 

Rozmawiamy z tkaezkami, tow. 
tow. Lisiecką, Piekarską, Tusznik. 
każda z pich pracuje tu już po kil- 
ka lat One jednak nie wykonują ba- 
zy? Dlaczęgo ? 

Jedna z własnej winy — odchodzi 
ezęsto od krosna, rozmawia z koleżan 
kami, ima nie Umie sobie poradzić, 


ki, Zielony Rynek 37 =I Apteki rdy osnowa „nie idzie“. lub otrzyma 
Społeczna Nr 56, Wschddnia 54 —|pEorszy wątek, zaś wszystkie (opieka 
Kath, Limanówskiego 4 — Zagój i" struktorki nad nimi trwała zaled- 


rowska. |wie miesiąc), wymagają dłuższego 


Komisja Specjalna karze - 


Zachłannego rzeźnika ...| 


Chociaż Józef Sibiński był rzeź 
nikiem, zainteresowania jego 
kończyły się na boczku fwieprzo= 
winie. Posiadał także namiętności 
kolekcjonerskie Zbierał, manowi- 
cie, kupony materiałów wWełni: 
nych. Podczas rewizji przeprov 
dzonej w jego mieszkaniu malezio 
no 8 kuponów, ukrytych wewnatrz 
tapczanu. 


j= 


Materiały zakwestionowano, a Si 
bińskiego Komisja Specjalna ukara 
ła grzywną w Wysokości 1 miliona 
zł. Warto tu podkreślić, że $jbinski 
już uprzednio karany był dwukro 
tnie grzywnami za pobieranie nad 
mierhych cen w swym sklepie. 
Ostatnia grzywna jest już więc trze 
cią z kolei. 


nie|go radości solenizantów. 


...i spryłne kwiaciarki 
Imienińy są nie tylko powodem 
Stanowią 
tównież sposobność, którą wykorzy 
stają właściciele kwiaciarni, aby w 
okresie przed bardziej popularnymi 
imieninami, jak fp. Stanisława, czy 
ZM podwyższać ceny na kwiaty 
Wen sposób postąpiły w maju br/ 
Antonina IKośmider, właścicielka 
kwiaciarni przy ul Piotrkowskiej 
1164 Zofia Kuźniak, właściciefka 
kwistlarni przy Obrońców Stalin- 
gradu 31. Zostały one ukarane przez 
Delęgaturę Komisji Specjalnej grzy 


wnami pierwsza — M00000 i druga|pje skrzyżowania przez pojazdy i 


— 300060 zł. 


Fabrycznej. 


przeszkolenia, częstej i dokładnej kon 
trałi. Nad: tym kierownictwo Nowej 
Tkalni nie zastanowiło się do tej po- 
ry. 

e 
DLACZEGO NIE WCZEŚNIEJ? 


Trzeba też było znacznie wcześniej 
wprowadzić w życie projekt sekreta- 
rza Dzielnicy, tow. Lewandowskiego, 
dotyczący planowego przeszkolenia 
najsłabszych tkaczy. Kierownictwo 
tkalni zajęło się tym dopiero w kofi- 
cu ubiegłego miesiąca. Zebrano mia- 
nowicie w drugiej sali 60  najsłabe 
szych tkaczy, powierzono ich stałej 
opiece wykwalifikowanych instrukto- 
rek — jednym słowem rozpoczęto 
ettergiczne doszkalanie zawodowe. 
Gdyby uczyniono to wcześniej, z pew 
nośćią Nowa Tkałnia uzyskałaby już 
liczne kadry wykwalifikowanych tka 
czy. Do takiego wniosku upoważnia- 
ja dotychczasowe wyniki „uczniów, 
którzy już po upływie krótkiego cza» 
su zńacznie podnieśli i wydajność 
i jakość swej pracy. 


TRZEBA CZUWAĆ NAD PRACA 
INSTRUKTOREK. 


W: chwili obecnej sprawa podniesie 
nia kwalifikacji tkaczy staje się dla 
Nowej Tkalni po prostu zagadnie- 
niem decydującym o wykonaniu pla- 
nów. Mimo to nie widać jeszcze, aby 

| organizacja partyjna, rada zakłado” 
| wa i kierownictwo zakładu zmobilizo 
(wały w tym kierunku wszystkie swe 
siły. Jeszcze nie zajęto się instruktor 
kami, na które tkacze oraz  ealowi 
często uskarżają się, że lekceważą 
swą pracę, Nie zwiększono liczby in- 
struktorek etatowych, poprzestając 
| przeważnie na dorywczej pracy zawo 
dowych tkaczek, które poświęcają 
pewną ilość godzin na doszkalanie. 


Najgorzej jednak, żę właściwie nikt|la — 28 zł pęczek, 
nikt nie|zł kilogram, truskawki 350 zł, ka 


nie czuwa nad ich pracą, 
sprawdza, czy po przeszkoleniu tkacz 


ki i tkacze istotnie podnieśli swe 
kwalifikacje. 
JUŻ CZAS. 


Wiele tu jest jeszcze do zdziałania 
na odcinku doszkalania zawodowego 
w Nowej Tkalni zakładów im, Stalis 
na, Trzeba włożyć dużo starań i 
wysiłków, aby zakłady te mogły wre 
szcie regularnie wykonywać swe pla- 
ny produkcyjne. 

Na marginesie tych uwag należy 
jeszcze koniecznie poruszyć Sprawę 
złej przędzy, która tutaj nie jest ja- 
kimś urojeniem, lecz stanowi poważ 
ne oskarżenie pod adresem przędzal- 
ni na Księżym Młynie. Świadczą: a 
tym liczne protokóły, reklamacje, wy 
tykające zanieczyszczenie przędzy, 
mieszanie bawełny ze sztucznym 
włóknem, mówiące o wrętz wrogiej 
robocie. 

Jakość przędzy nie ulega poprawie, 
przysparzając trudności i kłopotów 
załodze Nowej Tkalni. Dotychczas 
nie zdołano wykryć przyczyn, obniża 
jących produkcję Księżego Młyna. 

Nowa  Tkalnia, 2 wielkim 
trudem wypełnia plany produk- 
cyjne. Robotnicy tej tkalni w 70 
proc. nie wykonują swych zobo= 
wiązań długofalowych. Za kiika 
dni upływa półrocze, Czyż nie 
wielki już czas, by kierownictwo 
oraz organizacja partyjna 
związki zawodowe zajęły się za- 
równo walką o lepszą przędzę, 
jak i masowym, zorganizowanym 


doszkalaniem niewykwalifikowa: |-s 


nych sił roboczych? 


Na rynku 
warzywniczo-owocowym 


Czereśnie staniały! W dniu wczżo 
rajszym nabyć można było czereś- 
nie w cenie 100 zł. za kilogram, co 
w porównaniu z ceną czereśni £ so 
boty (260—320) stanowi poważną ób 
niżkę. Staniały też pomidory, któ- 
rych cena wynosiła wczoraj w PDT 
560 zł. 


Ceny innych warzyw i owoców 
kształtowały się następująco: cebu 
agrest — 130 


lafiory (w MHD) — 140 zł. 


Sygnalizacja świetlna , 


reguluje ruch uliczny 
Co ozmaczeją kolory | 


Prezydium Rady Narodowej w 
Łodzi — Wydział Komitnikacyjny 
— podaje do- wiadomości publicznej, 
że ma ul, Piotrkowskiej na skrzyżo* 
waniach z ulicami Narutowicza — 
Legionów i Daszyńskiego — Andrze 
ja Struga ruch uliczny regulowany 
będzie za pomocą  żygnalizacji 
świetlnej, 

w zwiążku z powyższym podaje 
się znaczenie poszczególnych kolo- 
rów światła, 


DLĄ PIESZYCH: 


1) kolor zielony dozwolońe 
przejście przez jezdnię w danym kie 
runku; 2) kolor żółty po zielonym 
— opuszczanie przejścia na jezdniach 
i zakaz Wkraczania na jezdnię; 
3) kolor G©erwony — bezwzełędny 
żakaz przejścia przez jezdnię; 4) ko= 
lor żółty po czerwonym — przygo= 
towanie się do przejścia przez 
jezdnię. 


RUCH KOŁOWY: 
1) kolor zielony — dozwolońa jaz 
da prosto, w lewo i w prawo; 2) ko- 
lor żółty po zielonym — opuszcza- 


zatrzymanie się nadjeżdżających 


Wykrywamy braki w handlu uspołecznionym 


Nierównomierne zaopatrzenie sklepów MHD 


Chociaż handel uspołecznigny stale 
rozwija się W naszym mieścig to jed 
nak wykazuje jeszcze pewne hiedocią” 
Zmięcia, A dzieje się to najczęściej z 
winy kierowników  _ poszgepólnych 
sklepów. 

Kogo bowiem należy Wim jeśli na 
przykład w sklepie MADNY 42 można 


m 


otrzymać skarpety meski j pończo_ 
chy damso (chociaż Jednoga tunkowe, 
ale s) FEB w innej plsgówee MFD, 
sklep NII nie ma ani pończoch; ani 
skarpet, 

W sklepie Nr 42 możng nabyć le 


pszy gatik pończoch w Genie po 500 
złotych, lk ten sam sklep nie posiada 
drugiego BMtunku w eenie 300 zł, któ 


Wesoło i radośnie spędzają czas „Drzedszkolaki* na koloniach 
Oto dzieci robotnikówz PZPB Nr 9 i PZPB Nr 7 na kolonii zorganizowa- | 
nej przez PZPB Nr 4 w Wiśniowej Górze. - 


letnich. 


ry znajduję się w innym sklepie — 
MHD Nr 57, 


Przyczynią to się do przymusowych 
spacerów £ jednego końca miastę na 
drugi i pówodnje stratę drogocennego 
czasu.. Trudniej jest z zakupem skar. 
pet dla dzieci gdyż w większości skle 
pów MHDjęh brak, A jeśli można ję 
nabyć w sklepie Nr 22 to tylko jeden 
gatunek, no, į nie każdy klient wie, żę 
w tym właśnie sklepie otrzyma. skar_ 
petki dziecinne, a w innym skårpety 
męskie 


TAJEMNICA OEN WARZYW 


Bardziej sprawnie handel uspołecz_ 
niony przęprowadza dystrybucję wa. 
rzyw, Ww które zarówno sklepy PSB, 
jak ; MHD są obficie zaopatrzone, fa 
jemnięą jednak pozostaje, dlaczego 
sklepy MHD sprzedają główkę sałaty 
po 15zł gdy PSS utrzymuje ceng H 
złotych, 'Tnaezej jest ze sprzedażą o- 
górków, które pó cenie niższej sprze. 
daje MHD, a mianowicie po 364 zł za 
kg, a PSS—po 371 zł za ky, Oszczędna 
Więc gospodyni ktpuje zatem sałatą w 
sklepie PSS i idzie kilka ulic dalej / 
aby taniej nabyć w MHD ogórki, 


Szu, 


pojazdów przed skrzyżowaniem; 
3) kolor czerwony — bezwzględny. 
zakaz przejazdu dla jadących wprost 
i skręcających w lewo, (przy tym 
kolorze pojazdy skręcają w prawo 
z zachowaniem należytej ostrożno- 


ści, jednak dopiero po przejściu 
pierwszej fali pieszych); 4) kolor 
żółty po czerwonym — przygotowa= 


nie się do przejazdu przez skrzyżo- 
wanie. 


Nasi Czytelnicy zwracają uwagę 


Czy tak postępuje lekarz? 


Ob. P, L. pisze: „W tych dniach wezwałam do ciężko chorego dziecka 
dr Łinieckiego, zam. przy ul. Narutowicza 9. Lekarz w ogóle nie chciał po- 
fpieszyć z pomocą, radząc mi, abym wezwała Pogotowie Ratunkowe. Zgłosiłam 
się w czasie jego godzin przyjęć (według tabliczki informacyjnej) o godz, 14 
i stwierdziłam, że rozpoczął przyjęcia dopiero o godz, 14.30. 

W sprawie rozmaitych ,„praktyk* dr Linieckiego otrzymujemy stale skargi od 
naszych czytelników.  Zwracaliśmy się kilkukrotnie do kierownictwa Ubeze 
pieczalni Społecznej, aby w odpowiedni sposób, wpłynęło na dr Linieckiego, 
który w wybitnie aspołeczny sposób traktuje swych prcjentów. Prosimy tym 
razem zarówno U.S. jak i Związek: Zawodowy Pracowników Służby Zdrowia 
o konkretne. wyjaśnienia, 


|. a LJ 
Nieporządki w sklepie prywatnym 
Tow. H. R. pisze: „Dziwne zwyczaje panują w sklepie W. Zająca przy uł. 
Piotrkowskiej 158. W czwartek, 22 czerwca byłem świadkiem, jak młodą sprze” 
dawczyni w tym sklepie obsługiwała jedną z klientek. Najpierw rękami nało” 
żyła na wagę kilkanaście szprotek ze skrzynki, potem, nie wycierając dłoni, 
tę samą ręką, nakładała na wagę truskawki. Wypada tylko życzyć... smacza 
nego!“ 
+ Dozór sanitarny winien zainteresować się sprawą porządków w sklepach priy 
uwatnych, 


Zobowiązanie młodej tkaczki 


ku uczczeniu rocznicy Manifestu PKWN 


ŚŚ 


Tow. Kałucka z Nowej Tkalni PZPB im. Stalina podjęła zobowiązanie na 
cześć PKWN. 


Młoda tkaczka z PZPB im. Stali- aktywistką na terenie swej organi- 


na, kol, Zofia Kałucka, jest już od| zacji. 
dawna młodzieżową  przoedownicą Z. ekazji rocznicy Manifestu 
pracy, Pracuje na 4 krosnach w| PKWN, zobowiązała się podnieść 


Tkalni Nowej. Po pracy zawodowej 
bierze czynny udział w poczyna- 
niach swego koła ZMP, Jest znaną 


wydajność swej produkcji ze 117 
proc. na 122 proc. bazy, 


Dzieci robotniczej Łodzi 


nabierają sił w Domu Zdrowia w Polanicy 


(Korespondencja własna „Głosu' z Dolnego Śląska) i zdrowie. Tu dzieci — aby nie było 


jp owy jest Dom Zdrowia w Pola, 
nicy Zdroju przy ul, Dębowej 
Nr 14, Ciszą parku i smugi słońca, 
złocącego truwę, potęguje to wrażenie. 

Dom lśni wewnątrz czystością, Do 
pełnieniem miłego obrazu są zaróżo. 
wione i uśmiechnięte buzie dziecięce, 

Dom mieści 88 dżieci z całej Pol. 
Są to dzieci wątłe i anemiczne, 
Największą grupę wśród nich stanowią 
dzieci robotnieżej Łodzi, 

Mała Basią Błkpińska tak snuje swe 
opowiadania: — „Tatuś umarł, Ma, 
musia pracuje w fabryce — PZPB 
im. Dzierżyńskiego, Mieszkamy w {o 
dzi przy nl, Stalina 36%, Wszystko 
to wygłasza powoli, z namysłeń u. 
rozmaicując sobie opowiadanie wkła, 
daniem pałeca do buzi,  Wybaczy to 
jej — Basia ma bowiem lat 8, Jej 
siostrzyczka Janką — (są bliźnięta, 
mi) — za każdym razem przypomina 
jej, że palca do buzi kłaść nie wolno 
i... że trzeba jeść. 

Nie przypadkowo trzeba  przypomi 
nać dzieciom żeby wszystko zjadały, 
Karmi się je bowiem 5 razy dziennie. 
Wiele z nich nie jest w stanie zjeść 
tego wszystkiego, ż czego się składa 
jadłospis, 

8.letnia Terenia Ohojnacka, też ło 
dzianka z uł, Nawrot 29, rozstawia_ 
jąc palca u rączki wylicza dania: „na 


ski 


słem i kawa — podpowiada jej Jan 


śniadanie, — owsianka, chlebek z Al 


— Lepiej nam tutaj, niź w domu — 
stwierdza z powagą, niczym dorosła i 
rozmowa schodzi na: dom tj, Łódź. 
Wszystkie dzieci wspominają swe mia 
sto rodzinne, wspominają fabryki, bo 
to przede wszystkim dzieci robotnicze 
przyjechały do Polanicy, aby nabrać 
zdrowia i siły, 

— A wiecie, moja mama uczy się 
teraż — oświadcza z dumą Elżunia Po 
selt, dziewczynka o pięknych, jasnych 
włosach, — „Pracuje w skręcaini w 
PZPB Nr 5“ — (obecnie Zakłądy im, 
1 Maja), 

— A mój tatnó jest kolejarzem i mie 
szkamy na Żeromskiego 13 — oznaj. 
mia Helenka Płakacz. Helenkę zwą 
grubaskiem przybyło jej bowiem w 
czasie pobytu 5 kg, 

— Nie poznaję mnie w domu — cie_ 
szy, się » niespodziauki juką. sprawi 
rodzinie, 

Zresztą nie tylko ona przybrała na 
wadze, Przybrały po 3 kg Janka Ry 
czel z Mazurskiej 50, której ojciec pra 
cuje w magazynie PZPW Nr 1, Tere. 
nia Bogdańska, mieszkająca na RZgow 
skiej 82, Hilzunia Onrudzińska ż ni, 
Obrońców Stalingradu 51 i wiele in. 


ka Ryczel z Mazurskiej 50, — albo | nych. 


czekolada”, 


Lecz Dom nie tylko przywraca siły 


- 


BBziś po raz ostatmi 


„Dom otwarty“ w Teatrze im. Jaracza 


Dyrekcja Teatru im. Stefana Ja- 
racza komunikuje, że w niedzielę. 
dnia 25 bm. dana będzie ostatni raż 


komedia M. Bałuckiego z Ludwi- 
kiem Sempolińskim p. t. „Dora 
otwarty". Zniżki ważne, i 


W dniach najbliższych kasa bę*| 
| dzie sprzedawać tylko normalne bi- 
gościnne Opery 


lety na występy 


Śląskiej, bilety ulgowe  rózżprowa- 


dzać będzie O*ręgowa Rada Związ- 
ków Zawodówych 


Przedsprzedaż biletów rozpoczyna 
się 2 dniem 27 czerwca (wtorek). Po 
czątek przedstawień punkfualnie o 
g0dz, 19. Z chwilą wygaszenńia świa- 
teł wstęp na widownię wzbronianu 


przerwy w nauce — mBję szkołę na 
miejscu, Lekcje trwają 8 — 4 godzi_ 
ny dziennie, a potem leżakowanie nę 
świeżym powietrzu, spacery, godziny 
wychowawcze i świetlicowe, 

— Książki? A jakżel Sal 14 bt 
nia Zdzisią Ozach aż zamyka oczy 2% 
przejęcia gdy mówi o książkach. Przę 
czytała „Poemat pedagożitzny* =a 
Makarenki, Książkę tę głęboko prze 
żywa, gdyż nie mając rodziców Wym 
chowuje się też w żukładzie dla dzieoł 
w Lodzi pod nazwą „Gniazdo“, 

Tak samo zachwyca się książkami 
Stefcia Tarwid z ul, Próchnika Nr 24. 

— Czy warto się tczyć i czytać? 

— A jakże! Każdo marzy 6 zdoby, 
ciu sztandaru pracy, który przyznaje 
się najlepszym w nauce i zachowaniu, 
Marzę jeszcze dzieci o tym, kżeby że 
przykładem poprzedniego turnusu zda 
być sztandar i zabrać do Łodzi, 

Atmosfera troski o dziecko jest m 
sługą całego personelu, od kierownięz” 
ki ob, Wasilewskiej począwszy, poprzez 
wychowawczynię tow. Wysowską — 
które dzieci najbardziej kochają, do 
energicznej lekarki ob Kosińskiej, 
Wszyscy tylko myślą i pracują nad 
tym, aby dzieciom działo się jak nej, 


lepiej. è 


Gdy wychodzimy, odprowadznją náa 
dzieci, 

Płowe, jasne i ciemne główki różo 
wò buzie mienią się niczym kwiaty. 
To Lenin mówił że „dzieci są kwiata” 
mi życia 
Personel Domu Zdrowia w Polanicy 
serdeczną troską pielęgnuje te naj. 


z 


jpiękniejsze kwiaty naszego życia, 


Kar 


Co pisała prasa łódzka w dn. 25 czerwca 1930 1. 


, ŁÓDŹ CIERPI GŁÓD 
LUDZIE PADAJĄ NA ULICY 
Z WYCZERPANIA 
„Głos Poranny“ pisze: 
odzwierciadla obecne położenie pra 


Najlepiej 


 cującejj a właściwie bezrobotnej 
Łodzi — kronika naszego pogoto- 
wia, które w ciągu ostatnich 24 
Rodzin wzywane było kilkanaście ra 
zy. głównie dla niesienia pomocy 
pmdlałym z głodu i osłabienia. 

I tak — przy ul. Zielonej Nr 48 
padł z głodu i osłabienia 30-letni 
Maks Bocian. 

Przed Wydziałem Opieki Społecz 
nej, przy ul. Piotrkowskiej 104 om- 
dląła z głodu 20-letnia Marianna 
Kociuba. 

Przy ul. Piotrkowskiej 11 dostał 
głodowych kurczy żołądka 16-letni 
'Eljasz Bornsztajn, przybyły do Ło 
dzi ze Zduńskiej Woli w poszuki- 
waniu pracy. 

32-letni Władysław Górski, bezro- 
botny. zamieszkały przy ul. Targo- 
wej 17 dostał z głodu kurczy żo- 
tłądka. 

Na Wodnym Rynku padła z wy- 
czerpania 96-letnia Maria Kluska. 

Jest to tylko drobny ułamek 
wczorajszego żniwa głodu i bezro- 
bocia — kończy „Głos Poranny”. 


TRAGEDIA NIEŚLUBNYCH 
MATEK 
Przed kilku dniami Sąd Przy- 
sięgłych w Tarnowie wydał wyrok 
śmierci na Józefinę Furdównę, któ- 
fa w przystepie szału zamordowała 


5-miesięczne dziecko,  Furdówna 
pozostawała od dłuższego czasu bez 
pracy i nie miała czym karmić 
dziecko. 

Obecnie w całym kraju przepły- 
wa fala protestów przeciw strasz 
nemu wyrokowi sędziów tarnow- 
skich. Kobiety domagają sie zmiany 
ustaw dotyczących nieślubnych 
dzieci. 
PARYSKIE SENSACJE 

W radzie miejskiej Paryża wzno 
wiono debatę nad wnioskiem zło 
żonym przed 50 laty przez Clemen- 
ceau — w sprawie połączenia Pary 
ża podziemnymi kanałami z wy- 
brzeżem morskim. Takie połączenie 
— dałoby możność wszystkim pary 
żanom zażywania w lecie kąpieli 
morskich, bez konieczności wyda- 
nia pieniędzy na podróż do Biarritz 
czy Deauville. 


PIORUN UDERZYŁ W OKRĘT 
NAŁADOWANY DYNAMTTEM 
"W. pobliżu Brockville, w prowincen 
Ontario. piorun uderzył w okręt na 
ładowany dynamitem. Okret wyleciał 
w jednej sekundzie w powietrze a 
cała załoga zginęła w nurtach rzeki 

św. Wawrzyńca. 


(UPADŁOŚĆ  KONSTANTYNOWA 

Magistrat miasta Konstantyno>wu 
wskutek wyczerpania wszelkich 
środków pieniężnych zawiesił na 
czas nieograniczony wszystkie rob 
ty publiczne. Około 300 rodzin zna 
'azło się znów wobec widma śmie) 
ci głodowej. 


— 


4 PAŃSTWOWY 
TEATR IM. STEFANA /ARACZA 
(ul. Jaracza 27) 
Po raz ostatni! 
Dziś, o godz. 19,15 komedia Micha 
ła Bałuckiego pt. „Dom otwarty”. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul. Obrońców Stalingradu) 
(tel. 150-36) 
Codziennie o godz. 19,15 komedia 
Al. Fredry „Wielki człowiek do ma- 
łych interesów”. i 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 

(ul, Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 

O godz. 19.15 „Makar Dubrawa* 

W roli Makara — Stanisław . Ła” 
piński, 


TEATR „ARLEKIN* 
(ul. Piotrkowska 125) 
nieczynny 
TEATR „PINOKIO“ 
‘TI. Kopernika 16) 
Widowisko otwarte pt. „Pan Tom 
buduje dom“. 
(TEATR LETNI „OSA“ 
(Piotrkowska 94, tel. 272-70) 
Godz. 16,30 i 19,30 „Śluby murar- 
skie“, czyli wodewil warszawski Go- 
zdawy i Stępnia, w reż. K. Pawłow- 
skiego. 


Teati 


„LUTNIA* 
„ Godz. 19,15 „Córka pani Angot“. 
PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
(ul. St. Jaracza 2, tel. 217-49) 
Ostatni raz „Przyjaciele”,. sztuką 
w trzech aktach A, Uspińskiego. 


KIRA 


ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 
„Za siedmioma górami* godz. 14, 
18, 18, 20, poranek godz. 12 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Albeniz“, godz. 16, 18,80, 21 
poranek godz. 11 

BAJKA (Franciszkańska 31) 
„Hrabia Monte-Christo“ I seria 
godz. 15, 17,30, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Pro- 
gram aktualności krajowych i za” 
granicznych Nr 25“, godz, 11, 12, 
15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL dla młodzieży (Legionów 2) 
„Wilki morskie“, godz. 14, 16, 18, 
20, poranek godz. 12 

MUZA (Pabianicka 178) „Dziś o 
wpół do jedenastej” godz. 16, 18, 
20, poranek godz. 11 ' 

FOLONIA (Piotrkowska 67) 
„Podróże Gulivera“ (film w natu* 
ralnych kolorach), godz. 15, 17, 
19, 21, poranek godz. 12 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Urodzony w październiku” 
godz. 16, 18, 20, poranek_godz. 11 

ROBOTNIK (Kilińskiego 178) „Nie- 
adrodna córka”, godz. 15, 17,30, 20 

ROMA (Rzgowska 84) „Zwycięski 
powrót“ — godz. 18, 20 
poranek godz. 11 J 

REKORD (Rzgowska 2)  „Śpiewax 
nieznany” godz. 14, 16, 18, 20 

STYLOWY (Kilińskiego 128) 
„Dzwonnik z Notre-Dame* 
godz. 15, 17,30, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2), Program 
składany („Biegiem Wołgi”, „Szar 

z KEK, 


* TABELA WYGRANYCH 
9 dzień ciągnienia 
Główna wygrana dnia 3.000.000 zł 
padła na Nr 11191 w Lublinie. 


Główna wygrana dnia 1.000.000 zł 
padła na Nr 4787 w Warszawie. 


Główna wyrgana dnia 1.000.000 z 
padła na Nr 115787 w Poznaniu. 

Wygrane premie po 300.000 zł pa- 
dły na Nr Nr: 17022 i 44079, 

Wygrana 500.000 zł padła na Nr 
87769, 

Wygrane po 200.000 zł 
Nr Nr: 1451 41540 59463. 

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr: 8178 6762 8806 11030 17681 
28214 31795 46090 59752 67656 72168 
66952 88670 111042. 

Wygrane po 40.000 zł padły na Nr 
Nr: 3455 8187-8347 9948 15789 18201 
31905 33439 45430 46028 57209 57667 
'58792 60189 69752 71630 72513 73307 
77194 82367 84161 86399 86542 87157 
95289 103781 105018 107724 108420 
114386 114476 118848 - 


padły na 


ra Szyjka”, „Siedem czarodziej: 
skich płatków“), godz, 16, 18, 20 

TĘCZA (Piotrkowska 108) „Córka 
marynarza”, godz. 13,30, 16,80, 
18,380, 20,30 

TATRY (w ogrodzie)  — „Podróże 
Gulivera“ (film w naturalnych ko 
lorach) godz. 14,30, 16,30, 18,30, 
20,30, poranek godz, 11 

WISŁA (Daszyńskiego 1) „Poszuki- 
wacze złota”, godz. 16,80, 18,30 
20,30, poranek godz. 11 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Zdrą 

dzieckie skały”, godz. 15,30, 18, 20,380 
poranek godz. 11 

WULNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) 
„Wyspa szczęścia”, godz. 16, 18, 20 
poranek godz. 11 

ZACHĘTA (Zgierska 26) 
Kino nieczynne z powodu remontu 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 


Jeśli staniemy na Trasie W—2, 
obok Pałacu pod Blachą i spojrzy 
my na widniejący w perspektywie 
rząd kolorowych kamieniczek Kra 
kowskiego Przedmieścia, zobaczy 
my, obok znanej już dziś w. całej 
Polsce kamienicy Johna, białą ka- 
mieniczkę Prażmowskich, Jej fa- 
sada w stylu polskiego baroku i 
strojną attyka zostały po zniszcze 
niach odtworzone Ściśle według 
wzorów z XVII wieku. Kamienicz 
ka wyróżnia się spośród swych są 
siadek lekkością i wdziękiem. Jest 
jeszcze jednym elementem, nada- 
jącym tej nawskroś nowoczesnej 
arterii, jaką jest Trasa W—Z, 
piętno zabytkowe, 

Jednak nie tylko ze względu na 
swe piękno kamienica Prażmow= 
skich warta jest uwagi. Całkowi- 
cie odbudowana i wykończona 
jest dziś Domem Literatury. Tu 
obradować będzie Zjazd Litera- 
tów, tu, jak pisze Leon Kruczkow 
ski, „zacząć się powinien nowy. 
bujniejszy niż dotąd, okres życia 
naszej organizacji pisarskiej”. 

Po raz pierwszy w Polsce lite- 
raci otrzymali od Państwa własną 
siedzibę, w której pomieszczą się 
zarówno pracownie twórcze, jak i 
biura Związku Literatów. Powsta- 
nie Domu Literatury jest wymow- 
nym dowodem opieki Państwa nad 
literatami, stworzenia im jak naj- 
lepszych możliwości pracy twór- 
czej. 

Wnętrze Domu Literatury łączy 
w sobie elementy architektury 
współczesnej z zabytkowością (je 
dynie zewnętrzną elewację zacho= 


w skiego Związku Bokserskiego, 
w całej Polsce odbywać się będą im 
prezy bokserskie o charakterze pro- 
pagandowym. Fóńdź jednak takiej im- 
prezy będzie pozbawiona na korzyść 


Be sportu 


W Dniu Polskiego Związku Bokserskieg 


Pięściarze ŁKS „Włókniarz” walczą z reprezentacją Tomaszowa 


dniu dzisiejszym, w dniu Pol- 


Tomaszowa Mazowieckiego, W celu 
populere ~nia pięściarstwa na pro 
wineji, na polecenie ŁOZB ligowa dru 
żyna ŁKS Włókniarz zmierzy się 
dziś z reprezentacja tego miasta, skła 
dającą się z zawodników KS Włók- 
niarz i KS Związkowiec. 


W PROGRAMIE 9 WALK 


Reprezentacja Tomaszowa Maze- 


Dania-Rorwegia 4:0 
KOPENHAGA. — W rozegranym 
tu międzypaństwowym meczu piłkąr 
skim Dania pokonała Norwegię 4:0 
(2:0). 


wieckiego wystąpi dziś bes wagi pół 
ciężkiej, pomimo tego rozegranych 
zostanie dziewięć walk, gdyż zamiast 
wsgi półciężkiej odbędą się po dwie 
wałki w wagach piórkowej i lekkiej. 

W ramach dzisiejszego meczu nie 
wątpliwie dojdzie do wielu  cieka- 
wych spotkań a publiczność toma- 
szowska będzie mogła oglądać boks 
w naprawdę dobrym wydaniu, 


SKŁAD ŁKS WŁÓKNIARZ 


Skłfd, w jakim wystąpi dzisiaj w 
Tomaszowie ŁKS Włókniarz, będzie 
przypuszczalnie silny. W ósemce 
łódzkiej walczy, prawdopodobnie bę- 
dą: Kargier, Matecki, Olczyk, Olej- 
nik, Jędrzejczyk, Marcinkowski i Na 
gajski. W wadze ciężkiej wystąpi 
któryś z młodszych naszych zawod- 


W Gronowie, w powiecie toruńskim, w dawnej rezydencji księcia Pu: 


zyny, mieści 'e Państwowe Liceum 


częstą rozrywką uczniów tego liceum. 


Coraz więcej LZS 


Pacieszający objaw 


ników, a najprawdopodobniej ktoś 
z uczestników „Pierwszego oku 
Bokserskiego”+ 
Sa 
SĘ l $ | 
Biz 


—— 


Mechaniki Rolnej. Siatkówka jesti 


w Państwowych Gospodarstwach Rolnych 


Dowodem wzrastającego zaintere- 
sowania sportem wśród robotników 
rolnych Państwowych Gospodarstw 
Rolnych w woj. warszawskim jest 
zorganizowanie dotychczas 18 LZS, 
które zrzeszają około 1100 członków, 
w tym 30 procent kobiet. 

Niektóre zespoły, jak np. LZS 
przy PGR w Zaborowie, pow, war- 
szawskiego, osiągnął znaczne sukce- 
sy sportowe, dochodząc do drugiej 
rundy w rozgrywkach piłkarskich 0 


„Puchar Polski“, Ten sam zespół po- | 
konst ostatnio robotniczą drużynę 
Stal z Ożarowa. PZA, 

W piłkarskich spotkaniach towa: 
rzyskich LZ$ z maj. PGR Reguły 
zwyciężył robotnicze kluby z Okę- 
cia i Ursusa. Ostatnio zorganizowano 
turniej w siatkówce o puchar prze- 
chodni, ufundowany przez LZS w 
Zielonce. W wyniku rozgrywek zwy 
ciężył LZS Babice. 


Co usżyszymy przez radio 


Program na 25 czerwca 1950 r 

6.50 Początek aud. 6,55 Program 
dnia. 7.00 Aud. dla wsi. 7,15 Miniatu 
ry muz. 8.00 Dziennik. 8,25 Melodie 
o zabawnych tytułach. 9.00 Koncert 
organ. 9,30 „Concerto Grosso Haen- 
dla“. 10,80 „Wieś tańczy i Śpiewa". 
11,20 (Ł) Z cyklu: „Ludzie naszych 
fabryk i wsi“. 11,45 (Ł) Audycja dla 
wsi. 11,57 Sygnał i hejnał. 12,15 Kon 
cert Rozgł. Śląskiej. 18,15 „Niedziela 
na wsi“, 14,00 Wiersze J. Kochanow 
skiego. 14,20 Muzyka w wyk. Pol- 
skiej Kapeli pod dyr. F. Dzierżanow 
skiego. 14,45 „Życiorysy górników”. 
15.00 Piosenki w wyk. Chóru Erys- 


wano w dawnym stylu). Każdy 
szczegół został przemyślany i 
przystosowany do całości; od no- 
woczesnie urządzonej sałł konfe- 
rencyjnej do stylowego świeczni- 
ka, wynalezionego w antykwa- 
riacie. Projektodawcy umieli po- 
łączyć piękno z dbałością o wy- 
godę korzystających z Domu Li- 
teratów. 

Na parterze i w piwnicach mie= 
ściła się niegdyś winiarnia. Obec- 
nie, pod na pół gotyckimi sklepie 


List z Warszawy 


niami znajduje się lokal klubowy. 
Styjowy kominek dodaje wnętrzu 
wdzięku i stwarza 
ciepła i przytulności, 

Jasne schody prowadzą na pię- 
tro. Tu znajduje się sala odczyto” 
wa, mieszcząca 250 osób, Naresz 
cie Związek Literatów nie będzie 
musiał wypożyczać sali na każdy 
odczyt czy imprezę! Sała złoci się 
jasnym drzewem boazerii i tka- 
niną obić, Tuż obok, w kuluarach 
sali odczytowej, ustawiono prze» 
piękne, zabytkowe meble: kryte 
barwną, gobelinową tkaniną krze« 
słą, rzeźbione misternie fotele, 

Na ostatnim piętrze znajduje 
się biblioteka, czytelnia pism ł. 
książek. I wreszcie pokoje, prze- 


Dom Literatury 


nastrój pełen 


na. 15.15 Konc., dla świetlic dziecięc. 
16.00 Dziennik, 16,20 „Nasze chóry 
śpiewają”. 16.50 (Ł) Fragm, wspom: 
nień tow. J. Minicha pt. „Barykady*, 
w opr. literae, J. Millera. 17,00 (£) 
Koneert rozrywkowy w wyk. chóru 
i ork. Łódzk. Rozgł. pod dyr. A. Tar- 


skiego z udz. Z. Stefańskiej — 30- 
pran i SŁ Lestana — tenor. 17,58 
„Ożenek* — słuchowisko. 19.00 U- 


twory fortep. 19,30 Bułgaria przema 
wia do Polski, 20.00 Dziennik. 20.40 
(Ł) Koncert życzeń, 21.00 Muzyka 
taneczna. 21,45 Teatr „Eterek“, 22,15 
Wiadomości sportowe. 23,00 Ostatnie 
wiadomości. 23,15 „Na dobranocć* — 
koncert, 


znaczone na pracownie. Są duże, 
jasne i ciche; okna wychodzą na 
mało ruchliwą ulicę Senatorską. 
Te pokoje — to niezmiernie cenna 
zdobycz literatów. Trudności loka 
lowe Warszawy niejednokrotnie 
dały się twórcom we znaki, „Dom“ 


Literatury" stwarza dogodne Wa-  cjaż niektóre: sztukałorzy — An- 
runki dla pracy twórczej. „M toni Szymanowski I Zygmunt Sta= 
W wędrówce po jasnych, lśnią- rósta, murarze — Stanisław Kali- 


cych nowością salach napotyka- 
my coraz to nowe niespodzianki, 
Każdy kąt niemal kryje w sobie 


urok dawności, Oto za salą czy- 
telni znajdujemy maleńki pokoik. 
Wielkie, szklane drzwi prowadzą 
na balkon. Roztacza się stąd wi- 
dok na Trasę W—Z, na Wisłę, na 
pastelowe kamieniczki Marien- 
sztatu. Przed oczyma naszymi sta- 
je nowe miasto, nowa stolica, łą- 
cząca w sobie najlepszą tradycję 
przeszłości z nowym pięknem, któ 
re tworzymy własną pracą, 
Zajrzyjmy jeszcze do biur Związ 
ku, w których wre gorączkowa 
praca nad ostatnimi przygotowa- 
niami do Zjazdu Literatów. Na sto 
le leżą książki — ostatnie wyda 
nie „Pana Tadeusza”. Na we- 
wnętrznej stronie okładki napis: 
„Budowniczemu Domu Literatury 


— Związek Literatów Polskich”. 
To książki dla wszystkich robotni- 
ków. którzy pracowali przy budo- 
wie domu. 


zwisk przodowników pracy, cho= 


szewski, Franciszek Stolarski (na 
leży szczególnie podkreślić pracę 
brygady sztukatorów Głowackie= 
go, którzy wykonali wielką pra: 
cę, odtwarzając dawny wygląd za 
bytkowej fasady). 
kiem „Budowniczemu Domu Lite= 
ratury” czernią się coraz to nowe 
nazwiska: Władysław Aniszewski, 


Antoni Makuch, Jan Czarnecki, 
Henryk Cal. i 
pmm 
Egzemplarze „Pana Tadeusza”, 


które robotnicy otrzymali za swój 
trud, podpisują w imienin Związ- 
ku Literatów: Leon Kruczkowski, 
Lucjan Rudnicki, Jerzy Andrzejew 
ski, Jerzy Broszkiewicz, Stanisław 
Dygat Podpisy literatów polskich 
na egzemplarzu jednego z najwięk 
szych i najpiekniejszych dzieł li- 
4eratury polskiej — ta jak gdyby 
mocny uścisk dłoni między litera- 
tem a robotnikiem Polski Ludo- 
wej, To jak gdyby wyraz nadziei, 
że 
mu, przy którego budowie osiąg- 
nęli tak piękne wyniki i 
nie się jak najbardziej owocna, że 
będzie służyła tak, jak praca tych 
, robotników — budowie Polski S0- 
2 cjalistycznej. A : 


OLEJNIK — PIĘTRASIK 


Przejdźmy teraz do poszczegól- 
nych walk, Najciekawiej bodaj zapo- 
wiada się walka byłego mistrza Pol 
ski Olejnika z Pietrasikiem, byłym 
reprezentantem Zrywu, który dyspo 
nuje, jak wiemy, silnym ciosem i nie 
złą techniką, 

Tomaszów jest niezwykle zaintere 
sowany występem pięściarzy łódz- 
kich i spodziewa się, że tomaszowia- 
nie wyjdą z tej ciężkiej próby z ho- 
norem. è 

Tym wszystkim, którzy chcieliby 
dzisiaj udać się do Tomaszowa — 
komunikujemy, że zawody odbędą 
się na boisku KS Związkowca, przy 
ul. Miłej, o godz. 17. ` 


SKŁAD REPREZENTACJI 
TOMASZOWA 


A oto skład reprezentacji Tomaszo 
wa: waga musza: Makowski, kogu= 
cia: Twardowski, piórkowa: Waulkie- 
wicz, Matuszewski, lekka; Grzybow 
ski, Kozerawski, półśrednia: Kozłow. 
ski, średnia: Pietrasik, ciężka: Kott. 


Dziś 5 meczów 


Q- w pierwszej lidze 


Przesunięte spotkania drużyn 
p'erwszej ligi piłkarskiej z dnia 18 
czerwca odbędą się w dniu dzisiej- 
szym, 


Gwardia gościć będzie dzisiaj zes 


pół Kolejarza z Poznania. Wszystko 
przemawia: za tym, że mistrz Polski 
zdobędzie dalsze dwa punkty. W ro- 
ku bieżącym Kolejarz nie »najduje 
się w takiej formie, jak w latach u- 
biegłych, kieoy zagrażał poważnie 


leaderowi tabeli. 
Polonia będzie musiałą wytężyć 


wszystkie swe siły, aby z meczu z 


Ruchem wyjść obronną ręką. Czy 
jej się to uda? — wątpliwe. 

Wartą może dziś, po spotkaniu z 
Legią podwyższyć stan punktów. W 
roku bieżącym najsłabiej przedstawią 
się sprawa zespołów warszawskich i 
poznańskich w rozgrywkach ligo- 
wych. Możliwe, że stan ten ulegnie 
zasadniczej zmianie w drugiej kolej 
ce spotkań po solidnym wypoczynku 
wakacyjnym. , 

AKS będzie miał dziś trudne zadą. 


nie w zawodach z Górnikiem z Ra- 


glina, Faworytem jest zespół górni 
ków. 

Górnik (Bytom) ma poważnego 
przeciwnika w Garbarni, Na zwy- 
cięzcę typujemy krakowian. 

ŁKS Włókniarz oraz Ogniwo Cra* 
covia dziś odpoczywają. 


Dzisiejsze 


Zawody żużlowe: na stadionie Le- 
gii, Plac-9 Maja, o godz. 16, odbędą 
się zawody motocyklowe, Startować 


beda drużyny Legii (Warszawa), 
Ogniwa (Bytom) oraz Ogniwa 
(Łódź). Legia wystąpi ze Smoczy” 


kiem, Krakowiakiem i Wróżyńskim, 
Ogniwo (Bytom) z Paluchem, Czoga- 
łą, Polakiem, Boroniem i Krajew- 
skim, łodzianie z braćmi Kofeczkami 
i Debiszem. 

Piłka nożna: zawody 0 _ mistrzo-. 
stwo drugiej ligi, stadion ŁKS Włók 
niarz, godz. 18: Widzew — Kole- 
jarz (Ostrów), poprzedzony przedme 
czem o godz. 16 o mistrzostwo Te- 
zerw klasy Az Widzew I B — Bo- 
ruta II. 


“O Puchar Polski odbędą się nastę- 
pujace spotkania: w Zgierzu o godz. 
9 grają „Oldboje“ Boruty z „Oldboy 
jami“ ŁKS Włókniarz, o godz, Il: 
Boruta I — Włókniarz I. Poza tym 
w Łodzi odbędzie się 28 spotkań zes 
połów szkolnych. 

O mistrzostwo klasy A okręgu 
łódzkiego odbędzie się ostatni mecz w 
Koluszkach, o godz. 18: Kolejarz 
(Koluszki) — Włókniarz (Pabiani- 
ce). 


Mistrzostwa gimnastyczne Polski 
na Wybrzeżu 
GDAŃSK. — W dniach 24 i 25 
czerwca br. rozegrane zostaną na sta 
dionie we Wrzeszczu mistrzostwa 
gimnastyczne Polski w klasach I, H 
i HI. l 
Do zawadów zgłosiła się nienotowa 
na w historii tej dyscypliny sportu, 
tezba 900 zawodniczek i zawodni- 
ków, rokrutujących się ze wszyst- 
kich prawie ośrodków kraju . 
Program mistrzostw w konkuren- 
cji kobiet obejmuje ćwiczenia wolne, 
na równoważni, na poręczach i Fół- 
kach. W konkurencji mężczyzn 
Świczenia wolne, na poręczach, draż- 
ku, koniu oraz przeskok przez ko: a. 
Dla ujednolicenia systemu sędzio- 
wania i przygotowania nowych kadr 
arbitrów w gimnastyce, odbywa się 
w dniach 22 i 28 czerwca w, Gdańsku 
dwudniowy kurs dla sędziów, prowa 
dzony przez delegata Polskiego 
Związku Gimnastycznego prof. Faza- 
nowicza. 


zał 


Wymieńmy spośród wielu na- 


Nad nagłów= 


praca literatów w do- 


pracy, sta- 


ŻE. N. 


Pm ŚP 


"| waż nie 


imprezy... 


Zawody bokserskie: w dniu dzisiej 
szym przypada w całej Polsce „Dzień 
Polskiego Związku  Bokserskiego'”. 
W związku z powyższym odbędą się 
propagandowe zawody  pięściarskie 
w następujących miejscowościach; 

Pabianice, godz. 11: Włókniarz — 
(Pabianice) — Bawełna. 

Żychlin, godz. 16,30: reprezentacja 
Kutna I — repr. Żychlina, 

Kutno, godz, 18: reprez. Kutna I 
— Ogniwo (Łódź). 

Skierniewice, godz. 17: Związko- 
wiec (Skierniewice) — Naprzód (Ru 
da Pabianicka). 

Tomaszów, godz. 17: reprez. Toma 
szowa — ŁKS Włókniarz I. 

Piotrków, godz. 18,80: repr. Piotr- 
kowa — Związkowiec (Łódź). 

Wieluń, godz. 15,80: Związkowiec 
(Wieluń) — Widzew. j 

Sieradz: Związkowiec (Sieradz) — 
ŁKS Włókniarz II. 

Zduńska Wola, godz. 18,30: Włók- 
niarz (Zd. Wola) — Legia (Łódź). 


Aleksandrów, godz. 18: Włókniarz 
(Aleksandrów)  — Włókniarz 
(Zgierz). 


Piłka ręczna: zawody koszykówki 
męskiej o puchar PZKSS, hojsko 
Spójni w Helenowie o godz. 10, 11 
i 12 grają zwycięzcy zawodów 307 
botnich. 

Lekkoatietyka: w parku Ponintow 
skiego odbędzie się doroczny bieg 
sztafetowy „„Hkspressu Ilustrowane" 
go“ 7x2000 mtr. Początek o godz. 10. 


Nast korespondenci piszą.. 

n OE > EEE OE Z "EE A KME 
Potrzębny jest sprzęt 
dia 3 LZ*-ów 
Ekipa łączności ze wsią, z naszych 
zakładów jest w stałym kontakcie ze 
wsiami w pow. wieluńskim: Krzywo- 
rzeka, Mokrsko i Chotów sa wsiami, 
w których założone zostały przez 
nas Ludowe Zespoły Sportowe, 
Wszyscy członkowie zorganizowani 
w LZS są gorącymi miłośnikami spor 
tu piłkarskiego, lecz niestety, nie 
mogą sportu tego uprawiać, ponie- 
otrzymują  niezbęduczo 
sprzętu, pomimo tego, że kluby zo” 
stały zarejestrowane w Wojewódz- 
kim Zarządzie ZSCh (Wydział Kul- 

tury Fizycznej). 
Trzeba niezwłocznie zaopatrzyć je . 


Wilk Henryk 
P. P. „Film Polski“ 
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